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Nowi abonenci po 
opłaceniu $1.50 na Ga- 
zetę Polską do 1 Sty- 
cznia, 1898 roku, niech 
sobie wybiorą w premii 
wartości 75 centów W 
książkach, drzewkach, 
lub odbiorą od innych 
przeznaczonych arty- 
kułów do premii. 

Starzy abonenci tak 
samo odbiorą premii 75 
centów wartości, gdy 
opłacą swe zaległości i 
aż do 1 Stycznia 1898 
r. Ktoby żądał premii 
za dolara więcej niech 
opłaci Gazetę Polską 
do 1 Stycznia 1899 r. 


Gazeta na cały rok 
wynosi dwa dolary lecz 
od bieżącego czasu do 
1 Stycznia, 1896, na 
G miesięcy wynosi 

51.50. 
rL 
Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N.” jest pam 


Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. 


p 


PRZEGLĄD 


~ WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 


Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Kanea, Kreta, 25 marca. — 
Dzisiaj z brzaskiem dnia woj- 
sko tureckie, regularne i nie- 
regularne usiłowało dostawić 
żywność garnizonów! turec- 
kiemu w forcie w Malaxa. Po- 
wstańcy ze swoją atryleryą o- 
parli się wojsku i przypuścili 
atak na fort, który nareszcie 

arnizon, w liczbie 60, porzu 
cił, cofając się do Suda, dokąd 
powstańcy uchodzący garni- 
zon ścigali. 

Na wodzie, z statku wojen- 
nych tureckich dawano ognia 
do powstańców aby zakryć u- 
chodzenie garnizonu, lecz gra- 
naty padały albo przed pow- 
stańcami albo po za nimi. 

Po południu flotyla między- 
narodowa (państw €Uropej" 
skich) rozpoczęła bombardo- 
wanie fortu Malaxa, który Po” 
wstańcy zajęli. Bombardo 
wanie trwało 10 minuti w tym 
czasie rzucanych zostało jakie 
90 bomb. Pomimo tych bomb, 
powstańcy pozostąli wpobliżu 
fortu i gdy rzucanie bomb u- 
stało, fort spalili. 

W Aksotiry powstańcy zaa- 
takowali wojsko tureckie, na 
co Turcy odpowiedzieli artyle 
ryą i powstańcy się cofnęli. 

Z całego tureckiego garni- 
zonu w Malaxa, jedynie 11 
dotarło do Kanei. Reszta wy- 
ginęło od kul powstańczych. 


Ch 


Z Aten, stolicy Grecyi, do- 
noszą, że bombardowanie i zni- 
szczepie fortu Malaxa, wywar- 
ło ogromne poruszenie pomię- 
dzy całą ludnością stolicy. Lu. 
dność jest teraz bardziej prze- 
konaną, jak kiedykoiwiek 
przedtem, że Chrześcianie na 
Krecie teraz wbrew państwom 
Europy powinni dzielnie się 
trzymać w swem postanowie- 
niu przyłączenia się do Grecyi, 
oraz że Grecya, niech się sta- 
nie co chce, nie powinna także 
odstąpić od swego postano 
wienia przyłączenia Krety. 


* * 


y- 

Donoszą dnia 25 marca z 
Konstantynopola, iż Anglia 
postanowiła odstąpić od *kon- 
certu europejskiego”, Na krok 
ten zdecydowała się Anglia 
prędzej, niż mniemano, dla te- 
go, że grożą Armeńczyków 
ponowne rzezie w Tekat i że 
jest niebezpieczeństwo buntu 
w Anatolu. Anglia nie chce 
bronić sułtana i występować 
przeciw chrześcianom, kiedy 
w ten sposób bronieni Turcy 
nie jako w odpowiedzi urządza- 
ją i wyprawiają rzezie i do 
nowych się sposobią. 

Mocarstwa europejskie zo- 
stały już zawiadomione, że 
Anglia odstępuje od porozu- 
mienia z niemi. Okręta jej po- 
zornie będą razem z innemi 
państwami blokodowały porty 
Krety, lecz nie wezmą żadnego 
udziału w krokach nieprzyja- 
cielskich przeciw Kreteńczy- 


| cyl. 
Anglia zawiadomiła mocar- 
stwa europejskie, że jeźli porty 
Grecyi mają być zablokado: 
wane, to należy także to samo 
uczynić z portami Turcyi. 


Ten krok Anglii wstrzymał 
wszystkie zamysły i postano: 
wienia mocarstw w sprawie 
przymuszenia Grecyi do zasto- 
wania się do rozporządzeń 
«koncertu europejskiego”. W 
całej tej sprawie nastąpił pe- 
wien przestanek. 

Dalej Anglia radziła innym 
mocarstwom, ażeby zniewolić 
Turcyą i Grecyą do cofnięcia 
swoich wojsk z pogranicza 
przynajmniej na pół mili — a- 
żeby powstrzymać możliwe i 
grożące starcie się wojsk wro- 
gich, i tym sposobem  pomię- 
dzy obydwoma armiami była- 
by neutralna ziemia na jednę 
milę szerokości. e 


Grecya chętnie na to chcia- 
ła przystać, lecz rząd turecki, 
po naradzeniu się z ambasa- 
dorami Rosyi i Niemiec, od- 
mówił przystania na te propo- 


zycyą. 

Patryarcha grecki ogłosił ra- 
port urzędowy, W którym do- 
nosi, że liczba wyrzniętych 
chrześcian w Tokat przenosi 
700, w tej liczbie wielu Greków. 


* * 
* 


, Ponieważ Rosya koncentru- 
je wielkie siły wojska na gra- 
nicy tureckiej, sułtan przez 
Rd ck woz w Peters- 

urgu zapytał Ros i 
czynę. drugiej strony, po. 
wiadają, że gromadzenie wiel- 
kich sił rosyjskich na grani- 
cach Turcyi jest rezultatem 
tajemnego układu Rosyj z suł. 
tanem, że Rosya czyni to aże- 
by zapewnić sułtanowi *<cał. 
kowitość” jego państwa. Tym 
sposobem sułtan byłby dzisiaj 
wasalem Rosy! „Utrzymują 
dalej, że inaczej nie jest jak 
wyżej podane, bo W 


sób trudno jest sobie tłoma- 


cywiiizacyi, 
opie kegani w 
BE U i zagłodzało szlachetn J 


+ 


inny spo- 


icago, Illinois, Czwartek, l-go Kwietnia, 1897 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND- CLASS MATTER. 


czyć stanowisko Rosyi wzglę- 
dem Grecyi. 


którzy teraz maszerują przed 
pałacem są to Grecy z odle- 
głych części Kaukazu. Jest 
ich przeszło 700 a ich greccy 
prodkowie żyli w Kaukazie 
więcej jak od stu lat. Grecy 
przybywają z każdego kraju. 

«Wszystko to pokazuje jaki 
to niepokonany duch porusza 
całą rasą grecką w tej chwili. 
Ich uczucie narodowe jest 
wspaniałem. Gotowi są zrobić 
wszystkie ofiary, Żadna klęska 
nie może być dla nich za wiel- 
ką. Będą się bili boso a nawet 
będą się bili głodao bez ży- 
wności. Jeźli ta walka się za- 
cznie, to Grecy prędzej nie u- 
staną aż nie osięgną zwycięz- 
twa albo ostatni z nich nie u- 
padnie trupem.” 

Zapytałem się króla o jego 
zdanie jak się cała sprawa za- 
kończy. Potrząsnął głową. 

«Trudno rzec,” odpowiedział. 
«Mocarstwa mogły wszystko 
tak łatwo załatwić w samym 
początku. Nie byłoby nic ro- 
zumniejszego i bardziej zada- 
walniającego jak nadanie Kre- 
cie rządu takiego jaki mocar- 
stwa nadały Bośnii i Hercogo- 
winie. 

Następnie król wyraził swo- 
ją wdzięczność senatowi ame- 
rykańskiemu za jego rezolucye 
sympatyi, a które to rezolucye 
zostały wczoraj doręczone rzą- 
dowi greckiemu przez amery- 
kańskiego ministra Alexandra. 

* * 


* 
* * 


Donoszą dnia 26 marca z 
Konstantynopola, że Niemcy 
także wycofały się z "koncertu 
europejskiego” w sprawie gre- 
cko kreteńsko tureckiej i nie 
wezmą udziału w blokadzie. 

Podobno Turcya posłała 
przez Dardanelle swoją eska- 
drę morską za doradą Niemiec. 


* * 


* 

James Creelman, specyalny 
sprawozdawca dzienników a- 
merykańskich w Grecyi, dnia 
26 marca przysłał następującej 
treści telegram: 

Patras, 26g0 marca. — Król 
(grecki) Jerzy przyjął mnie 
znów w swoim pałacu dzisiaj 
rano. Tym razem wypowie- 
dział, jako król, groźbę, która 
przyprowadza wielkie mocar- 
stwa w oblicze wojny która 
podruzgoce cesarstwo tureckie 
i zamieni środkową Europę w 
chaos, a gdy mówił oblicze 
króla miało wejrzenie godne 
oglądania. $ 

«Mocarstwa wielkie powin- 
ny dbać na ostrzeżenie, zanim 
będzie za późno,” rzekł król. 
«Naród grecki już dłużej nie 
może znieść tego stanu rzeczy. 
Sytuacya staje się niepodobną 
do kontrolowania. Jak świat 
istnieje nie widziano jeszcze ta- 
kiego widowiska jak teraz, a- 
żeby sześć potężnych mocarstw, 
działając w imię chrześciańskiej | 
otaczało wyspę 
 wojennemi 
naród 
chrześciański, którego jedyną 
zbrodnią jest iż walczy o swoje 
prawa, itym sposobem pod- 
trzymywało ich dzikich turec- 
kich ciemięzców. Zdaje się 
być niepodobnem do wiary a- 
by  samolubstwo mocarstw 
mogło je poprowadzić tak, iż 
gwałcą wszystkie zasady ludz- 
kości i ignorują i deptają pu- 
bliczne uczucie Europy i ska- 
zują na powolną śmierć wale- 
cznych Kreteńczyków. Nie 
mogę tego rozumieć.” 

Rysy na twarzy ściągnęły 
się a brunatne oczy błysnęły. 
Żyły wyprężyły się z bolesną 
wyrazistością na jego twarzy, 
usta trzęsły się a głos drzał z 
uczucia. 


“Trudno jest powstrzymać 
naturalną skłonność armii gre- 
ckiej dla bronienia honoru 
swojej chorągwi gdy zbliżają 
się siły tureckie, które zagra- 
żają naszej granicy pólnocnej. 
Nie posłaliśmy naszych łodzi 
torpedowych ani wojska do 
Krety prędzej, aż Turcy nie 
zagrozili wysłaniem więcej 
wojska do pokonania chrze- 
ścian na wyspie, i nie wysłaliś 
my naszej armii do granic E- 
piru i Macedonii aż tam nie 
zagroziły nam wielkie siły tu- 
reckie. Teraz, mocarstwa 
grożą zablokadowaniem Volo, 
marynarskiego punktu naszych 
operacyj w Tesalii. Byłoby to 
haniebną rzeczą zablokadować 
nam Volo, podczas gdy armia 
turecka zagraża naszemu tery- 
toryum. Jeżli to zostanie uczy- 
nionem to na nic A nie zda 

alej powstrzymać nasze woj- 
z; i kate im iść naprzód. Mo- 
je zdanie już mam zdecydowa- 
ne. 

«Niema drugiego podobne- 
go ludu jak Grecy, W całym 
Świecie,” rzekł król. «Patrz, 

i » spi z po za 
Ak Grecy spiona naj scow, Szkocyi, na morzu pod 


morza iz kontynentów, z naj” |. i 
dalszych ri ów świata aże- jął z łodzi 16 rozbitków fran- 
by walczyć w sprawie wolno cuzkiego parowca “Ville de 


ści i cywilizacyi. Ci Grecy, Ste Nazaire”, który zatonął w 


* 

Rząd angielski urzędownie 
zawiadomił sułtana tureckiego, 
'że Europa nie będzie tolerować 
więcej żadnych rzezi Armeń- 
czyków. |eźli rząd turecki nie 
zabierze się energicznie do za- 
pobieżenia możliwym dalszym 
rzeziom, to Anglia i inne pań- 
stwa Europy wezmą sprawę 
chrześcian w swoją opiekę, 


* * 


* 

Prezes ministeryum angiel- 
skiego, markiz Salisbury, wy- 
jechał dnia 25 marca “na kon 
tynent”, udając się do Cimiez, 
gdzie obecnie przebywa an 
gielska królowa Wiktorya. W 
drodze wstąpi do Paryża, gdzie 
będzie miał interwiu z p. Ha 
notaux, francuzkim ministrem 
spraw zagranicznych. Chodzą 
pogłoski, że na tym interwiu 
obydwaj wielcy ministrowie 
rozmówią się i porozumią w 
sprawie blokady Grecyi. 


* * 


Pan Chamberlain, angielski 
minister stanu dla kolonij, po- 
słał Krugerowi, prezydentowi 
republiki transwaalskiej, za 
wiadomienie, w którem dono 
si, że żądania odszkodowania 
Transwaalu będzie uważał jako 
chęć stoczenia wojny z Anglią, 
albowiem Anglia nigdy nie 
przystanie na wypłacenie 
Transwaalowi poszkodowania, 
jakiego republika  Boerów 
żąda. 


* * 


* 

Z Petersburga donoszą do 
«New York Herald”, że Ro- 
sya znajduje się w ogromnem 
oburzeniu i gniewie na mocar- 
stwa europejskie, zaich chwiej- 
ne i niezgodne stanowisko 
w sprawie grecko-tureckiej o 
Kretę. Oburzenie zwłaszcza 
jest potężnem przeciw Anglii. 


x 
* 


* 

Z Londynu donoszą dnia 29 
bm., że angielski parowiec 
«Yanariva” płynący z New- 
port News, Virginii, do Gla- 
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pobliżu przylądka Hatteras, 


zapadnięcia na tę plagę po- 
blizko Virginii. 


między Europejczykami w tem 


mieście. 
* * 


Następca tronu greckiego, 
książe Konstantinos, przybył 
dnia 28 bm. do miasta Volo i 
ztamtąd pospieszy objąć do- 
wództwo nad całem wojskiem 
greckiem na pograniczu ture- 
ckiem. Żona jego, Zofia, to- 
warzyszyć mu będzie aż do 
Larissy, gdzie odbędzie prze 
gląd urządzeń poczynionych 
przez towarzystwo Czerwone- 
go Krzyża (pielęgnowania ran 
nych) i następnie wróci do 
Aten. 


Washington, D. C., 
18 marca. — C. F. Meyer, 
wicekonsul amerykański w 
Bombay'u, w raporcie swym 
do Wydziału Stanu donosi, że 
większa połowa ludności mia- 
sta tego porozproszała się po 
kraju z obawy przed dżumą. 
Obecna ludność Bombay'u jest 
410.882 przeciw liczcie821,764 
z popisu r. 1891. 

Wice konsul pomiędzy in- 
nemi donosi: 

«Ogólna liczba przypadków 
śmierci w przeszłym tygodniu 
(pisze pod datą 19 lutego) 
wynosiła 1,728 przeciw 1,911 
tygodnia poprzedniego. Zara- 
za rozszerza się jednak co raz 
dalej w okolice wschodnie i 
północne. Coraz to większa 
liczba Europejczyków zapada 
na dżumę, lecz rzadko się tra- 
fiają pomiędzy nimi przypadki 
śmierci. 


* * 


* 

Z powodń powikłania się je- 
szcze gorszego stosunków tu: 
recko-kreteńsko-greckich, car 
moskiewski rozkazał skoncen- 
trować 200,000 wojska w po- 
łudniowych guberniach. Ro 
syjska flota transportowa stoi 
w pogotowiu do przewiezienia 
wojska w każdej chwili. 


a * 
> 


Po raz pierwszy w historyi 
islamizmu, sułtan morokkański 
zabronił pielgrzymki muzułma- 
nów do Mekki, tego roku, ato 
na tym fundamencie, że panuje 
tam dżuma, i zakazaniem piel. 
grzymek powstrzyma rozsze- 
rzenie się plagi do jego pań- 
stwa, 


z 


Ośm osób znalazło mokry grób. 


Pensacola, Florida, 29 
marca. — Cała familia Jana 
Constantine, to jest on sam, 
jego żona i ich troje dzieci o- 
raz pani Mary Stevens i jej 
córka Marie, przyjaciółki ich, 
razem z nimi będący, znaleźli 


* * 


* 
Z Kanei, stolicy wyspy Kre- 
ty, donoszą że w dniu 29 mar- 
ca rano wojsko austryackie 
wylądowało w Suda i przybyło 
do Kanei. Dalej, że 225 ma- 
rynarzy francuzkich, włoskie: . 
rosyjskich i angielskich, z trze 
ma w porządku znajdującemi 
się armatami pomaszerowało 
do fortu Subachi dla wzięcia w 
kontrolę dostawy wody miasta 
Kanei. Znaczny poczet turec- 
kich baszy bożuków, towarzy- 
szył im. Powstańcy znajdują- 
cy się na wyżynach kilka razy 
dali ognia, lecz zaniechali po- 
później strzelania, tak, że przy- 
bycie Europejczyków w głąb 
wyspy można nazwać bez oso- 
bliwszych przypadków. Wra- 
żenie  sprawione okupacyą 
przez wojska europejskie w 
połączeniu z wojskiem ture 
ckiem — na Kreteńczykach 
— jest bardzo nieszczęsnem. 
Dzisiaj wieczorem oficero- 
wie rosyjscy wyprawili awan- 
turę, która doszła do szczytu, 
gdy jeden rosyjski oficer wy- 
sokiej rangi w kawiarni upiw- 
szy się mocno, począł strzelać 
z rewolweru na wszystkie 
strony. 
* 


przewrócenie się szalupy.. Je. 


Moses również zginął. 

Cała partya pochodziła z za- 
toki Św. Andrzeja i przyjecha- 
ła tutaj po wizycie do Zliajo- 
mych. Panna Stevens jedno- 
cześnie przybyła na kupienie 
swojej wyprawy ślubnej, bo 
wkrótce miała wyjść za mąż 
za pewnego młodzieńca w jej 
okolicy, Cała partya przyje- 
chała w 8-tonowej szalupie 
“Amelia”, która to szalupa u- 
ważaną była za jeden z najwię- 
kszych jachtów w tychtu stro- 
nach. Gdy szalupa wpłynęła 
do portu, woda stała się burz- 
liwą i uderzywszy o przymo- 
cowany “korek”, to jest *'bu 
oy”, mały statek jednym koń- 
cem zanurzył się w wodę. Na 
gle powstały wiatr w tej chwi- 
li rzucił szalupę na bok a ko- 
biety i dzieci tak się zaplątały 
w liny, że nie było żadnej spo- 
sobności uratować im życia. 

Constantine i jego majtek 
Moses wskoczyli na deski, 
lecz bałwaniąca się woda zrzu- 
ciła ich w pół godziny w mo- 
rze. Inny majtek nazwiskiem 
Moates przyczepił się do prze- 
wróconej szalupy i nareszcie 
został wyrzucony na brzeg wię- 
cej umarły jak żywy. Po nie- 
jakim czasie odzyskał przyto- 
mność i będzie żył. 

Z wyjątkiem  Moatesa, 
wszyscy, w liczbie ośmiu, zgi- 
nęli w nurtach wód portu. 


* 
* 


Telegram z Aten dnia 29g0 
marca opiewa, że naród grecki 
ma niezłomne postanowienie 
stoczyć wojnę, jeźli nie dosta- 
nie żądanej satysfakcyi tj. przy- 
znania Krety Grecyi. 


* * 


* 

W Niemczech w kilkunastu 
ubiegłych dniach, opinia bar- 
dzo się zmieniła co do sprawy 
Kreteńskiej. Cały naród i pra- 
sa występują przeciw polityce 
cesarza Wilhelma i wszyscy 
się domagają ażeby Niemcy 
wcale się nie mięszały do tej 
sprawy. 


Nowa rezerwacya indyańska zostanie 
otwartą dla osadników. 

Perry, Okla., 29 marca. — 
Niedawno nadeszłe wiadomo 
ści z Washingtonu opiewają, że 
«kraj Wichita,” posiadany i zaj- 
mowany przez Indyanów Kio- 
wa, Comanche i Apache szcze- 
pów, zostanie “otwartym” i od- 
danym białym osadnikom na 
osiedlenie na dniu I maja. 

W górach “Wichita kraju” 
niedawno temu odkryto boga- 
te żyły rudy złotodajnej i już 
przybyło setki prospektorów i 
przyszłych osadników.  - 

Indyanów spłaci rząd i da im 
inne grunta w Terytoryum In- 
dyan. 


` Dżuma w Indyach Wschodnich. 


Londyn, 26go marca. — 
Depesza do dzienniku "Daily 
Mail” z Bombay opiewa, że 
siostra konsula włoskiego i je- 
den angielski mekler nazwi- 
skiem Brooks umarli na *'czar- 
ną plagę” tj. dżumę, i że wy- 
darzyło się kilka przypadków 


wszyscy mokry grób przez, 


den grecki majtek nazwisk.eui 


ok 25. 


(Dziesięć tysięcy.) 
KALENDARZA 


MARYAŃSKIEGO 
na rok 1898 


zapisaliśmy z Europy, który odbie- 
rzemy w miesiącu wrześniu br. 


Sprzedawać się będzie drożej niż 
poprzednich lat, ponieważ Kalenda- 
rze tak samo jak i inne książki, 
będą 025 centów na Dolarze oclone. 


Kalendarz Maryański na rok 1898 
sprzedawać się będzie: 


Pojedyńczo z opłatą 
posełki po 20e. 
Tuzinami (5) po $1.75 


TUZIN 
Setkami (100) po $12.00. 


Tegoroczny Kalendarz (na rok 
1897) został już rozeprzedany w po- 
czątku miesiąca Stycznia a wielu 
dla swego się opóźnienia żądanego 
Kalendarza Maryańskiego na rok 
1897 nie mogło już odebrać. Dla 
tego kto przysłał 15 centów na 
Kalendarz i go nie odebrał i nie 
wybrał w to miejsce innej książki, 
temu poślemy Kalendarz Maryań- 
ski na rok 1898, gdy nam dośle 
jeszcze 5 centów (zwrot zapłaconego 
cła). Kto żąda Kalendarzy Maryań- 
skich na rok 1898 i aby się nie 
opóźnił powinien zawczasu na Ka. 
lendarze :przysełać obstalunki i za- 
liczki. (Bez zaliczek pod żadnym 
warunkiem do książki się nie za- 
pisuje.) 

Piszący po Kalendarze w mniej- 
szej ilości (do tuzina) muszą przy- 
sełać ga sumę po 20 centów' a 
przesyłkę sami opłacimy. Pisz 
po Kalendarze żądając irak 
Sy Pons parsajkn ej poło- 

ru ołowę z 
n tył a j y atrodai 


Dipsy“ 


l se” . aleqdarze żędejące 
setkami, muszą przysłać przynaj- 
mniej czwartą część a trzy czwarte 
zapłacą przy odbiorze, 3 
„Kto chce jeszcze kilka dolarów 
więcej na Kaiendarzach zarobić a 
ma sposobność do większej rozsprze- 
daży miech przyśle $115.00. (Sto 
piętnaście dolarów) naprzód a wy- 
śle się tysiąc (1000) Kalendarzy 
oe przesyłką frachtem lub okre- 
m. 


Kalendarz Maryański na 
rok 1898 kosztuje: 
Pojedyńczo zopłatą posełki 20e. 


Tuzin H « $1.75 
Sto pe « $12.00 
Tysiące zj “ $115.00 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str., Chicago, Ills. 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomimo że Rocznika III Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 


W. DYNIEWICZ. 


Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
A Pow. Nauk. pozosta- 
o nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 


INTERES 


BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen. 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


Kurs  Partoryum. 
24% 15 
4134 25 
53 25 

15 
40; 25 
25 
19 25 


Kwiecień, 1897. 


1 Czw. Hugona, Teodora. 

2 Piąt. Franciszka z Pauli. 

3 Sob. Ryszarda b., Daryusza. 

4 Nied. Izydora b., Ambrożego. 
5 Pon. Wincentego, Emilii. 

6 Wtor. Celestyny I. i Sykstusa p. 
T Środa Hermana Józefa. 


— 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy.— Spis ludności.— 
Rusyfikacya gubernij kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej. 

Dnia 9 lutego odbył się spis lu- 
dności o jednym dniu na całym 
obszarze cesarstwa rosyjskiego. Prze- 
pisy spisu były sprawiedliwe, ale 
w gubernii siedleckiej i lubelskiej, 
gdzie mieszkają Unici, z góry je 
wypaczono. 

Każdemu pozostawiono wolność 
przy spisach, żeby sam podał do 
rubryki formularza swój język oj- 
czysty. W  Lubelskiem i Siedle- 
cekiem tak to przeraziło popów i 
policyą, że Subotkin, gubernator 
siedlecki, wydał osobny okólnik w 
porozumieniu z synodem prawosła- 
wnym, aby popom pozostawić za- 
pisywanie, jakim kto językiem mó 
wi i jakiego kto wyznania jest, bo 
popi najlepiej znają, ludzi miano- 
wicie po wsiach. skazówka do 
tego szła z góry od świętego 8y- 
nodu z Petersburga. Chodziło o to, 
żeby Unici nie skorzystali z danej 
wolności, nie zapisali się za kato- 
lików, skutkiem czego spisy wyka- 
załyby, że w guberniach lubelskiej 
i słodleokiej wcale prawosławnych 
nie ma. 

Jakoż przy spisach nie żałowano 
nacisku i napotkano na objawy sa- 
modzielności u ludu, której się 
spodziewano. Wiadomość o tem 
rozniosła się po gazetach rosyj. 
skich, bo nawet p:-**=gr=ski, wy- 
soki m adna żandarmeryi w War- 
szawie, donosił do *Petersbugskija 
Wiedomosti”, że skutkiem gwałce- 
nia porządku przy spisywaniu lu- 
dności na Rusi powstawały niepo- 
koje, starcia a nawet rozruchy. 

Gnębiony lud nie poprzestał na 
wydzieraniu i niszczeniu arkuszy 
spisowych: rzucał się na wójtów, 
pisarzy, sołtysów i nauczycieli wiej: 
skich. Dla samej powagi swej rząd 
musiał pozornie ustąpić. Do gmin 
wzburzonych powysyłał oficerów; 
mundur wojskowy mógł liczyć na 
poszanowanie, bo wzbudza trwogę, 
najważniejszy żywioł stygot £ ie 
poprawiło to statystyk, ale dało 
możność odbycia formalności spi- 
sowych — formalności, bo niczem 
więcej ten spis jednodniowy nie 
był na Podlasiu. 

Pomimo wszelkich jednak zmów, 
fałszerstw i machinacyj, na jakie 
tylko mogą się zdobyć organa rzą- 
du despotycznego, nadspodziewanie 
wielka liczba Unitów podała się za 
opornych, a wielu Eas nich i 
wręcz za katolików. Takie jawne 
odtrącanie prawosławia przez całe 
rodziny, osady, wsie i nawet gmi- 
ny, przewidywano na Podlasiu, ale 
objawów takich nie oczekiwano na 
Rusi chełmskiej. Spis wydobył i 
z tamtej krainy unickiej prawdę, 
dla prawosławia prawdziwie przy- 
gnębiającą: i tam również, nawet 
w pobliżu Chełmna, żarzącego się 

niska wiary państwowej, całe 
wsie odprzysięgają siy jej, nie chcą 
znać jej obrodziejstw, trwają w 
unii i powrócić do niej pragną. 

Przerażenie prawie wywołał w 
miejscowych władzach rosyjskich 
fakt podania się całej wielkiej wsi, 
dawnego miasteczka, Pawłów, o ja- 
ką milę od Rejowca, za katolików 
obrzędu wschodniego, wszyscy tu 
z prawosławia uciekli, został sam 
p sę tylko pop. W inaej znowu 
miejscowości nawet starosta cerkie- 
wny zapisał się jako Polak i kato- 
lik; gdy mu przedkładano zgubne 
"następstwa, odpowiedział: 

iCar sam chce, aby każdy mó- 
wił prawdę i nikogo za prawdę 
karać nie będzie: więc mówię, jak 
est.” Okazało się, że i dyakami, 
dakby zakrystyanami prawosławia 
przy cerkwiach za prawosławne u- 
ważanych bywają Polacy i katolicy. 

Ciężka będzie teraz robota z pra- 
wosławiem na Podlasiu, a jeszcze 
trudniejsza z *odpolszeniem” gu- 
bernii kijowskiej, wołyńskiej i po- 
dolskiej. Jug dnia 18 marca 1895 
roku hr. Ignatiew, gubernator tych 
trzech gubernij, złożył carowi Mi. 
kołajowi raport, w KTM Mist 
n l swe na kwestyą pol- 
m EWY guberniach. I w tych 
guberniach szerzono od roku 1863 


prawosławie i ruskie żywioły. Hr. 
Ignatiew pisze w swym raporcie, 
że po 30 latach pracy są już zną- 
czne owoce, ale nie można powie- 
dzieć, żeby się te trzy gubernie 
zrosły z ogólnym ustojem ruskie- 
go państwa. Jeszcze zachowują od- 
rębność swoją a źródłem tej odrę- 
bności są Polacy i żydzi, jako po- 
zostałości polskiego panowania w 
kraju i na tych trzeba użyć — wy- 
jątkowych środków. 

«Polaków w kraju—pisze dosło- 
wnie hr. Igaatiew w raporcie—jest 
około 500,000, tj. 6 procent całej 
ludności. Prawie połowę ich sta- 
nowią obywatele ziemscy i szla- 
chta, których też należy uważać za 
właściwych Polaków; drugą poło- 
wę stanowią niższe klasy ludności, 
nie różniące się pod względem poli- 
tycznym od obywateli szlachty. Bez 
względu na tak nieznaczną licze- 
bność, dotąd nie utracili oni swe- 
go znaczenia i wpływ ich daje się 
odczuć w mnogich objawach miej- 
scowego życia. Gorliwie przecho 
wując język polski i obyczaj do- 
mowy i towarzyski, krzewią je też 
oni w społecznej swojej działalności, 
gdzie tylko to możliwe, i starają 
się w drobiazgach przypominać o 
żywotności narodowości polskiej. 
Zwłaszcza. jaskrawo objawia się to 
w niektórych wielkich polskich ma. 
jątkach i cukrowniach, gdzie nie 
tylko oficyaliści, ale i służba obo- 
wiązkowo rekrutuje się z pomię- 
dzy Polaków lub osób spolszczo- 
nych. Polski język w takich cen- 
trach obowiązkowy, używany jest 
nie tylko w rozmowie z miejsco- 
wem chłopstwem, ale i ciż chło- 
pi, jak świadczą fakta, zmuszani 
bywają(!) do używania polskiego 
języka. 

Główna siła Polaków leży we 
dawnemu w władaniu ziemią. Wy- 
jątkowe środki przedsięwzięte przez 
rząd, mające na celu ograniczenie 
tego posiadania, przyniosły już nie 
dające się zaprzeczyć rezultaty, Od 
1866 roku przeszło z rąk polskich 
do ruskich dwa z czemś milionów 
dziesięcin ziemi (!) Wszelako w 
posiadaniu Polaków jest jeszcze 52 
procent ogólnego ziem obszaru. To 
znaczne skupienie się ziemi w rę- 
ku Polaków i liczebna ich przewa- 
ga nad ruskiem obywatelstwem, 


daje im taką siłę, że środki, przedw* 


sięwzięte przez rząd w celu ogra- 
niczenia posiadania ziemi nie stra 
ciły dziś jeszcze nic ze swego pań- 
stwowego znaczenia. Polacy, zda- 
jący sobie dokładnie sprawę z siły 
leżącej w posiadaniu ziemi, starają 
się wszelkiemi sposobami przy 80- 
bie ją zatrzymać, nie cofając Się 
nawet przed obchodzeniem prawa, 
a dobrowolne sprzedawanie mają- 
tków ruskim nabiera u nich prawie 
znaczenia zdrady narodowej.” 

W dalszym ciągu radzi hrabia 
Ignatiew zachować wszystkie środ- 
ki, jakiemi dotąd krępowano pier- 
wiastek polski, a więc rugować 
Polaków z ziemi. W dalszym cią- 
gu przychodzi także na kontrybu- 
cyą i pisze o niej tak: 

“Co do kontrybucyi, nie widzę 
dobrej i uzasadnionej racyi, dla 
którejby rząd pozbywać się miał 
dobrowolnie znacznego dochodu na 
korzyść osób, które niczem na ulgi 
nia zasłużyły.” 

Wiadomo, że car Mikołaj II ka- 
zał znieść kontrybucyą, nie poszedł 
więc za radą hr. Ignatiewa, ale za 
własnem poczuciem sprawiedliwo- 
ści. Z tego względu zniesienie kon- 
trybucyi nabiera tem większego 
znaczenia politycznego. Czy car 
pójdzie dalej w poczuciu własnej 
sprawiedliwości?—czy odsunie sta- 
rych doradzców a wrogów pierwia- 
stku polskiego i katolickiego? — 
wykaże to między innemi zacho 
wanie się księcia Imeretyskiego w 
Warszawie. 

Bądź jak bądź przez spisy lu- 
dności i zniesienie kontrybucyi za 
1863 r. dotychczasowa polityka sa- 
trapów rosyjskich ucierpiała. 

Łatwo być może, że ks. Imere- 
tyński niebawem będzie miał spo- 
sobność regulowania spraw unickich 
na Podlasiu—na drugie 3 gubernie 
nie rozciąga się jego władza. Ga- 
sety petersburskie przynajmniej jaż 
piszą, że ks. Imeretyńskiemu od- 

ano do dyecezyi główniejsze. pro- 
jekty tyczące się Królestwa Pol- 
skiego, mianowicie projekt nowej 
gubernii chełmskiej i urządzanie 
bibliotek wiejskich, przy czem cho- 
dzi tylko o prawosławie. 


— Warszawa, 2 marca.—“Dnie- 
wnik Warszawski” pisze: 

meen w Zamku o godz. 1lej 
rano odbyło się przedstawienie głó- 
wnemu naczelnikowi kraju, jenerał 
adjutantowi, księciu Imeretyńskie- 
mu, urzędników zarządów wojsko- 
wego i cywilnego. Obszedłszy sze 
regi zgromadzonych i przywitaw- 
szy Się z naczelnikami oddzielnych 
wojskowych wydziałów i zarządów, 
książę zwrócił się do nich z nastę- 
pującemi słowami: 


«Dumny jestem z wysokiego za- 


GAZETA POLSKA. 


szczytu dowodzenia dzielnemi woj- 
skami okręgu wojennego warszaw- 
skiego; spodziewam się, że przy 
współdziałaniu panów utrzymam je 
na tej wysokości, na jakiej posta: 
wili je moi dzielni poprzednicy: 
jenerał feldmarszałek Józef Wło- 
dzimierz Hurko i hrabia Paweł An- 
drzejowicz Szuwałow”. 

Po przedstawieniu urzędników 
cywilnych, ks. Imeretyński powie- 
dział do obecnych: 

«Przyjechałem do kraju, jako 
człowiek nowy w sprawie zarządu 
cywilnego, lecz zasady przewodnie 
dla mojej działalności są tak jasno 
wypowiedziane w dwóch miłości- 
wych reskryptach, na imię mojego 
poprzednika, wysoce szanowanego 
hrabiego Pawła Andrzejowicza Szu- 
wałowa i rzeczywistego radzcy taj- 
nego Aleksandra Lwowicza Apuch- 
tina, że pozostaje mi tylko być ści- 
siym wykonawcą zamiarów Jego 
cesarskiej Mości Najjaśniejszego 
Pana, nie wychodząc po za obręb 
ścisłej legalności. Jestem przeko- 
nany panowie, że znajdę w was 
gorliwych i światłych współpraco- 
wników.” 

Wczoraj również ks. Imeretyński 
przyjmował przedstawicieli ducho- 
wieństwa wszystkich wyznań, oraz 
konsulów mocarstw zagranicznych. 

W dniu wczorajszym jenerał-gu- 
bernator ks, Imeretyński złożył wi- 
zytę J. E. arcybiskupowi warszaw- 
skiemmu ks. Popielowi, i bawił u 
niego bez mała pół godziny. 


— Kontrybucya rosyjska. — Już 
pod koniec zeszłego roku zapowia- 
dano zniesienie kontrybucyi rosyj- 
skiej w krajach zabranych. Obe- 
cnie donosi petersburski “Kraj”, 
że w komitecie ministrów postano- 
wione zostało zniesienie specyalne- 
go podatku od właścicieli ziem- 
skich polakiogo pochodzenia w kra- 
ju zachodnim. 

Podatek ten znany u nas pod 
mianem kontrybucyi w Królestwie 
Polskiem, nazywa się urzędowo 
«podatkiem procentowym”. 

Podatek 10-procentowy od do- 
chodu z własności ziemskiej pol- 
skiej w Y guberniach zachodnich 
ustanowionym został wskutek przed- 
stawienia jeneralnego gubernatora 
wileńskiego, hr. Murawiewa. Oznaj- 
miając odnośną uchwałę podwła- 
dnym sobie gubernatorom, hr. Mu- 
rawiew polecił im ściągać podatek 
ze wszystkich majątków ziemskich 
szlacheckich w terminie tygodnio- 
wym pod groźbą natychmiastowego 
sprzedania przez licytacyą wspo- 
mnianych majątków, inwentarza i 
zapasów gospodarskich. Kontrybu- 
cyą tę rozciągnięto także później 
także na różne posiadłości miej- 
skie, nawet na Rosyan, ożenionych 
z Polkami. W r. 1868 ustanowio- 
no komisyą, która z powodu na 
dużyć w ściąganiu koatrybucyi, 
opracowała stósowne przepisy. 

W r. 1870 pierwszy raz poru- 
szono sprawę zniesienia kontrybu- 
cyi, ale rada ministrów nie przy- 
jęła odnośnego wniosku ministra 
spraw wewnętrznych. Powodem tej 
decyzyi był wzgląd na opinię pu- 
bliczną rosyjską, upatrującą w znie- 
sieniu podatku procentowego pier- 
wszy krok na drodze zmiany 8y- 
stemu urządzenia w prowincyach 
zachodnich. 

Uchwalono znieść kontrybucyą 
wówozas dopiero, gdy dwie trzecie 
dóbr ziemskich w każdej gubernii 
rzejdzie na własność niepolaków 
1 gdy liczba właścicieli ziemskich 
Polaków będzie mniejszą od poło: 
wy liczby ich ogólnej. 

W r. 1870 suma ściągania z kon- 
trybucyi wynosiła 2,500,000 rubli, 
w r. 1893 spadła do cyfry 1,180,- 
175 rubli. 


Skutkiem stałego obniżania się 
sumy z powodu upadku rolnictwa, 
już w r. 1874 jenerał gubernator 
wileński Potapow poruszył kwə> 
styą zniesienia kontrybucyi w spra- 
wozdaniach ze swego urzędowania 
i cesarz Aleksander II na margine- 
sie sprawozdań nakreślił: *rozpa- 
trzeć”. Komitet ministrów wszakże 
uznał zniesienie kontrybucyi za 
przedwczesne i przeciwne zasadom 
ustawy z 31 grudnia 1370 r. 

W rok niespełna potem, raz je- 
szcze przez jeperała Potapowa, ów- 
czesnego szefa żandarmeryi, pod- 
niesiona kwestya, roztrząsaną była 
przez zgromadzenie, w którem wzięli 
udział ministrowie. 

Zgromadzenie uznało zniesienie 
kontrybucyi zą przedwczesne. 
takim samym losem spotkał się w 
komitecie ministrów w roku 1879 
wniosek ówczesnego jenerał guber- 
natora wileńskiego, jenerał adju- 
tanta Albedyńskiego, chociaż mi- 
nisterstwo skarbu podzielało jego 
poglądy i wniosło, by zniesienie 
podatku procentowego nastąpiło w 
dniu 25ej rocznicy panowania cesa- 
rza Aleksandra II. Po roku 1879 
o zniesieniu kontrybucyi nie było 
już mowy. 


Sprawa zniesienia podatku tego 
podniesioną została ponownie w r. 
ubiegłym. Uzyskała ona przychyl- 
ną decyzyę obu ministerstw: skar- 
bu i spraw wewnętrznych i roz- 
strzygnięcie jej ostateczne jest tyl- 
ko kwestyą najbliższego czasu. 

Mówią, że obecny car przypad- 
kiem w rozmowie z pewną wybi- 
tną osobistością dowiedział się o 
istnieniu *kontrybucyi” i kazał sgo- 
bie zdać sprawę, a następnie zale- 
cił ministrom, aby niesprawiedliwy 
podatek został zniesionym. 


— Z Warszawy.—Prasa warszaw- 
ska coraz też ma większą swobodę 
głosu. Wolno jej pisać o wielu 
rzeczach, o których dawniej ka- 
mienne musiała zachowywać mil- 
czenie. 

Tak ks. W. Z. w “Przeglądzie 
Katolickim” rzuca myśl zakładania 
czytelń katolickich. Inne gazety 
protestują otwarcie i jawnie prze- 
ciw utworzeniu w Warszawie sta- 
łego teatru rosyjskiego. Wreszcie 
zaś ośmielają się występować z poj 


ważnie wypracowanym projektem 
teatru ludowego w Warszawie. 

Jeszcze niedawno nazwanoby to 
—zbrodniczym zamachem na mo 
nopol teatrów rządowych. 


Są też i inne objawy dodatnie, 


Wystawa rolnicza, która ma się 
odbyć w r. b. w Warszawie, zapo- 
wiada się wybornie: nie spotyka 
ona w drodze dawniej dość zwy- 
kłych szykan i przeszkód. Mają 
nadzieję, że wystawa odnowi da- 
wne tradycye Świetnych zjazdów 
ziemiańskich. 

Znów udzielono kilku pozwoleń 
na budowę i restauracyą kościołów. 

Wreszcie władze mają się zgo- 
dzić na usunięcie z zabudowań OO. 
Paulinów na Jasnej Górze kwate- 
rującego tam wojska. Kołatano o 
to od dawna, ale bez skutku. Obe- 
cnie sukces tej sprawy ma być za- 
pewniony. 


— W Warszawie powstał pro- 
jekt, żeby jednę z ulic nazwać uli- 
cą Mickiewicza i w ten sposób u- 
czcić setną rocznicę urodzin Mi- 
ckiewicza. 

Mickiewicz jest niewątpliwie naj- 
popularniejszym poetą polskim w 
Rosyi. Zanosi się na to, jakoby 
około jego imienia miały się zbie- 
gać sympatye polskie i rosyjskie. 

Rosyi pojawił się już projekt, 
aby Mickiewiczowi postawić po- 
mnik w Moskie. Pisze o tem *Ru- 
skaja Myśl”, że pomysł ten w obe- 
onej chwili byłby aktem wielkiego 
politycznego taktu. Pomnik ma 
stanąć w Moskwie na placu na- 
przeciw Puszkina poety rosyjskie- 
go, z którym Mickiewicz znał się 
dobrze. $ 

Fundusze na pomnik mają być 
zebrane z składek rosyjskich i pol- 
skich, wogóle słowiańskich. *Ra- 
skaja Myśl” podnosi i to, że wła- 
ściwie najprzód powinna Warsza- 
wa wznieść pomnik Mickiewiczowi, 
a potem dopiero Moskwa. Rosya- 
nie gotowi zbierać składki na po- 
mnik dla Mickiewicza w Warsza- 
wie. 

— W lecie r. b., jak donoszą 
dzienniki petersburskie, odbędą się 
pod Białymstokiem wielkie mane- 
wry wojskowe, na których będą 
obecni: cesarz austryacki, cesarz 
niemiecki i prezydent Rzeczypospo 
litej tranówakie. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Wygrówiec.—Dnia 7 maja będzie 
wieś Grylewo w powiecie kaj 
szym, należąca do hrabiny Izabeli 
Tyszkiewiczowej z Siedlca, sprze- 
dawaną w drodze publicznej licyta: 
cyi przez tutejszy sąd okręgowy. 

ieś ta obejmuje około 5 tysięcy 
mórg obszaru. i 


— Koronowo.—Magistrat i rada 
miejska wystósowały do bydgo- 
skiego wydziału powiatowego pro- 
śbę, aby przy budowie kolejki z 
Tucholi na Sosnowo do Wierzchu- 
cina, Koronowo nie zostało omi- 
niętem. Petycya domaga się, aby 
linia przeprowadzoną była przez 
Bydgoszcz, Koronowo, Mąkowarsk 
do Tucholi. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Ostróda. —W czasie obiadu przy- 
szedł do pewnego domu ubogi że- 
brak o kulach. Zjadłszy podane 
sobie jedzenie opuścił dom. Wkró- 
tce wpada do mieszkania służąca, 
wołając: Ten biedak zapomniał za- 
brać swe kule. Miłosierna pani 
kazała służącej zanieść kule żebra 
kowi, który je ze zdziwieniem ode- 
brał i poszedł dalej. Widocznie 
był to oszust, który za pomocą u- 
danego kalectwa starał się wzbu- 
dzić litość u ludzi. 


— Radomno.—Obywatel tutejszy 
pi Szramka, Niemiec ale żyjący z 

olakami w najlepszej zgodzie, par- 
celuje swoją posiadłość. Rozkupili 
dotąd Polacy pięć większych lub 
mniejszych parceli, ale jeszcze ka 
wał gruntu pozostał oraz cegielnia 
wraz z domem mieszkalnym, który 
się przedstawia jak jaki dworek. 


SZLĄZK. 


Katowice. — Rezolutną żonę ma 
pewien obywatel z je nego z 8%: 
siednich miast. Przed kilku dnia- 
mi poszedł do restauracyi na śnia: 
danko, spotkał się z kilku innymi 
obywatelami i przy szklance piwa 
rozpocząła się oczywiście pogadan- 
ka. Śniadanko się przeciągnęło i 
gdy kelner przynosił świeże szklan- 

i ż piwem, otworzyły się z wiel. 
kim hałasem drzwi, w których u- 
kazała się żona owego obywatela 
z koszykiem w ręku. Zanim zdu- 
mieni goście zmiarkowali o co 
chodzi, wystawiła z koszyka obiad, 
postawiła go na stół przed mężem 
i zawołała: “jeżeli dłużej jeszcze 
zabawisz, to przyniosę ci i podwie- 
czorek i kolacyą”. Poczem wyszła 
z powagą z lokalu. Goście wybu- 
chnęli głośnym śmiechem, ale pan 
małżonek nie stracił zimnej krwi, 
zabrał się do kotleta, który mu 
przyniosła żona, i spożył go z wiel- 
kim apetytem — no i teraz musiał 
go a lepiej jeszcze oblać kil- 
ku kuflami piwa. Kolacyi już mu 
żona do restauracyi nie przyniosła 
i pewnie dała mu ją w domu. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Okropne zdarzenie. — *Kuryer 
Przemyski” pisze: Pociągiem po- 


spiesznym nr. 2, wychodzącym ze 
Lwowa o godz. pół do 12, jecbało 
małżeństwo, które miało prawdopo- 
dobnie wysiąść w Mościskach. Za: 
spali jednak i dopiero, gdy pociąg 
ze stacyi Mościska ruszył, obudzili 
się. Żona wyskoczyła pierwsza 
przez spuszczone okno wagonu a 
za nią mąż. Jej się nic nie stało, 
on zaś dostał się pod koła pociągu, 
który urwał mu obie nogi. Wy: 
zionął ducha na miejscu. Służba 
przy pociągu dowiedziała się o tem 
dopiero w Przemyślu. 


— Okropny wypadek zdarzył się 
w pewnej wsi w powiecie tarnopol- 
skim. Dzierżawca dóbr, izraelita, 
wydawszy córkę za mąż do Wie- 
dnia otrzymał w tych dniach te- 
legram, że takowa po połogu u- 
marła. Po otrzymaniu takowego 
zmarły nagle na udar serca równo- 
cześnie żona i młodsza córka. Oj- 
ciec z rozpaczy życie sobie odebrał. 


Humor. 


W kuźni. 


Majster do czeladnika: Nie wal 
tak, do licha, w kowadło. T'o prze- 
cież nie fortepian. 


Przy egzaminie. 


Inspektor: Jaki kształt ma na- 
sza ziemia? 

Jaś: Ziemia jest w dzień powsze- 
dni okrągła, a w święto czworo- 
graniasta, 

Inspektor: Jak to? 

Jaś: A bo pan nauczyciel mówił 
nam, że ziemią jest taka jak jego 
tabakierka, i pokazywał nam okrą- 
głą—ale pan profesor nosi ją tylko 
w dni powszednie — w święto zaś 
czworograniastą. 


Jak się dowiadujemy, 
cło na książki ma być po= 
łożone już od 1 Maja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone. 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 

Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str. Cnicagó, Ills, 
— nabyc mozna — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JRAUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski, 


Z wieloma rybinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami ną, 
grzbiecie i okładce. 


Cena 4 dolary. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOZEF, 


połączony z opisem E R 
szych miejso cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z tociace Jego Książęco — 
rj! iskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Kder, ięcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


Cena 4 dolary. 
Nauka Wiary 


—— | —> 


Obycząjów Kościoła Katolickiego. 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1233. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w Części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj. 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Čena całego dzieła o 
prawnego w płótno an iel. z złote- 


mi wyciskami 4.00. 


sG- Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 


| jest już najniższa. 


SEVERY BALSAM ZYCIA I 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75c. 


SEVERY Olej 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 
dzaju: Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 


zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50e. 


SEVERY Proszek na Ból Głowy 


sw. Gottharda 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. (ena 25c 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, a 3 5 2 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 
——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w . 
e f i jakimkolwiek innym składzie, 
Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy | 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 
IORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 


566 N. Ashland Ave., 
8 drzwi na północ od Milwaukee Ave. 

Czy macie zata z waszymi dzierzawcami? 
Jeżeli tak, my py REA wam pom „, Oszczę- ę 
dzimy wam pracy, przykrości 1 wydatków. | 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. 


ILLINOIS. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul.* 
CHICAGO, ILLINOIS, Í 


$ Niekosztu- | Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Je W as nic pyt 1 wa s gar amwajcarski, ż 

je zobacz é Ber Edam Ser rarmesåfski, h 

Dla zdobycia sdbie nowych a bę ag 1 e em ate res urge | 
pi bd 1 orłoszenia nasz ch to- inówioki east PIZZA u f 
warów 


Brunéwicki salseson, 

salami, Westfalskie szynki, 

aa i marynowane węgorze, 

Hollandzkie sztokfisze, anchovies, | 
Nowe Hollandzkie z rosyjski kawiar, 


Prawdziwe francuzkie yny i szampiniony, 
ne: groch, najlepszą oli a a 
Niemieckie szparagi, krajang taoi 
AN 4 Pec ya r 14 acetonam Nalezy 3 Jagły, soczewi alaska, 
[A złotem wewnątrz i zewnątra. Pa- lepszy jęczmień la 
AF miętajcie, nie Ratto tanio z emio- Kaisa, rih iknin z ow. | 
na , lecz jest z solidnego Mak kartoflang, mąką ryżową, | 
ot i wykończona tak jak b - pop yby, paprykę, | 
emiec 
wieże otzoch; A = =D) 
sz 
"FEE dilwi, Aieka roden 
rui zał Vanilla czekoladą z Cot 
wi | Prawdzt twą ava, Mkia i lo, 07 | 
o 
Niemieckie kotowtotki | tuani Loeback'a, 


INSURANCE WHOLESALE WATCH CO., 


wieże siemie war 
89 Washington Str., Chicago. Siemig d zywowe, siemię trawy, 
a raepfkowe, ków, siemie bonopełżno 1 


> M MML e A 
WANTED—AN IDEA ` sose simpis 
ae odu wenith Write JOHN WEDDEN 

U & CO., Patent Attorneys, W: 
O., for their $1,800 prize offer. 


K. B. CZARNECKI. 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 
Henry Schoelkopf. 


W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str. 


Wieczorem 606 Milwaukee Av 
602 Noble Str. Chicago, a 


Mataram 
Ten Zegarek absolutnie za darmo! 


-- Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


z wą 100 palaczy cygar, którzy odpisz n 

prześlą $2.50 „ zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 60 naszych wysławionych Cygar 1 absolu- 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany. gwa- 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara 1 ze- 


ori a. Express 0. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


? zh aj opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
ywatej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 

Chicago, Illinois. 
E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota 


ryacki U 
582 Noble Str., Chicago, Il, 


CROWN 

260 South Clark Street ź I 

GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. 


Pożyoski na własność realnog 
aR ogólne sprawy bankier- 
e. 


KUCHARKA LITEWSKA. 


ZAWIERAJĄCA: 


„IE 
Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 


ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumm, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 


DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L-Z: 


(Ciąg dalszy.) 
44. Zrazy Zawijane Litewskie. 


Kilka funtów mięsa zrazowego z wołowego uda, lub 
krzyżówki, pokroić na wielkie lecz cienkie zrazy, wybić mocno, 
osolić, popieprzyć i zostawić na kwadrans. Podsmażyć w 
maśle parę usiekanych cebul, zmieszać to z utłuczonym su- 
charkiem lub chlebem, wbić jaje jedno lub więcej, stosownie 
do ilości farszu, wymieszać, nakładać tem zrazy i zawijać 
mocno obwiązując nitką aby się nie rozkręcały. Roztopić 
pół funta lub więcej nerkowego łoju lub słoniny, odrzucić 
skwarki, włożyć zrazy, i tuszyć pod pokrywą na wolnym 
ogniu, lub węglach; skoro się podrumienią, wlać trochę bu- 
ljonu, wrzucić kawał masła, a jeżeli sos zanadto się wysadzi, 
znowu podlać buljonem. 


45. Zrazy z pieca, ze śmietaną. 

Pokroić mięso na grube zrazy, wybić obuszkiem dre- 
wnianym, i utuszyć w maśle posypawszy mąką. Ułożyć 
zrazy na półmisek, zmieszać szklankę śmietany z takąż iloś- 
cią buljonu i kwaterką tartego chleba, wymieszać, zalać zrazy 
i wstawić do pieca. 


46. Kotlety bite z wołowego mięsa. 


Pokroić mięso kotletowe tak, aby każdy kawałek był 
przy kostce; wyżyłować, wybić, posolić i popieprzyć. Uka- 
czać każdy kotlet w mące, a usmarzywszy na wrzącej tłu- 
stości na rumiano, włożyć do rądelka, wlać kwaterkę wina, 
pół kwarty buljonu i tuszyć do miękkości, włożywszy pod 
koniec tuszenia w talerzyki pokrajaną cytrynę. Wydając na 
stół, zalać sosem i obłożyć cebulką; zagotować ją w wodzie, 
obrać z łuski, włożyć do pół kwarty buljonu z dodaniem 
łyżki masła i cukru i tuszyć do miękkości. 


47. Sztuka mięsa z wołowego ozora. 


Tłusty ozor ugotować na pół w wodzie, ściągnąć skórę, 
włożyć do rądla z dodaniem włoszczyzny, kilku goździków, 
trochę pieprzu, zalać wodą i gotować na wolnym ogniu do 
miękkości. Wziąć kilka kawałków cukru, zalać wodą aby 
objęła, i smażyć; skoro się zarumieni i rozpuści, włożyć łyż- 
kę masła, tyleż mąki, podsmażyć na wolnym ogniu, rozpro- 
wadzić to smakiem od ozora, dolać pół szklanki octu, lub 
wina, kawałek cynamonu, przecedzić, dodać wymytych dro- 
bnych rodzenek, razem dobrze zagotować, włożyć do tego 
pokrajany ukośnie ozór, i razem trochę podgotować. Tę 
sztukę mięsa można dawać przekładaną bitemi cielęcemi ko- 
tletami. — Zamiast cukru można do sosu użyć miodu. 


48. Sztuka mięsa w kartoflach. 


Wziąść 3 funty mostku wcłowego lub baraniego, i ugo- 
tować z włoszczyzną na miękko. Obrać z łuski wielkie kar- 
tofle, zerznąć z wierzchu, wydrążyć tak, aby ścianki były 
dość cienkie, posolić, wytarć płótnem z wilgoci, i usmażyć 
na miękko w tłustości do zarumienienia. Rozpuścić łyżkę 
masła, usmarzyć w niej parę usiekanych cebul, włożyć łyżkę 
mąki, pół kwarty śmietany, zagotować mocno mieszając, 
wystudzić, wbić kilka żółtków, i nalać tej massy na spód do 
kartofli, na wierzch włożyć w małe kawałki pokrajane mięso, 
zalać znowu tą massą, osypać sucharkiem lub serem, ułożyć 
na pokrywę wysmarowaną masłem, i wstawić do pieca na 
kwadrans. Na wydaniu zalać rumianym sosem z bulionu z 
kaparami, lub cytryną. 


49. Flaki. 


Oczyszczone wołowe flaki, gotować w całku przez kilka 
godzin, wyjąć Z wody, oczyścić, wyskrobać i pokroić na po- 


dłużne kawałeczki jak makaron. Włożyć kawał tłustego- 


wołowego mięsa do garnka, najlepiej od ogona; rozmaitej 
włoszczyzny, pokrajane flaki, zalać wodą, posolić i gotować 
do miękkości; podsmarzyć trochę mąki w łyżce masła, za- 
prawić tem flaki na pół godziny przed wydaniem, wsypać 
trochę angielskiego pieprzu w ziarnach, trochę tartego maj- 
ranu, zmieszać i przegotować. 


Obalanka do flaków. Nastawić trochę wody, poso- 
lić włożyć łyżkę masła, a skoro się zagotuje, wsypać dro- 
bnych greczanych krupek jak na gęstą kaszkę i ugotować 
ją do połowy. Wsypać trochę majeranu, angielskiego pie- 
przu, zielonej pietruszki wymieszać i nakładać wolno tą ka- 
szą kiszki (zamoczone w gorącej wodzie aby kasza prędzej 
się napchnęła i jednostajnie się rozeszła). Związać kiszkę, 
wygładzić równo i ugotować w gorącej wodzie — potem 
wyjąć, pokroić ukośnie i obłożyć flaki. 


Pulpety do flaków. Ugotować pół funta wołowego 
łoju; skoro ostygnie utarć na tarce, wsypać tartej czerstwej 
bułki, wbić parę jaj, wsypać szczyptę muszkatowego kwiatu 
lub zielonej pietruszki i wytarć na massę. — Zrobić gałeczkę 
i spuścić do gotującej się wody dla próby; jeźli miękka dodać 
bułki, jeżeli za twarda wlać trochę buljonu do massy, po 
czem robić gałki, ugotować i obłożyć flaki. 

Dla elegancyi, podawać flaki na półmisku otoczonym 
rantem z francuzkiego ciasta. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


|Ewangelie i Epistoły na 


GAZETA LHOLSEA, 


Dzieła ważniejsze, które się ani w większej 
ilości ani też księgarniom taniej nie 
sprzedaje: 


ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara- 
nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the Zogi 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 


marmurowymi brzegami. - ena $3.75. 


BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NO (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze: 
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie m ó 
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi. 
- - . * k Cena $12.00 


| PISMA HENRYKA SIENKIEWICZĄ: 
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 
Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
pona po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
enecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznańskiego nau- 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem, Tom V: La 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. z > - 
Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 
Potop, powieść historyczna, 6 tomów - 5 
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 
Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten 
Wyrok Zeusa, — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 
nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 
Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach 3 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach - $ 
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- : 
cyami w tekście - - $5.50 


KW Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 
tÆ- Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 


$6.25 
$5.00 
$7.50 
$3.15 


$1.25 
$1.75 


$5.00 
$5.00 


Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol- 
ski. Wydanie X. 8. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecelesiasticn m Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Peloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cam nislinctione ad Cantum chorolem. 

Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. WM A 

Cichy Janek i ne Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda ubowskiego. - 2 $ 

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora «Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. ea > - - 

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 

Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcz 
napisała TUA Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej sk. 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem è „ - 9 

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - - - - Š 

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem, - - - - e - 

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego. . - 

Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba V a 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. ` $5.0 

niedziele, wielki post i 

. $1.25. 


$2.50. 


$2.25 
$1.50 


$2.25 
$1.75 


$2.00 


$2.50 


wszystkie święta, itd. . . : 


Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. - - - - - - 

Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ- 
kowej, nap. M. Próvost-Duclos. Z francuzkiego naślado- 
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem 

Gody weselne. 394 Pieśni i śpiewek weselnych polskich z 
ust luda i źródeł etnograficznych drukowanych, zebrał Zy- 
gmunt Gloger. - . - - - . 

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. 8. T. > > 

Jędza. Powieść. Nap. Eliza Orzeszkowa. - - 


Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła 6. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 

i wespołek z innemi drobniejszemmi pismy tegoż X. Piotra 
kargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia & Privilegio 8. R. 
M. . . . . . . . 32.75 

Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks. 
Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. $ 5 Na 

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi- 
skupa Płockiego. 3 E e ź è $2.00 


Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski. - - - > - - 
Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi- 

storyczne dla młodzieży, przez autora *Bitwy pod Raszy- 
nem”. Z 8 obrazkami. ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 
“Lutnia.” (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
olskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
yrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”, 4 tomy ~ - 


Mo "7 Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
K (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
rzegl. Z * . . . . . 
Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
rowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
ianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. $5.50 
Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyca, opr. w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. k 5 F 
Mowy Pogrzebcwe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks, Antoniego Kodrada Piramo- 
wicza, zgrom. ks. Reformatorów. $2.00 
Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
51 napisał Mayne-Reid, m ożyła z angielskie 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami, 01 oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i złoconym tytul. 
Mały lord. Powieść dla młodzieży, kry Frances HodgsoD 
Burnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i tytulikiem. x Ş g s 
i Znajomi. Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 
E W sta m młynie. Moja Cioteczka. W winiarskim twin. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
Anusia. Z cmentarzy. ka » p ; A i 4 $ 
Mieszkaniec Puszczy. fow era młodzi 
aiia M. J. Zaleska. Z Bciu obraskami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami — - 


$2.25 


500. 


$3.00 
$1.50 


$2.00 


$2.25 


$3.75 


$9.00 


$2.25 


$1.75 


$1.75 


$1.50 


$1.75 


Nauka leczeniazwierząt domowych. Przez Pohl- 
weis'a. 22gie wydanie zupełnie przerobione przez Dr. @. 
Felisch'a, powiatowego weterynarza w Inowrocławiu. Z 66 
drzeworytami w tekście. W mocnej oprawie z czarnymi 
wyciskami - - . - - - 

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 
tymi wyciskami i tytulikiem, - - z s 

Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki ogrodo- 
wnictwa przez Franciszka Goeschke, starego ogrodnika i 
nauczyciela ogrodnictwa w Pruszkowie (z drzeworytami w 
tekście.) - - = x à È = 

Opisy i przygody z podróż różnych częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. pó z 6 tear Ww 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 

iem. - - z a E 3 d 

Opowiadania., (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I-zawiera: Se- 
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palai z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- 
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. - - - - - - 

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na a ss komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade- 
q Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 


$1.50 


$2.25 


50c. 


$2.25 


$5.00 


7 : a - - $1.00 
365 Obiadów za pięć zlotych przez pocz br C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poradnika porządku itd. - - Š 3 
Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda jẹ 
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz- 
. mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau- 
czyciela, z kluczem na końcu. . . š 
Postilla Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników iinnych świę- 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wnuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia %Prinil; 8. R. M. 
2 bardzo grube tomy. > : . . $16.00 
Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Po Róg Napisał Mayne-Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - - s s =. = - 
Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. S., 
z ü rycinami, w ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi 
i czarnymi wyciskami i złoconym tytulikiem > 
Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. - 
Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
piękuej oprawie reka z złotymi i czarnemi wyciskami 
1 złoconym tytulikiem - - . = - 
Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm'a. Z 6 rycinami kolorowanemi. 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. - - 
Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego, 
napisał Edward Lubowski. Zawiera: 1) Papo. 2) Niedo- 
, brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. - 
Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii 
Kułakowskiej. - à z - - - 
Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy, — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karo] Jurkiewicz. Ozdobione 
82-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 
Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
- czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - 
Połceieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - Te - - - 
Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - - 
Wyprawa po skarby uxryte w BER puszczy. Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 
iego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. 
W więzach. Powieść przez Ouidę — da tomy w jednym. 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - - - $2.50 
Melodye do Zbioru Pieśni Nabożuych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena - > $5.00 
Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75 
Szczebledđo Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
cnej oprawie, cena - - - $250.00 
Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena - - - $2.00 
M. Joel. Polnische Grammatik, z klaczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena . - - . 33.50 
Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 
Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65 
Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00 
Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena = $9.00 
Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
` . - . - $3.50 
Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania Bin a 
śpiżarnianych, cena wę - - $3.00 
Filotea czyli droga do życia Pak zj „M napisana przez św. Franci- 
szka Salezyusza biskupa i książęcia newskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podłu 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w say) 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - `e 82.50 
Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w zy | oprawie, cena - - - $ 
Godzina Štraży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 150. 
Fisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 
Powstanie Narodu Polskiego w r. 1880—1831 od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochracki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwi 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 
Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta- 
wił E. Callier, porządkiem chronologicznym poding Ludw. Mierosła- 
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra 
wie, cena - - * - - - $5.00 
Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena - 350. 
Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - - - 83.50 
Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25 
Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi- 
gał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena A 81.50 | 
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JAN JANUSZEWSKI, 
POLSKI PLUMBER 


(QŁOWNIE.) 


Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie sury. 


20 Chapin ul., Chicago, Tils. 


GOLDZIER & RODGERS, | 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 

CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. R 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
rlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya,' Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie "części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) «1 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krafów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą- 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prer. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Nitkerson, E. F. Lawrence, 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson ‘Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gago. 
Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


$tacye 


Na czas nadchodzący 
polecamy Stacye: 
(POZNAIISKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźnieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto- 
ma obrazkami) po 106. 


(CHEŁMIŃSKIE) 


Droga Krzyżowa 
czyli obchód Stacyi po 106 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według św. Leo- 
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 10c 


Szczególnie zwracam 
uwagę panów kupującyce 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym % wielkiej ilości od- 
stępuje się rabat. 


POSYŁANEDARMO 
MĘŻCZYZNOM. 


Pewien człowiek z Indiana wynajduje 
znakomite lekarstwo przeciw 
opadnięciu z sił. 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
© nie będzie pisał. 

Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich. la- 
tach walki przeciwko umysłowemu i Dur. 
osłabieniu, znalązł środek, który powrócił mu 
dawną silẹ. x 

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre- 
cie, lecz chętnie pośle swe lekarstwo na pról 
każdemu, który cierpi = Jakgkolyjok afa É 


żach ten 
gólnie orzeźwiająco i zdaje się działać t, 
zpośrednio, dając siłę tam gdzie jej pad my 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po- 
wstały wskutek nadużywania przez na- 
turaln. sił fizycznych, i ma być doskonałem 
wk wypadku. 


r e p. Carl J. Wal, 1104 Ma- 
pie, 

róbkę jego lekarstwa dla m D, je 
s oasis i z” a 

e on żądał bn eeg Bardzo mu na- 

leży na rozpowszecbnleniu wieści o wielkiem 
tem lekarstwie i starannie próbki bez- 
piecznie opieczątowane w zu ie zwykłem 
opakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje się 
obawiać zakłopotania lab odkrycia. 

Czytelników uprasza się o pisanie bez zwłoki. 


AdreB: C. J. WALKER, 
1104 Masonic Temple, 
(Febr, 4—98.) 


J. J. HAWELKA 
PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Michigan Southerm 
kolei żelaznej, 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Qkrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


Sprzedajemy pier- 
wszorzędne maszy- 
ny do szycia po 
cenach  fabryez- 
nych za gotówkę 
i na wypłaty do 
wszystkich miej- 
scowości w Ame- 
ryce. Piszcie po nasz katalog ma- 
szyn do szycia. Adnesujcie tak: 
KELPSCH, NOREIKO & C0., 
56—5th Ave. - Chicago, Ills. 


Oto co piszą o naszych maszynach‘ 


Nigdy się nie spodziewałem otrzymać tak 
ślicznej 1 tak dobrej maszyny i to za tak tanią 
cenę. Gdzieindziej byśmy najmniej 2 razy tyle 
zapłacili. Zaręczam wszystkim, że lepszych 
maszyn jak u Kelpsch, Nereiko % Co. nigdzie 


nie ma. 
Jerzy Jaskiewicz, Freeland, Pa. 
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SU Apar CESES 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
a throughout the United States and 
anads. 


Subscription, Two Dollars per year. 
| —— 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - 830.00 
6 months - - - 817.50 
ne inch 4 3 months - - - 810.00 
1 month - - - 84.00 
One time - - - $2.00 
wne line one time = 50c 


Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aue- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


AI Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


Chicago, Ills., 1 Kwietnia, 1897. 


«Koncert europejski” jest rozbi- 
tym. Cofnęła się najprzód Anglia, 
potem Niemcy, a ludność Francyi 
i Włoch domaga się tego samego 
od swoich rządów. Ludność Euro- 
py sympatyzuje z Hreteńczykami i 
Grekami i potęga opinii publicznej 
zmusiła rządy Anglii i Niemiec do 
odstąpienia od bronienia Turka i 
zmuszania powstańców kreteńskich 
do poddania się Turcyi. Rządy 
Francyi i Włoch chwieją się je- 
szcze, lecz ich *'cofnięcie się” wkró- 
tee nastąpi. Pozostawają tedy Ro- 
sya i Austrya i teraz Rosya odgry- 
wa rolę anioła stróża nad Turcyą. 
Niezawodnie w swoich daleko się- 
gających pomysłach i planach bro- 
nienia Turka, Rosya zmuszona jest 
mieć gotową ówierómilionową ar- 
mig w pobliżu Konstantynopola. 
Cofnięcie się Anglii i zbliżenie się 
Rosyi bardziej do Turcyi, stawia 
znów obydwa te mocarstwa — An- 
glią i Rosyą — na wrogich sobie 
stanowiskach. Przychodzi do tego, 
że Anglia ujmie się za chrześcia- 
nami a Rosya za muzułmanami tj. 
Turkami. Już dzisiaj piszą, że Tur- 
cya jest wasalem cara. 

Teraz jeszcze potrzeba, aby suł- 
tan poprosił cara o przysłanie mu 
do Konstantynopola na obronę woj- 
ska moskiewskiego. Byłoby to tax 
samo jak z ostatnim królem pol- 
skim, który z renegatami zaprzeda- 
nymi Moskalom, poprosił matuszki 

atarzyny o przysłanie mu wojska 
moskiewskiego. Lecz gdy wojsko 
moskiewskie raz rozpostarło się w 
kraju polskim, trudno było je wy- 
pędzić. x 

"lak samo prewdorodobnie bę- 
dzie z sułtapem tureckim. Niechaj 
tylko poprosi cara o wojsko na 
obronienie go przed Grekami i An- 
glikami a raz usadowione wojsko 
moskiewskie w Konstantynopolu i 
w Turcyi już więcej się z niej nie 
ruszy — podobnie jak było w Pol- 
sce za czasów ostatniego króla pol- 
skiego. 

Bardzo jest to prawdopodobnem 
i możliwem. Na cóż bowiem po- 
trzeba Moskwie ćwierć miliona woj- 
ska na drugiej stronie morza Czar- 
nego tuż naprzeciw stolicy ture- 
ckiej? 

Faktem historycznym jest, że co 
raz moskiewski niedźwiedź uchwy- 
cił w łapy swoje, jest trudno mu 
wydrzeć. 

Takim będzie pewnie los Turcyi. 
Opiekun Moskal całkiem ją pochło- 
mie, aby nikt inny nie dostał naj- 
mniejszego kęsa a przyjdzie mu to 
łatwo, gdy sułtan sam poprosi Mo- 
skala do swego kraju. 


Dzienniki tutejsze, komentując 
nad nieszczęściami i spustoszeniem 
pochodzącem z wylewu rzek, przy- 
chodzą do przekonania, na mocy 
rozmaitych cyfr statystycznych, że 
pzm nastały i będą coraz wię- 

emi, z powodu pierozumnego 
wycinania lasów. W wielu Stanach 
północnych i północno-zachodnich 
całe okręgi, dawniej puszcze ogro- 
mne, dzisiaj są ogołocone z drzew. 
Dawniejszemi czasy, gdy lasy sta- 
ły, śnieg topniał w nich powoli i 
woda wsiąkała w ziemię a drzewo 
wciągało w siebie wilgoć. Dzisiaj 
śniegi nie mają żadnych zapór, gdy 
stopnieją, woda wyrobionemi sobie 
korytami szybko ścieka do strumy- 
ków i rzek i to tak prędko, że we- 
zbrana woda nie może dość wcze- 
śnie odpłynąć i musi wylać na 

unta przyległe. Gdy dawniej 

ilka miesięcy szasu było potrzeba, 
aby woda z lasów i z ej okoli- 
cy nad rzekami, spłynęła o rzek 
i odpłynęła do morza, dzisiaj wsku- 
tek wytrzebienia lasów, ściek taki 
wód zabiera bardzo krótki czas. 
Ztąd pochodzą wylewy rzek i pu- 
stoszące powodzie. 

Jedyna rada na to złe, jest za- 
prowadzenie systematyczne sadze- 
nia i pielęgnowania drzew, które 
znów z czasem staną się zaporą dla 
wód z tających śniegów i które 
znów rę db dą wciągały w siebie 
i przeszk y odpływowi do rzek. 

Jest to ważna sprawa dla całego 
kraju a. zwłaszcza dla wszystkich 
okolic nadrzecznych. 

Legislatary Stanów mają moc u- 
chwalić stósowne prawa i dopilno- 
wać ażeby prawa takie zostały wy- 
konane. 

Jest to również dobrą nauką dla 
Stanów daleko północno-zachodnich 
i południowych, gdzie lasy jeszcze 
stoją i które dopiero od niedawna 
rozpoczęto wycinać. 


W Europie żadne państwo nie 
wypowiedziało jeszcze wojny a prze- 
cież istnieje taki stan wojenny, ja- 
kiego nie było od blizko 20 lat. 
Do morza Sródziemnego—na wody 


tureckie i greckie — spieszą pancer- 


niki mocarstw europejskich; na 
granicy turecko - greckiej z jednej 
strony w pogotowiu stoi 100,000 
wojska tureckiego a z drugiej stro- 
ny 27,000 wojska greckiego, w do- 
datku nowe pułki greckie wciąż się 
formują i maszerują na pogranicze. 
Tych 100,000 Tarków znajduje się 
porozstawianych wzdłuż całej gra- 
nicy i tworzą 114 batalionów pie- 
choty, 45 bateryj artyleryi i 6 puł- 
ków jazdy. Prócz tego znaczne 
siły tureckie znajdują się na gra- 
nicy austryackiej, a austryackie re- 
zerwy znajdują się już pod bronią. 
Serbia i Bułgarya mają swoje do- 
syć znaczne siły w mobilizacyi I w 
części pod bronią a Rosya na gra- 
nicy tureckiej tak azyatyckiej jak 
i europejskiej ma z górą 209,000 
wojska gotowego do marszu każdej 
chwili. Grecy stoją pod bronią, 
Moskal i Austryak pod bronią w 
znacznych siłach i Turek pod bro- 
nią — wszyscy gotowi są do zapa- 
sów krwawych 1 tylko oczekują na 
iskrę, która ma zapalić do stra- 
sznej wojny. Jak długo potrwa 
takie wyczekiwanie? Największa o- 
bawa jest, że pochodnię wojny 
wzniesie Grecya, bo tam jest tru- 
dno lud powstrzymać, chociaż to 
powstrzymywanie istnieje od paru 
tygodni zręcznie prowadzone. Gre- 
cy rwą się do wojny z Turkiem i 
wszyscy czują, że dzień jest bli- 
zkim, kiedy niepodobna będzie dłu- 
żej Greków powstrzymać i pułki 
greckie wpadną na odwiecznego 
wroga swojej religii i narodowości 
— Turka. 

Na dobitkę rozleciał się osławio- 
ny *'koncert” europejski i teraz nie 
ma żadnej nadziei (lub obawy), a- 
żeby mocarstwa przymusiły Gre- 
ków do cofnięcia się. 

Słowem, wojna wybuchnąć może 
lada dnia pomiędzy Grecyą a Tur- 
cyą a z tej prawdopcdobnie przyj- 
dzie do wojny europejskiej. 


Z Washingtonu donoszą, że kon- 
gres chce uczynić nową taryfę pra- 
womocną od 15 kwietnia, ażeby 
zapobiedz wielkim importom czyli 
wwozom magnatowych kupców a- 
merykańskich. Ogólnie sądzono, że 
taryfa wejdzie w siłę z dniem 1go 
lipca, lab może później, a tu się 
pokazuje, że ma być obowiązującą 
od 15 kwietnia. Wielki to cios dla 
milionowych kupców, którzy poro- 
bili ogromne obstalunki w Euro- 
pie w tej myśli, że nadejdą im na 
czas przed 1 lipca. 

W Washingtonie opowiadają 80- 
bie, że przyspieszenie daty będzie 
miało skutek “przekreślenia tj. 
odwołania wielu obstalunków, Go 
jedynie może wyjść na dobro fa- 
brykantów i robotników tutejszych 
i całego kraju. 

Dzisiaj wszyscy cierpią od sku- 
tków nizkiej taryfy czasów de- 
mokratycznych”, lecz jest nadzieja, 
że skoro mowe prawa republikań- 
skie wejdą w życie, to złe czasy 
demokratyczne się skończą. 

Takie jest zdanie republikanów. 
Wkrótce będziemy widzieli czy 
przepowiednie się sprawdzą, bo 
dość długo na nie, e. na lepsze 
czasy, czeka cały kraj. 


Nadchodzą wiadomości z Kuby, 
że rewolucyoniści z pozycyi odpor- 
poj zajęli pozycyą zaczepną i dzi- 
siaj roją się w okolicach Havany, 
stolicy wyspy Kuby. Staczają czę- 
sto bitwy  podjazdowe, zwykle 
szczęśliwe, w których z małą stra- 
tą własną, srodze nękają Hiszpanów. 

Ponieważ z wyjątkiem większych 
miast, cały kraj jest w ręku Ku- 
bańczyków i z powodu  spustosze- 
nia uprawnych pól, nowy wróg 
zagraża Hiszpanom: głód. Już dzi- 
siaj drożyzna w Havanie i po wię- 
kszych miastach jest ogromną i 
ceny wiktuałów i produktów idą 
stale w górę. Ten stan sprawia, że 
dla baj sj hiszpańskiego sprowa- 
dzaną jest żywność ze Stanów Zje- 
dnoczonych, a to długo nie potrwa, 
bo w kasie Hiszpanii już świecą 
pustki a nowe w cej puszczone 
pieniądze papierowe kupcy nie 
chcą przyjmować. Z drugiej stro- 
ny Kubańczycy mają żywności pod 
dostatkiem bo w swych niedostę- 
pnych górskich okolicach prowa- 
dzą regularną gospodarkę farmer- 
ską, sadzą, sieją i zbierają i wcale 
się o zapasy żywności nie troszczą. 

Gen. Weyler miał sA że 
rewolucyoniści dadzą się nakłonić 
do zawarcia z nim jakiejś ugody, 
lecz ta nadzieja zniknęła gdy mu 
Gomez doniósł, że o niczem innem 
nie chce wiedzieć jak tylko o tem, 
ażeby Hiszpanie wynieśli się z wy- 
spy i odpłynęli sobie do Hiszpanii. 
Gomez i rząd kubański nawet o 
żadnem wynagrodzeniu pieniężnem 
dla Hiszpanii, za uznanie niepodle- 

łości Kuby — nie chce wiedzieć. 

ym sposobem Hiszpanie mus 
czekać cierpliwie aż ich ostatni 
cent nie zostanie wydanym i aż 
ich przemocą Kubańczycy nie wy- 
pędzą do Hiszpanii. 


Zbiór legend 1 podań. 


NAŁĘCZ. 


(W czerwonem polu biała chustka, związana 
jakby nią opasano głowę, końce 
spuszczone). 


Wielka była ochota w zamku 
pana wojewody, co się tam często 
zdarzało. Pito na szczęście blizkiej 
na Węgry wyprawy, rozbijano pu- 
hary is dla popisania się z 
siłą, a zmiótłszy ze stołów całe 
pieczone dziki, jelenie i barany, 
pon wyszli na zamkowy dzie 
ziniec godzić do tarczy, próbo- 
wać dzikich rumaków, i wzajem 
na próbę zywać się do walki. 
Naraz zawoła wojewoda: 

— Ej, tu ciasno, spróbujmy oto 
rumaków na szerszem polu. Kto 
prześcignie mego Białonóżkę, we- 
źmie go sobie! 

— A jeżeli go kilku z nas prze- 
ścignie ?—spytano. 


P<TWPANY JĘTYJOWCWEYFT" 


GAZETA POLSKA. 


— To każdy z was weźmie po 
rumaku z mojej stąadniny!—dumnie 
odrzekł wielki pan. 

— A jeżeli sam, wojewodo, wy- 
ścigniesz wszystkich? 

— To ja zabiorę wasze bieguny! 
—rozśmiał się właściciel Białonóżki. 

— Zgoda! Jedźmy! 

Wyjechali za bramę zamkową, 
zrównali się, i puścili na dany 
znak tęgim biegiem przez pola i 
łany, prosto jak strzelił. 

Pozostali w zamku powchodzili 
na mury i okopy, patrząc ciekawie 
na ową gonitwę. Przez czas kró 
tki szły konie równo, potem było 
rozmaicie, wyprzedzały się kolej- 
no, nareszcie Białonóżka zaczął wy- 
przedzać z razu nieznacznie, lecz 
coraz bardziej całą czeredę. Wtem 
w chwili, gdy już, już ją wyprze- 
dzał prawie na całą swą długość, 
niespodzianie z małych krzaczków 
z boku wyskoczył zając, przebie- 
gając mu drogę, a wypadająca w 
tej samej chwili strzała dosięgła 
go przed samemi nogami Białonóż: 
ki. Zając po swojemu podskoczył, 
Stanął a raczej siadł na tylnych 
skokach i zaczął przeraźliwie ję 
czeć. Rumak szarpnął się w tył, 
stanął dęba i po krótkiej walce ze 
swym jeźdźcem padł na bok jak 
długi. Wszystkie inne konie roz- 
pędzone wyprzedziły go i przebie- 
gły jeszcze po kilka sążni, zanim 
podołano je wstrzymać. 

Zwolna wszyscy zawróciwszy się 
wracali na spienionych biegunach 
ku wojewodzie. Ten, jako dzielny 
jeździec umiał dać sobie radę na- 
wet w chwili upadku: rumak le- 
żał, ale jeździec już stał, wyjąwszy 
wczas nogi ze strzemion i zesko- 
czywszy zręcznie we właściwej 
chwili. Stał tylko jedno mgnienie 
oka, ujrzał na boku łucznika z 
łukiem w ręce, i skoczył ku niemu, 
podnosząc harap: 

— Łotrze! ja tobie dam zająca! 
—huknął z potokiem klątw, wy- 
mierzając nań cios z całej siły. 
Łucznik odbił cios szablą, tak, że 
harap padł ucięty przy samej trzy- 
mającej go ręce. 

— Dać możesz mi tyle tylko, ile 
ja tobie, szlachcie jestem!—dumnie 
i spokojnie rzekł przytem. 

ojewoda zatrząsł się ze złości, 
poznawszy ubogiego szlachetkę s83- 
siada: 

— W taką szlachtę jak ty je- 
steś ja orzę! —zawrzeszczał.—Pano- 
wie bracia dajcie-no mi harapa! 
Ja i z harapem przeciw jego aza- 
bli dam sobie radę, tylko przez 
niespodziankę straciłem tamten. 

Łucznik wyprostowany, wsparty 
plecami o drzewo, z szablą w ręce, 
powiódł okiem po całem towarzy- 
stwie i rzekł: 

'— Szlachcic jestem! polują na 
moim własnym gruncie! konie na- 
Na na mnie, nie ja na nie! Do 
szabli jestem gotów! 

— Wojewoda jak szalony z gnie- 
wu, chciał się rzucić na niego, gdy 
towarzysze otoczyli pana, zsiada- 
jąc z koni. Widzieli że gniew 
unosił, a było pomiędzy nimi kil- 
ku poważniejszych ludzi. 

— Mości mieczniku! — szeptali 
oni do jednego z pomiędzy siebie 
—waszmość masz dowcip zawsze 
gotowy, załatwijno a zagódź tę 
sprawę! Po co bratnią krew roz- 
lewać o nic! 

Tymczasem inni wstrzymywali 
pana wojewodę. Ten, do którego 
się odwoływano dowcipu, był to 
szlachcie sążnisty, o wąsach jak 
wiechy, leżących mu aż na ramio- 
nach. Pokręcił on całą garścią le- 
wego wąsa, stanął pomiędzy łu 
cznikiem i targującymi się z woje- 
wodą panami, 1 zawołał głosem jak 
trąbą: 

— Proszą o głos! 

— Słuchamy!—odkrzyknięto. A 
ktoś dodał: 


krzyku pana miecznika, który stał 
mu tuż koło ucha. Inni panowie 
rozśmiali się, sam wojewoda ochło- 
nął już trochę z pierwszego zapę- 
du i gniewu, jakim natchnął go 
zakład przegrany. 

Pan miecznik zaczął mówić, a 
echa odległe leśne odhukiwały je- 
go wyrazy, jak gromowe strzały 
prawie: 

— Zważywszy! iż wiadome nam 
wszystkim sąsiadom zatargi i nie- 
zgody między jegomością panem 
wojewodą a imci panem Dersikra- 
jem od dawna już trwają i obecnie 
zaostrzone zostały przez... .zająca! 
Zważywszy! że Węgier i Niemiec 
w obecnej chwili ziemi naszej gro- 
żąc, wymagają, aby każda polska 
szabla z nimi miała robotę, miast 
zabawiać się z siostrzycą, postana- 
wiamy! my bracia szlachta na tym 
przypadkowym sejmiku pod lasem, 
że panowie antagoniści, wojewoda 
i pan Dersikraj, udadzą się na- 
tychmiast do hufców, a który z 
nich lepiej się na wojnie pokaże, 
tego ogłosimy w sporze niniejszym 


li m 

— Wiwat! potwierdzamy wyrok! 
— krzyknęła szlachta. A któryś 
rzecze: 

— Tak! potwierdzamy wyrok 
sprawiedliwy pana miecznika w 
sporze, ale ciekawibyśmy byli wie- 
dzieć, o co ten spór? 

— O ten wiatr, który wieje! —z 
wielką powagą objaśnił miecznik, 
stając frontem do wiatru i rozwarł- 
szy sążniste ramiona: wiatr dość 
silny pochwycił jego wąsy i roz- 
postarł je na dwie strony w po- 
wietrzu, jak dwie miotły. Wszy- 
scy znów sę rj bo zabawnie 
pan miecznik w tej postawie wy- 


glądał. 


Swoją drogą mówił on szczerą 
prawdę, że zatargi wielkiego pana 
z ubogim szlachetką były chyba 
o....ten wiatr, który wieje . Przy- 
szło do nich nie wiedzieć jak. Po 
dobno wyrostkami jeszcze powa- 
dzili się o coś sąsiedzi i swary 
wzrastały z latami. O tem jedna- 


kże wszyscy wiedzieli, że pan wo- 


— Jak się waszmość zowiesz, 


jewoda w każdym razie, tak jak w | bracie?— bo z postawy sądząc, pe 
tym, dawał powód do niezgody | wien był, że do szlachcica mówi. 


szaloną swą pychą i popędliwością. 
Wojewoda iRise) doby 
szlachetka płaszczył się przed nim, 
a Dersikraj uważał się na swej za- 
grodzie równym wojewodzie. Mło- 
dego Dersikraja wszyscy zresztą 
bardzo kochali, bo był chwat i po- 
czciwy, choć ubogi. Może i woje- 
woda kochałby go, gdyby nie to 
nieszczęście, że za blizko ze sobą 
sąsiadywali, a zbyteczna ta blizkość 
wyradzała częste wchodzenie sobie 
wzajem w drogę, jak to w obe- 
cnym wypadku miało miejsce. 

Przez vzas gawędy ochłonął zu- 
pełnie z uniesienia pan wojewoda, 
i zawstydził się nawet w duszy te- 
go, że wcale mie po pańsku poka- 
zał zbyt wielką o przegrany zakład 
draźliwość. Udał zatem, że się 
śmieje wraz z towarzyszami, przy- 
jął chętnie wyrok pana miecznika, 
i poddawszy mu się, zawrócił ze 
swymi gośćmi ku zamkowi. Der- 
sikraja wojewoda jakby nie wi- 
dział, ale inni panowie pożegnali 
go po przyjacielsku. 

Na wojnę przeciw Węgrom szli 
wszyscy i bez wyroku pana mie- 
cznika, a więc wyrok ten był tylko 
żartem, którego celem było zyskać 
na czasie, aby wojewodę uspokoić. 
Mimo to nie był wyrok ów zu- 
pełnie bez znaczenia, bo obaj prze- 
ciwnicy uczuli niby dotknięcie o- 
strogą w bok koło serca, ku tem 
dzielniejszemu sprawianiu się na 
wojnie. Pan wojewoda na razie 
rzecz całą w żart obrócił, ale od- 
daliwszy się dostatecznie od Der- 
aikraja, rzekł: 

— Dziękuję wam, mości pano- 
wie, żeście wstrzymali mię od pa- 
stwienia się nad tym chłopem zu- 
chwałym, ale powiedzcie mi, po co 
go sami rozzuchwalacie? Po co ob- 
chodzić się z nim tak poufale? 


— E... przecież co szlachcie to 
szlachcic, choćby najbiedniejszy — 
rzecze jeden z panów. 

— I choćby mu się klejnot w 
pożarze stopił, czy w wodzie uto- 
nął, czy kruki lub sroki go porwa- 
ły, dość że go nie ma?... —drwią- 
co zapytał wojewoda. 

— Hm — rzecze pan miecznik— 
to bo znów prawda, że dziwna jest 
ta rzecz. Ten młodzian wygląda 
na szlachcica i dumę ma szlache- 
tną, a serce dzielne i stale nazywa 
się szlachcicem, ale też nie więcej 
powiedzieć nie umie. Ale któż wie, 
czy nie jest to święta prawda, co 
on powiada, że w czasie najścia 
nieprzyjacielskiego odbił się jakoś 
dzieciakiem małym od rodziny i 
odtąd błądzi po świecie sierotą. 

— Tak, to bardzo być może! — 
potwierdzili panowie—czy to jedno 
szlacheckie dziecko, zapodziewa się 
rodzinie w zamieszce! 

— A ja waszmościom powiadam! 
—krzyknie wojewoda — że to jest 
zuchwały chłop, którego waszmo 
ście do reszty uzuchwalacie, wyda- 
jąc takie żartobliwe wyroki, przez 
co go jakoby ze mną równasie! ` 

— Aha! wylazło szydło z worka! 
—mruknęli z cicha panowie mię- 
dzy sobą. 

Tak gawędząc, dojechano aż do 
zamku. Rozpoczęła się nowa uczta 
pożegnalna, po której wszyscy ra- 
zem pojechali do hufców. Bo ten 
był cel owej hulanki u pana woje- 
wody, aby dom jego służył do ze- 
brania się sąsiadów ku wspólnej 
podróży do miejsca ogólnego woja- 
ków zebrania. | 

Dersikraj oczywiście pojechał tak- 
że, lecz sam. Był on tak ubogi, że 
drogę odbywał przesiadając się na 
włościańskie wózki, bo nawet ko 
nia nie miał, a na wojnę dążył ko. 
niecznie, bo pragnął się odznaczyć 
lub zginąć. 


Losy tej wojny znane są w hi- 
storyi. Król, waleczny Bolesław 
Krzywousty, zdradą został obsko- 
czony przez nieprzyjaciół, ale wal 
czył mężnie, jak zwykle, gdy wtem 
Bo" węgierski, za którego spra- 
wę król walczył, począł uchodzić 
z placu ze swoimi, pociągając za 
sobą pewnego wojewodę z jego po- 
cztem. Wojewoda ten, ujrzawszy, 
że koń pada pod królem, osądził, 
że wszystko już przepadło, gdyż u 
ludzi bardzo pysznych i gwałto- 
wnych pycha graniczy zawsze ze 
słabością ducha. Wojowodą tym 
był zaś pyszny nasz znajomy, z, 
Dersikraja. fynośiesa król wal- 
czył jak lew z Żórawiem (tak na- 
zywał miecz swój Bolesław Krzy- 
wousty) w swoim ręku, lecz ucie- 
czka wojewody odsłoniła go i nie- 
= wydała jaż nieprzyjacielowi. 

yłby zginął, gdyby prosty jakiś 
żołnierz nie przedarł się doń, po- 
dając mu konia i osłaniając Rza- 
blicą, póki na koń nie wskoczył. 


Nazajutrz król Bolesław wezwał 
wodzów na radę i kazał obwołać 
wśród wojska, aby stawił się żoł- 
nierz, który wczoraj królowi konia 
podał i został cięty w głowę i w 
piersi kilkakrotnie w króla obro- 
nie. Gdy żołnierz ten się stawił, 
król wyszedł do niego ze swymi 
panami przed namiot i poznawszy 
go od razu, pytał: 


— Dersikraj, miłościwy królu. 

-- Jakiego klejnotu? 

— Nie wiem, acz szlachcicem 
się wiem i czuję, gdyż sierota je- 
stem, dzieckiem w wojennej za- 
mieszce zabłąkany. 

Te słowa mówiąc Dersikraj, pod- 
niósł dłoń i otarł z czoła kroplę 
krwi, która mu z pod wązkiej za- 
wiązki spłynęła za zranionej gło- 
wy. 

Król rzucił okiem i spostrzegł 
sporą lnianą chustkę, porzuconą 
tam przez kogoś na poręczy stoł- 
ka, wziął tę chustkę i obwiązał nią 
własnemi rękami głowę Dersikra 
ja, niby na wzór turbanu, a końce 
przewiązawszy z tyłu, opuścił je i 
rzekł: 

,— Ot tobie będzie klejnot, ta 
biała chustka na czerwonem polu 
krwawem, boś to krwią zdobył a 
poświęceniem dla mnie. A konia 
masz drugiego wasze? 

— Nie, królu, panie mój! i ten 
był nie mój, bu z pola schwycony. 

— Więc waszmość nie masz nie- 


jakiej substancyi (utrzymania, ma- 


jątku)? 

— Niejakiej, a żyję z łowu, cha- 
tę sobie skleciwszy na łąkach kró- 
oj dzierżawiąc ziemi kawa- 
ek. 


— Na łąkach? Tedy miano klej- 
notu waszmościego jest Nałęcz! — 
rzekł król - a coś tam dzierżawił, 
mości Nałęczu, to twoje i dziesięć 
razy tyle w okręg! 

To powiedziawszy, król skinął 
zaraz na panów, aby tak było u- 
czynione, jak kazał. 

Dersikrej Nałęcz ukląkł u stóp 
króla, i rękę mu król podał je- 
szcze, a zapowiedział, by na przy- 
szłą wojenną sprawę był u królew- 
skiego boku, bo takich towarzy- 
szów królom potrzeba. 

Potem Nałęcz Dersikraj odstą- 
pił, a Bolesław Krzywousty innych 
wynagradzał, na nagrody zasługu- 
jących. Aż przyszła kolej i na 
karanie, choć król tego nie lubił. 
Wtedy rzekł król: 

— Kto powinności uchybia, źle 
czyni; ale stokroć gorzej czyni, kto 
przytem zły przykład daje. Przeto 
temu, kto braciom swoim zły przy- 
kład dał w podarka, poślijmy wza- 
jem podarek. Nieśwież wojewodzie 
mojemu, który uciekł za Borysem, 
trojaki podarek odemnie: kądziel, 
jako niewieściej naturze; wrze- 
ciono, jako krętaczowi bo nie wie- 
rzę, aby przypadkiem zawinił, i 
skórkę zajęczą, jako tchórzowi 
przystoi. 

Tak powiedział Bolesław Krzy- 
wousty, i tak się stało. 

W kilka dni później Dersikraj 
Nałęcz we własnej ubogiej chacie 
już gościł poczciwego miecznika i 
innych, dawniej mu przychylnych 
sąsiadów, wesoło a szczerze okrzy- 
kujących go panem na trzech wiv- 
skach, bo tyle wynosił podarek 
królewski. Klejnot szlachecki krwią 
zdobyty wynosił o wiele więcej, 
bo czynił w istocie Nałęcza, jak 
on sam teraz się mienił, równym 
wojewodzie, 


Nacieszywszy się polepszeniem 
doli przyjaciela, zaczęto przecież w 
chacie Nałęcza o czem innem po 
cichu rozprawiać, a mianowicie, 
czy sąsiad wojewoda wie już o tem, 
co zaszło na polu bitwy po jego 
ucieczce, czy nie jeszcze? A owe 
straszliwe dla rycerza podarunki 
królewskie, czy też doszły już do 
niego? 

Nikt o tem wszystkiem nie wie- 
dział, bo litość i wstyd poczciwy 
nie- pozwalały szlachcie zaglądać 
teraz w oczy wielkiemu panu, tak 
srodze zhańbionemu, aby nie są- 
dził, że się zeń kto naigrawa. 

Omijano zamek, i o tem właśnie 
u Nałęcza mówiono, dopóki też 
trwać będzie takie dziwne a stra- 
szne wielkiego pana położenie? 

Wtem krzyk straszliwy i lud 
biegnący zwróciły Nałęcza i jego 
gości uwagę. Lud biegł tak z zam- 
ku, jak z wiosek ku owej stronie, 
w której to niedawno w sporze “o 
wiatr który wieje” pan wojewoda 
miotał się z harapem na Nałęcza 
Dersikraja. 

Nałęcz i jego goście pobiegli 
także za ludem, a gdy ten się roz- 
stąpił i szlachta cofnęła się z o- 
krzykiem grozy: u stóp tego same- 
go drzewa, o które wówczas Dersi- 
kraj się opierał, leżał teraz trup 
dumnego wojewody. 

Dersikraj, a za nim inni rzucili 
mu się na ratunek, lecz było za 
późno. Wojewoda, otrzymawszy na 
tem miejscu okropne podarki kró- 
lewskie, nie mćgł przeżyć swej hań- 
by i padł nieżywy gwałtowną apo- 
pleksyą tknięty. 

Na nim zgasła świetność jego 
rodowego klejnotu, zapomnianego 
dziś klejnotu ze szczętem, gdy sła- 
wa Nałęczów jaśnieje, na świade- 
ctwo, że niepycha i potęga, lecz za- 
sługa jedynie PY i utrzymuje 
blask klejnotów szlacheckich. 

Koniec. 


«PANIE KOCHANKU.” 


Książę Karol Radziwiłł, “Mój Panie Kochanku”. 

W swoim zamku w Nieświeżu raz stanął na ganku, 
Wydał rozkaz, by cały wnet orszak gotowy 

Jego służby myśliwskiej wyruszył na łowy. 

Na przedzie jechał łowczy na żmudzkim mierzynku, 
Za nim stu zbrojnych strzelców w wojskowym ordynku; 
Dalej szczwacze na drążkach prowadzą ogary, 

Kundle groźne na sworach, psów gończych bez miary. 
Wszystko spieszy wesoło i pełne ochoty, 

Sto fur sieci, furgony, a na nich namioty. 

Na wozach kuchnia pańska ciągnie za taborem, 

A sam książę też wkrótce ma wyruszyć z dworem; 
Więc dworzan liczna zgraja w koło się uwija, 
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I każd 
bwy na puszczy, to 


Bo te 


Każdy gdzieś coś pomaga, albo broń nabija, 
o 


czy młody, 


y 
ólewskie gody! 


Podkamień, 12 stycznia, 1897. 
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A książę też z radości aż ręce zaciera, 
Na długą się wyprawę gdzieś w puszczę wybiera... 


Wtem wpada doktor, Niemiec, w fraczku z żabotami, 
Z harcopfem przy peruce, w trzewiczkąch z klamrami, 
Blady z strachu, z trudnością dech z piersi wyrywa, 
Uchylając kapelusz, wreszcie się odzywa: 

“Co Jaśnie Oświecony Książę znów ma w głowie? 
«Der Teufel będzie teraz calkiem porwać zdrowie. 
«Moja cala kuracya na nie się nie przyda: 

«Naż die Recidiv wróci! — Wielka będzie bieda! 

“Ich sag nur so viel, Księciu: Do lóżka się schować, 
<A nie na dzikie bestye po lasach polować!” 


“Idź mi Waszeć do licha! Mój Panie Kochanka! 
«Dość mnie długo już trzymasz ciągle na rumianku, 
“Qi twych baniek, pijawek, już nie czuję skóry, 

“I łykam co dzień twoje przebrzydłe mikstury, 

“A głodem tylko morzysz mnie ciągle biedaka, 

“I samą wodę piję, jakby kaczka jaka. 

“A cóż to? Masz mnie chyba za zgniłego grzyba? 
“Nic mi nie jest właściwie — jestem zdrów jak ryba!” 


«Pacyent nigdy to nie wie, czy jest zdrów czy chory, 
“Od tego to na świecie przecież są doktory! 

“A od czego Fakultet? W tem jest cala racya! 

«Sag nur so viel, że Księciu potrzebna kuracya!” 


“Kiedyż ja się zdrów czuję! Mój Panie Kochanku!” 


«Niks zdrów! zaraz trza wypić trzy szklanki rumianku. 
«Na wieczór będę jeszcze zapisać Gentiannę, 

“I trochę Rumbarbaram i Hippecacnannę, 

“Aderlass raz na miesiąc — trzy bańki za glową... 
«Potem zadam Emetyk... ot! i będzie zdrowo! 

“A teraz się do lóżka — also gleich — polożyć!* * 


“Idź precz! Panie Kochanku! —— A nie tobie dożyć, 
“By mi takie wyprawiać jeszcze ceregiele, 

“Gdy mam jechać na łowy! Tego mi za wiele! 
<sSłuchaj!... Jakem Radziwiłł! Mój Panie Kochanku, 
«Każę Waści bizuny wyliczyć na ganku. 

«Masz ty w drogę mi włazić, gdy się chcę zabawić, 
«Wróć raczej w Fakultecie twe androny prawić!” 


Eskulap strachlał z trwogi i stał jak przybity. 
Wiedział: z księciem nie żarty. Więc odszedł jak zmyty. 
Lecz że się pańskiej klamki jak pies wiernie trzyma, 
Bo już takiej praktyki drugiej w świecie niema. 
Szybko zebrał się także, choć nie bardzo skory 
I wnet sam się uczepił gdzieś między tabory, 
Wziął ze sobą przezornie na usługi pana, 
Wszystkie swoje potrzebne medyczne arcana: 
Kilka flaszek z miksturą, puszczadła, pijawki 
I instrument podobny z kształtu do sikawki. 

Hig * 
W ciemnej puszczy Rajgrodzkiej gwarno i wesoło, 
Dźwięki rogów, grzmot strzałów, brzmią ciągle w około, 
Książę, wraz z swą dróżyną, wciąż w łowach na przedzie, 
Poluje na jelenie, łosie i niedźwiedzie. 
Na rumaku za psiarnią, zawsze jak lew silny, 
Trudów nie zna, a każdy jego strzał niemylny. 
Za każdym strzałem jęków się kaskada wzbiła 
Z trąbki króla litewskich borów, Radziwiłła. 
A chór wszystkich paszcz w koło, którym pi 
Echo niesie w dal jakąś na cześć (petit eg AGR 
Długo tak ciszę borów przerywały strzały, 
A stare sosny puszczy zadziwione stały. 
I książę śród tych łowów wesoło, radośnie, 
Leciał ku swoim puszczom, jakby ptak ku wiośnie, 
Zdrów na ciele i duchu — wciąż o łowach roił, 
Wonią lasów rodzinnych pierś balsamem poił. 
Jednak, gdy już z wieczora w namiosie spoczywał, 
Czasem z przyzwyczajenia Eskulapa wzywał. 
Doktor wtedy przy łóżku z powagą zasiadał, 
I puls swego pacyenta pedantycznie badał; 
Lecz tu jakoś z leczeniem mniej surowo było, — ż uż 
I zwykle na rumianku tylko się skończył. — — = 
Dawać swoje mikstury, coś nie miał odęłsgić x 
Bo puszoza to nie Nieśwież! nie trudno o plagi! 


Książę był jak lew silny, a tak twardej skóry, 
e na niej trzy niedźwiedzie stępiły pazury; 
Niegdyś grad kul moskiewskich ominął go przecie, 
mierć go się nie czepiła w tak rozległym Świecie. 
I widać jaka była w nim żywotność spora, 
Gdy zginąć nie potrafił nawet z rąk doktora. 
SE 
Raz książę szedł polanką. Przed nim chata cicha, 
A w niej mieszkał staruszek, leśniczy Werycha. 
Stary sługa pół wieku na leśnictwie siedział 
I już o reszcie świata wcale nic nie wiedział. 
Książę sługę starego z dawna bardzo lubił, 
Choć go dłuższy czas jakoś z ócz był całkiem zgubił, 
Stojąc dziś przed tą chatką uczuł urok błogi, 
I bezzwłocznie z doktorem wstąpił w chaty progi 
Leśnik, biały jak gołąb, skoro = grid pana, 
Zaraz mu, ze łzą w oku, uściskał kolana. 
«Wiwat, Panie Kochanku, jak się masz Werycho! 
«Widzisz, znów mnie do puszczy dziś przygnało licho! 
“Jak twe zdrowie? Zdrów, czerstwy? Mój Panie Kochanku! 
«Nie trzymają cię widać, jak mnie, na rumianku. 
“Ile lat sobie liczysz?...” 


«Sługa Księcia szczery, 
«Wyznam: lat sobie liczę osiemdziesiąt cztery,” 


“I tak czerstwy!!” 


«Pięćdziesiąt lat, jak gdyby w niebie 
«Śród tej puszczy przeżyłem „na książęcym chlebie, 
“Ale czuję, że jeszcze zdrowie nie zawiedzie, 
«Aby Księciu strzedz dalej łosie i niedźwiedzie!” 


“Jakże żyłeś, by takiej doczekać starości?” 


«Bogu dzięki mam zdrowe i ciało i kości. 

“Mnie odmładza dech boży co przez puszczę wieje, 
«W naszych borach się człowiek łatwo nie starzeje. 
“To też w życiu nie znałem dotąd co są leki, 

«Nie widziałem doktora dotąd, ni apteki. 
“Zawsze li tylko wodę źródlaną pijałem, | 
«Nigdy wina ni wódki w mej gębie nie miałem.” 


Na te słowa Eskulap nagle w mowę wpada: 

“No, i cóż Książę na to?... Wszak to moja rada! 
«Niech Książę cale życie tylko woda pije, 

«To ja ręczę — ganz sicher — że sto lat przeżyje. 
«Sag nur so viell... Fakultet nasz to cały przyzna: 
«Wino, piwo i wódka — największa trucizna!” 


Wtem nagle, w drugiej izbie, jakoś tuż przy ścianie 
Jakieś się odezwało dz waczne stękanie, gn | 
«Co to?” 


j «Ej! Jasny Książę niech o to nie pyta! i 
“Bo aż wstyd mi Się przyznać! Nieszczęście... i kwita!” 
“Lecz tam jęczy ktoś strasznie!” 

“Ej!... to brat mój biedn 
«pięć lat starszy odemnie! Nie rę chwili jednej, y; 
«By mi wstydu nie zrobił... Zresztą człek pobożny 
«Za młodu pracowity i niegdyś zamożny. 

“Gdy go Bóg dotknął stratą ukochanej żony, 

“Popadł w nałóg okropny... i... człowiek stracony! 

“Tak całkiem głowę stracił wśród ciężkiej rozterki, 
«Zaczął jakoś zaglądać ciągle do manierki, 

“I tak popadł w nieszczęście! — To rzeczą stwierdzoną: 
“Lat sześćdziesiąt go trzeźwym nikt nie widział pono. 
«Próżno nad nim płakałem — mówiłem pacierze... 
«Darmo!... Ot — i dziś pijany — leży tam jak zwierzę!” 


A na to książę nagle wybuchł głośnym śmiechem, 
I do swego doktora zwrócił SIę z pospiechem, 

«No i cóż — wielcy mędrcy — wy na to powiecie? 
«Taż wy... Panie Kochanku! nie a nic nie wiecie! 
«Niech jasny piorun strzeli w wasz Fakultet cały! 
«Precz mi błaźnie z ramiankiem! Daj kielich gorzały!!...” 


L. Starzyński, 


... 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, Cuba, 27 mar- 
ca. — Ludność kubańska spę- 
dzona do miast ufortyfikowa- 
nych umiera dziesiątkami z 
głodu. Wczoraj w Matanzas 
wielka liczba *'pacificos"”, tj. 
ludzi spokojnych, udała się do 
gubernatora wołając o chleb. 
Blagali na wszystko ażeby 
wolno im było wyjść za miasto 
na pola i nazbierać jarzyn. P o- 
zwolił im na to gubernator, 
ponieważ żywności miał dosyć 
tylko dla wojska. Wielu z lu- 
dności udało się wprost do re- 
wolucyonistów, inni znów po- 
wrócili z zapasem kartofli i ja- 
rzyn. 

To pokazuje straszne skutki 
edyktu Weylera w sprawie 
, koncentrowania ludności po 
< miastach. Choroby i nędza za- 
! bijają ludność tysiącami. 

Generał Castillo zaatakował 

' gierylasów hiszpańskich Ca- 
taliny blizko Guines w czwar- 
tek. Rewolucyoniści pobili o- 
bydwie siły, tak wojsko regu 
larne jak i gierylasów hiszpań- 
skich. Ze strony hiszpańskiej 
80 padło trupem. Z gieryla- 
sów Cataliny jedynie czterech 
pozostało przy życiu. 

W piątek  rewolucyoniści 
napadli na obronne miasto Al- 
fonso, 12 mil od Matanzas, 
wiele domów spalili i zabrali 
ze sobą wielką ilość zapasów. 

Ceny żywności idą stale w 
górę i sytuacya staje się z każ- 
dym dniem nieznośniejszą. Nie 
ma obawy o natychmiastową 
panikę głodową, lecz ludność 
cierpi bardzo na nędzę, szcze- 
gólnie klasy biedne. 


HAVANA, 29 marca. — 
Generał Ruis Rivera, sławny 
wódz Kubańczyków, został 
ciężko raniony i wzięty jeńcem 
przez Hiszpanów. Wiadomość 
ta przychodzi w raporcie do 
rządu uczynionym przez gen. 
Hernandez Velasco, który na 
czele wojska hiszpańskiego o- 
peruje przeciw rewolucyoni 
stom w górach prowincyi Pi- 
nar del Rio. Donosi on, że 
gdy jego komenda znajdowa- 
ła wczoraj w blizkości Cabeza- 
das, w okręgu Rio Hondo, 
napotkali na oddział Kubań 
czyków w liczbie około 100, 
pod osobistem dowództwem 
generała Ruis Rivera, który w 
prowincyi Pinar del Rio objął 
był dowództwo nad Kubańczy- 
kami w miejsce poległego An- 
tonio Maceo. 

Porucznik Terry (Ameryka 
nio) jeden z oddziału rewolu- 
cyonistów, który padł zranio- 
ny przez granat, również został 
wzięty w niewolę. Rewolucy- 
oniści uprowadzili ze sobą, u- 
ciekając, kilka swoich trupów, 
lecz na polu pozostawili dzie- 
sięć ciał, które nie mogli za- 
brać. Strata Hiszpanów wyno 
siła: 1 zabity i 1 porucznik 24 
szeregowców rannych. 

Kolumna hiszpańska poma- 
szerowała na Penco Pozo, 
gdzie gen. Ruiz Rivera ocze- 
kiwał na atak w silnie oszań- 
cowanej pozycyi. 

Skoro ukazało się czoło ko- 
lumny, gen. Rivera rozpoczął 
silny ogień karabinowy. Po 
rucznik-pułkownik Josè Roco 
zbliżył się ze skrajnie przednią 
strażą, major Sancyez Bernal 
zaś posunął się naprzód na cze- 
le innego oddziału, pod osło- 
ną artyleryi, która rzucała 
bomby do szańców Rivery. 
Rivera już wtedy był rannym 
w udo. 

edna kolumna konnicy Re- 
ina (królowej) pogalopowała 
naprzód, zdobyła szańce i jeń 
cem wzięła pięciu ludzi, którzy 
zostali ranieni bombami. Puł 
kownik Bacallao, skoro się do- 
wiedział, że Rivera jest ran- 
nym, pospieszył do szańcy i 
ubłagał żołnierzy aby gen. 
Rivery nie dobili, 

Rivera i pułk. Bacallao zo- 
stali zabrani przed gen. Velas- 
co, który podał dłoń gen. Ri- 
vera i przedstawił go oficerom 
swojego sztabu. Ruvera został 
trafiony trzema kulami z kara- 
binu Mausera. 

Batalion Castillo dostał w 
swoje posiadanie ważne doku 
menty oraz broń i pieniądze 
gen. Rivera. Pieniądze były 
po największej części amery- 
kańskie monety złote. 

Gen. Velasco posłał gen. 
„Riverę, pułkownika Bacallao i 

„e orucznika Terry pod strażą 


dwóch kompanii wojska do 
San Cristobal, gdżie cała par- 
tya przybyła o 8 godz. wczoraj 
wieczorem. Porucznik był je- 
dnak tak mocno ranionym, że 
skonał w drodze. 

Generał Ruis Rivera był na- 
stępcą Macea w komendzie 
nad siłami kubańskiemi w Pi 
nar del Rlo i ma lat 52. Zaw- 
szo był niepojednanym wro- 
giem Hiszpanii i walecznie się 
odznaczył w wojnie dziesięcio- 
letniej. 


NEW YORK, 29 marca. 
Członkowie kubańskiej 
“junty” nie wierzą w telegra- 
my rządowe o ranieniu i zabra- 
niu jeńcem gen. Ruis'a Rivera. 
Jeden z nich oświadczył, że 
jest to czystem niepodobień- 
stwem, albowiem Rivera stał 
na czele od 5 do 6 tysięcy 
Kubańczyków. Lecz gdyby 
nareszcie było to prawdą, to 
Kubańczycy zniosą ten cios 
tak samo jak znieśli śmierć u- 
kochanego Antonio Maceo. 
Senor Estrada Palma zaś 
tak się wyraził: “Hiszpanie 
ogłaszają tę wieść, ażeby zne 
utralizować nasze nowiny o 
szczęśliwem wylądowaniu kil- 
ka zasobnych ekspedycyj fili 
busterskich, które niedawno 
temu z wielkim powodzeniem 
zostały dokonane na wyspę. 

HAVANA, 29 marca. — 
Załoga jednej hiszpańskiej ka- 
nonierki zbuntowała się, zabi- 
ła komendanta, i statek odda- 
ła w ręce powttańców kubań- 
skich. Taka wiadomość obie- 
ga w Batabano. Od przeszło 
tygodnia przepadła gdzieś ka- 
nenierka “El Dependiente”, 
będąca w służbie patrolującej 
pobrzeże. 

Oficyaliści w pałacu i ofice- 
rowie admiralicyi zaprzeczają 
wręcz tej wieści, lecz wyrażają 
obawę, że jakieś nieszczęście 
musiało spotkać kanonierkę. 
Raporty z Batabano opiewają, 
że załoga i obsługa zabiła po- 
rucznika Miguvel'a Varela, ko- 
mendanta kanonierki, z powo 
pu jego srogiego traktowania 
podwładnych i że następnie 
statek zapędziła na południo- 
we wybrzeże Pinar del Rio i 
tutaj kanonierkę oddała rewo- 
lucyonistom kubańskim. Ci z 
kanonierki zabrali armatę Ma- 
xim'a i inną wszelką broń i po 
wyprawieniu wszystkiej zdoby- 
czy w głąb wyspy, kanonierkę 
spalili. 

HAVANA, 29 marca. — 
Stósownie do prywatnych in- 
formacyj odebranych z Santa 
Clara, C. E. Crosby, wojenny 
korespondent dziennika *"Chi- 
cago Record” poległ przeszyty 
kulami podczas bitwy w Arro 
yo Blanco, w okręgu Sancti 
Spiritus w prowincyi Santa 
Clara. Bitwę stoczyli Hiszpa- 
nie pod dowództwem pułko- 
wnika Arjona, z Kubańczyka- 
mi pod komendą generała Ma- 
ximo Gomez. 

Pan Crosby znajdował się w 
obozie rewolucyonistów i przy- 
patrywał się bitwie przez polo- 
we dalekowidze, kiedy naraz 
padł przeszyty "zbłąkaną ku- 
lą” daną ze szeregów hiszpań- 
skich. 

Pan Crosby nie był z zawo- 
du dziennikarzem. Był pocho 
dzenia angielskiego a wyk- 
ształcenie odebrał we Francyi 
gdzie ukończył sławną szkołę 
wojskową St. Cyr'u. Wstąpiw- 
szy do wojska francuzkiego, 
pełnił służbę w Algierze i w 
innych miejscach. Później zo- 
stał inżynierem cywilnym i na- 
stępnie pobudował kolej żela- 
zną w Meksyku, gdzie zamie 
szkał przez 6 czy 7 lat. Do 
Kuby przybył w Styczniu jako 
korespondent wojenny *Chi- 
cago Record” i depesze swoje 
opatrywał podpisem “Don 
Carlos”. 

Śmierć jego była natych- 
miastową. Kula trafiła go w 
czoło. Bitwa stoczona została 
w dniu 9 marca. Odzież jego, 
zegarek, pieniądze i pisma 
znajdują się w posiadaniu ge- 
nerała Gomez'a, który sprawił 
mu należny pogrzeb. 


WASHINGTON. 


Washington, D. C., 25go 
marca. — W senacie senator Lodge 
znów przedłożył bil imigracyjny, 
który przepadł w ostatnim kongre- 
sie z powodu niepodpisania go 
przez Olerslanda. 

Washington, D.C. 26go 
marca. — Wkrótce rzeczpospolita 


GAZETA POLSKA.: 
z 


Hawaii “zapuka” do “Stryja Sama” 
urzędownie o przyłączenie do Sta- 
nów Zjednoczonych. Formalna a 
plikacya czyli prośba została już 
oddana przez ambasadora hawaj 
skiego w Washingtonie naszemu 
Wydziałowi Stanu i wkrótce spra- 
wą aneksacyi Hawaii zajmie się 
kongres Opowiadają, że prezydent 
McKinley sprzyja aneksacyi Ha- 
waii czyli Wysp Sandwich i swoje 
zdanie dołączy do aplikacyi urzę- 
dowej rzędu hawajskiego. 

Washington, „D. C, 29go 
marca. — Oficyaliści skarbowi oba- 
wiają się, że nowy wynalazek pe- 
wnego Francuza, za pomocą które- 
go można fotografować kolory, zo- 
stanie użytym przez zręcznych fał- 
szerzy pieniędzy do podrabianiania 
pieniędzy papierowych. Urzędnicy 
robią próby, Czy można papierowe 
pieniądze odfotografowywać i swo- 
je rezultaty przedłożą rządowi. 


AMERYKA, 


Epidemia czkawki u jednej familii. 

Centralia, Mo,, 26 mar- 
ca. — Znów dwie córki Piotra 
Marshall dostały czkawki. O- 
koło dwóch miesięcy temu 
panna Marta Marshall dosta- 
ła napadu czkawki i ma ją do 
dziś dnia. Teraz w ten sam 
sposób dotknięte zostały jej 
dwie siostry, i nie ma znaku 
żadnego ażeby czkawka usta- 
wała. Od czasu podania o pier 
wszym napadzie czkawki, do 
panny Marty nadeszły listy se- 
tkami z radą jak pozbyć się 
dokuczliwej czkawki. 

W Michigan spadł meteor. 


Anderson, Ind., 26go 
marca. — Kolejnicy pociągu 
Big Four kolei, który przyje- 
chał tutaj wczoraj nocą z Mi- 
chigan opowiadają o szczegól- 
nym przypadku w Sodus ma- 
łej stacyi na południe od Ben- 
ton Harbor. Z niebios spadł 
na ziemię meteor w postaci 
kuli ognistej i o mało co nie 
trafił kolejnika C. F. Earle'a. 
Z początku mniemał, że to ku 
la armatnia, lecz przekonał się 
że to meteor, który utkwił głę- 
boko w ziemi przy jego sto- 
pach. Wykopał pocisk i przy- 
wiózł go ze sobą. 

Wyjechali walczyć za ojczyznę. 

New York, 27 marca. 
Dzisiaj wyjechało francuzkim 
parowcem “Champagne” 150 
Greków, którzy udawają się 
do Starego Kraju walczyć za 
swoją ojczyznę przeciw Turko- 
wi. Przy odjeździe, rodacy ich 
noworscy wyprawili im owa- 
cyą. Dzień przed odjazdem 


zgromadzili się wszyscy o g. 


8ej wiecz. w restauracyi Par- 
thenon, gdzie ks. Agethado- 
ris, odżiany w szaty kapłań- 
skie, zmówił starożytną grecką 
modlitwę wojenną. Spodziewa- 
ją się, że wkrótce 800 Greków, 
więcej odpłynie do ojczyzny 
walczyć przeciw staremu wro 
gowi ich wiary i narodowości. 


Długi sen skończył się śmiercią. 

Kenosha, Wis., 26 mar- 
ca. — Edna Bain, 12-letnia 
córka farmera Jana P. Bain, 
mieszkającego ztąd 6 mil na 
południe zachód, a która wy- 
wołała w całej okolicy wielkie 
zainteresowanie swem stanem 
sennym od 15 marca — umar 
ła wczoraj w nocy. Od dnia 
tego aż do samej śmierci nie 
podobna było ją wcale obu- 
dzić. 


Trzęsienie ziemi w Canadzie. 


Montreal, Quebec, 27 
marca. — Ponownie dało się 
uczuć tutaj trzęsienie ziemi o 
12:04 dzisiaj rano, zaraz po 
północy,  wstrząsając wielu 
gmachami. Dało się czuć we 
wszystkich częściach miasta. 
Depesze nadchodzą i opiewa- 
ją, że trzęsienienie ziemi było 
po całej prowincyi Ontario i 
w północnej części Stanu New 
York. Trzęsienienie trwało 10 
secuad. 


Wykonał zakład i za to powędrował 
do kozy. 

Owosso, Mich., 25 mar- 
ca, — Thomas Leadbeater, 
miejscowy *fajter" na pięście 
dzisiaj został skazanym na 1 
rok więzienia w domu karnym 
w Ionia, Mich., za “złośliwe 


“zniszczenie własności”. 


Leadbeater założył się był z 
jednym przyjacielem, że jeźli 
McKinley zostanie wybrany 
prezydentem to on potrzaska 
szkła frontowe w salonie Fre- 
d'a Bartell, a jeźli Bryan zo- 
stanie wybranym to jego przy- 
jaciel zmuszony będzie to zro- 
bić. 

McKinley został wybranym 
i w kilka tygodni potem Lead- 


beater swój zakład wypełnił: 
potrzaskał wszystkie szyby 
frontowe salonu oraz podruz- 
gotał 100 dolarowe zwiercia- 
dło. 


Bil "Większego New York” nareszcie 
przeszedł w legislaturze 
new-york'skiej, 

Po pięć-godzinnych deba- 
tach w dniu 25 marca w sena- 
cie Stanu New York, w Alba- 
ny, przeszedł bil nadawający 
nowy *'charter"” dla *większe- 
go New York”. Teraz, aby bil 
ten był zupełnie załatwionvm, 
potrzeba tylko podpisu burmi- 
strzów miast: New York City, 
Brooklyn'a i Long Island City. 
A ponieważ wiadomo, że bur- 
mistrze Strong, Wurster i 
Gleason miast wymienionych 
są przychylnymi temu  bilowi, 
więc można rzec na pewno, że 
«większy New York” będzie 
faktem. 

Pięć osób zginęło w płomieniach. 

Nashville, Tenn., 24g0 
marca. — Doniesiono tutaj, 
że wczoraj w nocy spaliła się 
rezydencya Jakóba Ade, 15 
mil od Nashville, nad wzgó- 
rzem Paradise Ridge, W gru- 
zach pogorzeliska wykopano 
trupy: Jakóba Ade, jego żony, 
ich syna 13-letniego Henryka, 
córki 2o-letniej i Róży Moirer, 
mającej lat 10, która bawiła na 
wizycie u Ade'ów. 

Ade był zamożnym farme- 
rem. Jest podejrzenie, że 
przed pożarem zostało popeł 
nione morderstwo, 


Dobroczynny milioner. 


William R. Grace, milioner 
w New York City, który zro- 
bił wielką fortunę w handlu 
peruwijskim, i były dwukro- 
tnie burmistrz miasta New 
Yorku, dla uwiecznienia naz- 
wiska swego, przeznaczył dwa 
miliony dolarów w gotówce 
na wybudowanie i utrzymywa- 
nie instytucyi dla opieki i nau 
ki młodych dziewcząt. Zakład 
ten będzie się nazywał “Grace 
Institute of City of New York.” 
Ubogie dziewczęta dostaną 
naukę i pomoc, ażeby mogły 
się wykierować na użyteczne 
dla siebie i dla społeczeństwa 
kobiety. 

Chcą stworzyć nowy Stan pod nazwą 
“Manhattan”, ` 

Albany, N. Y., 28 mar- 
ca, — W legislaturze przedlo- 
żono dwa bile, podobnej treści, 
które chcą z miast i osad no- 
wego “Większego New York” 
utworzyć odrębny Stan nowy 
pod tytulem ‘‘Manhattan”. 
Miasto New York placi 75 
procent czyli 34 wszystkich 
podatków Stanu New York i 
dla uniknięcia tego chce mieć 
odrębny Stan, który w swem 
terytoryum obejmować będzie 
miasta New York, Brooklyn, 
Long Island City i wszystkie 
miasteczka i wsie “większego 
NewYork'u'”. W tym tygodniu 
bil ten przyjdzie pod obrady. 
Syndykat angielski wykupił kopal- 

nie węgli-w Ohio. 

Columbus, Ohio, 28go 
marca. — Wszystkie kopalnie 
węgla w powiecie Jackson wy- 
kupili Anglicy, na których cze- 
le stoi Fryderyk C. Elcff, zięć 
Krugera, prezydenta rzeczypo. 
spolitej Transwaal, w Afryce 
południowej. Anglicy zapła 
cili za kopalnie 4 miliony do- 
larów. 


Mają awantury z Polakami. 


Elyria, O., 26 marca. — 
Detektyw kolejowy kompanii 
Big Four, wraz z kilku deputy 
szeryfami, przyprowadził do 
więzienia tutejszego pięciu Po- 
laków z Grafton. Oskarzeni są 
o kradzenie węgli z wagonów 
kolejowych. Ludzie ci opierali 
się aresztowaniu i tak oni sa- 
mi jak iich przyjaciele i są- 
siedzi użyli pałek i kamieni na 
urzędników. Są to ludzie, któ- 
rzy przeszłej jesieni zastrajko- 
wali w kamieniołomach ''Graf- 
ton Stone Company” i od te- 
go czasu będąc bezczynnymi 
żyli jak umieli najlepiej. Jutro 
dokonaną zostanie wielka licz- 
ba aresztowań za opieranie się 
urzędnikom. Polacy wszyscy 
się uzbroili w kamienie i pałki 
ijest obawa, że przyjdzie do 
groźnych następstw. Szeryf 
przyjął do swojej służby zna- 
czną liczbę deputy-szeryfów. 


Jednemu starcowi wróciła młodość. 


Houlton, Maine. 26 mar- 
ca. — O dziwnym wypadku 


powróceniu rześkości młodo- 


ści donoszą z naszego miasta. 
Ubiegłej jesieni, podczas pra- 
cy w tartaku, pewien Appleton 
Pursol z New Brunswick usły- 
szał od kolegi-robotnika, że 
istnieje cudowne źródło na gó: 
rze Chase, której wody mają 
szczególnie odmładzające sku- 
tki. 

Pursol, chociaż nie wiele te- 
mu dawał wiary, jednak o tyle 
został zaciekawionym, że po- 
stanowił sprawdzić opowiada- 
nie towarzysza pracy. Opu- 
ścił Houlton ubiegłej jesieni z 
siwymi włosami, pomarszczo- 
ną twarzą i lubo miał lat 63, 
wyglądal przynajmniej o 10 
lat starszym. Dzisiaj powrócił 
do Houlton z gładką twarzą, 
cały żwawy i rześki i z włosem 
czarnym. Wygląda jak czło- 
wiek nie mający więcej nad 
lat 40. 

Opowiedział o swojej podró- 
ży do góry Chase i o swojem 
poszukiwaniu źródła. Znalazł 
je i utrzymuje że wody źródła 
są rzeczywiście cudownemi, 
Gdy się napił wody po raz 
pierwszy, w żołądku począł tak 
jak noga we śnie, tj. że cały 
stał się odrętwiałym. 

Pomalował żonę tak, że wyglądała 
jak zebra. 

Trenton, N. J., 29 mar: 
ca. — Policya poszukuje pe- 
wnego Izaaka Martin, którego 
żona w biurze policyjnem o- 
skarzyła, że w przystępie zaz- 
drosnej złości przywiązał ją do 
łóżka, pociął w kawałki jej o 
dzienie, pomalował ją całą na 
ciele miksturą jodynu i kwasu 
i naznakował ją w pręgi napo 
dobe zwierzęcia zwanego ze- 
bra. Następnie zabrał swoje 
ruchomości i znikł nie wiado- 
mo gdzie. 


Miał żony "rozmaitego gatunku i 


koloru.” 
Perry, Oklahoma Terr., 26 
marca. — Umarł tutaj dzisiaj 


Levi H. Rogers, w wieku lat 
87, biały. Żenił się ośm razy i 
za każdym razem żona była in- 
nej narodowości. 

Rogers urodził się i wycho 
wał w Horner, w powiecie 
Church, Georgia, gdzie ożenił 
się z 16 letnią białą dziewczyną, 
która po 6 miesięcach umarła. 
W Texas potem za żonę pojął 
Meksykankę a potem Czeszkę, 
Niemkę, Louisiankę-kreolkę i 
na ostatku negierkę, która go 
przeżyła. Negierka ta jest czar- 
na jak d....., ma lat 50 i waży 
300 funtów. 

Rogers z ostatnią żoną ne- 
gierką żył ro lat, aż do swojej 
śmierci i raz niemal został w 
wschodniem Texas lynczowa- 
nym za ożenienie się z negier- 
ką. Zawsze powiadał, że osta- 
tnia jego żona była najlepszą z 
wszystkich. Dwieście negrów 
i negierek wzięło udział w jego 
pogrzebie. 


Baronowa Hirsch da $1,500,000 na 
tutejsze cele dobroczynne. 


New York, 25 marca. — 
Nadeszło potwierdzenie po- 
przednio rozgłoszonej wieści, 
że baronowa Hirsch wyda pół 
tora miliona dolarów na cele 
dobroczynne w New York City. 

Oskar Straus, były ambasa 
dor amerykański do Turcyi, 
“trustee” czyli sądowy opiekun 
funduszu barona Hirsch'a, któ 
ry to fundusz jest wydawanym 
nacele dobroczynne i naukowe, 
i z którego dochody od 24 mi- 
liona wydaje co rok, powiada, 
że baronowa Hirsch przezna- 
czyła pewną sumę pieniędzy na 
wybudowanie gmachu dla szko- 
ły rękodzielniczej i przemysło- 
wej pod imieniem Hirsch'a, Da- 
lej, że baronowa w dodatku wy- 
da okrągły milion dolarów na 

obudowanie wzorowych dom 
ków dla biednych w okręgach 
mieszkalnych tak zwanych “te 
nement” dystryktach, lub tam 
gdzie on, jako opiekun, wska- 
że. Oprócz tego baronowa po- 
buduje dom dla dziewczyn-ro- 
botnic na takim samym planie 
jak pobudowała podobne domy 
w innych miastach za granicą. 

Baronowa upoważniła Alians 
Naukowy, który pracuje po 
największej części pomiędzy tu- 
tejszymi rosyjskimi żydami, że 
może spłacić dług hipoteczny 
(morgecz) $100,000 ciążący na 
jego gmachu z jej majątku. 

Odbyli podróż pieszo z Omaha do 
Newark'u. 

New York, 25 marca, — 
Jan McAlleni jego żona, którzy 
szli całą drogę z Omaha, Neb., 


przybyli do Newark'u, N. J., 
dzisiaj o 8:15 rano. Oboje byli 
obrunaceni z wystawienia się 
na powietrze i odzież ich wska- 
zywała skutki długiej podróży 
pieszej. McAllen urodził się w 
Newark'u, lecz gdy był chło- 
pcem wyszedł na zachód. Tam 
pracował jako malarz i dekora- 
tor. Przez ubiegłe 3 lata nie 
miał prawie żadnej pracy. Pie 
szo odbył podróż z Omaha do 
Chicago, gdzie szukał pracy, 
lecz gdy nie znalazł żadnego za- 
trudnienia, puścił się z żoną pie- 
szo do Newark'u, do stron ro- 
dzinnych. Z Omaha wyruszyli 
28 stycznia iod tego czasu wciąż 
chodzili. Zabrało im 13 dni cza- 
su zajść do Chicago. Zadnego 
dnia nie uszli więcej jak 10 mil. 
Jedynie 8 razy w całej podróży 
musieli zapłacić za nocleg. 

Rybacy zatrzymali parowiec, bo chcie- 

li wiedzieć kto zwyciężył — 
Fitzsimmons czy Corbett, 

Boston, Mass., 25 marca. 
— Pocieszne zdarzenie miało 
miejsce podczas podróży paro- 
wca *Macoochee,” płynącego 
z Savannah, Georgia, do Bo- 
ston'u. W piątek ubiegły, gdy 
parowiec płynął z całą siłą pa- 
ry, zbliżyła się łódź niedaleko 
przylądka Hatteras. Ludzie w 
łodzi dali sygnał parowcowi, że 
życzą sobie ge zatrzymać, i ka- 
pitan Smith mniemając, że mo- 
że to jaci nieszczęsni rozbitki, 
kazał aby parowiec zatrzymano. 
Gdy łódź zbliżyła się na odle- 
głość taką, że można było się 
rozmówić, poznano, że to ry- 
bacy od flotyli rybołówczej, 
których skunery i okręciki sta 
ły w oddali. Rybacy w łodzi 
powiedzieli kapitanowi Smith, 
że są ciekawi dowiedzieć się od 
niego jak się skończyła walka 
na pięście w Carson City, Ne- 
vada, czy “Bob” czy “Jim” 
zwyciężył. 

Kapitan doniósłim, że “Bob” 
Fitzsimmons wyszedł zwycię- 
zcą, poczem dziękując rybacy 
w łodzi oddalili sie. 

Zatrzymanie parowca w sa- 
mych węglach kosztowało ja- 
kie $40. Kapitan gdy się prze- 
konal, że o nic innego rybakom 
nie chodziło, jak o “fajt” w 
Carson City, klął tak mocno, 
że aż powietrze stało się “nie- 
bieskiem” i "siarczystem.” 


Spaliło się żywcem pięcioro dzieci. 

Ottumwa, Iowa, 24 mar. 
— W miejscowości Laddsdale, 
osadzie górniczej wydarzyło się 
nieszczęście tak okropne, że 
podobnego nie było jeszcze w 
południowej części Iowy. Spa- 
liły się żywcem 5 dzieci, naj- 
młodsze z nich niemowlę. Ro- 
dzice podówczas byli nieobe- 
cnymi w domu, znajdowali się 
bowiem na popisie szkolnym. 

Około godz. 9ej dano alarm 
ogniowy i gdy ludność osady 
górniczej wybiegła na ulicę, zo- 
baczyła dom P enrod'ów w pło- 
mieniach. Gdy zabrali się lu- 
dzie do ratowania, trzy dzieci 
były już spalone, a dwoje wy- 
dobyli żyjące, lecz jedno umar- 
ło zaraz a drugie żyło tylko kil- 
ka godzin. Dzieci liczyły lat: 
2, 4, 6, 8i1o. Przyczyna ognia 
nie wiadoma, oraz tajemnicą 
jest dlaczego dzieci nie wybie- 
gły z domu gdy ten płonął. 

Rodzice niemal szaleją z bo- 
leści. Oględziny pośmiertne 
odprawią koronerzy dwóch po- 
wiatów. 


Polski hrabia umarł w nędzy. 


W New York “Herald” 
czwartkowym, z dnia 25 marca, 
czytamy co następuje: 

Edward Henryk hrabia Stu- 
dnicki, w wieku 56 lat, poto- 
mek jednej z najstarszych i naj- 
znakomitszych polskich rodzin 
w Galicyi, Austryi, która wy- 
wodzi swój rodowód od jede- 
nastego stulecia, — został po- 
chowanym wczoraj z kościoła 
rzymsko-katolickiego św. Mi- 
kołaja, przy 2giej ulicy, blizko 
Ave. “A.” 

Hr. Stadnicki umarł w Bel- 
levue szpitalu przeszłej niedzie- 
li i został pochowanym kosztem 
jednego biednego Niemca, któ- 
ry go przytulił do siebie od pa- 
ru lat — Jana Goetz'a, praco- 
wnika na Dziesiątej ave. kolei 
górnej a mieszkającego z żoną 
i trojgiem dzieci pod 124 East 
Czwarta ulica, 

Hrabia żył ubiegłe lat kilka 
w nadziei, że odbierze spadek 
po załatwieniu majątku jego 
matki, lecz w dzień poprzedza- 
jący śmierć jego odebrał wia- 
domość, że nic nie dostanie. 


Przyjaciele hrabiego utrzymy- 
wali, że zmarły był kuzynem 
żony Władysława Hengel-Mul- 
lervon Hengevar, ambasadora 
austryackiego w Washingtonie, 
Ten ostatni jednakowoż oświa- 
dczył, że hrabia nie jest wcale 
spokrewniony z jego rodziną i 
że nic o nim nie wie. 
Korespondent Scovel jest pewien, że 
Kubańczycy wygrają. 
Pittsburg, Pa., 29 marca. 
—Sylvester Scovel, korespon- 
dent dziennikarski, który nie- 
dawno temu został wypuszczo- 
ny na wolność z więzienia hi- 
szpańskiego na Kubie, znajdu- 
je się obecnie w Pittsburgu. 
«Moje zdanie jest,” rzekł, 
"oparte na osobistem przyjrze- 
niu się — że Kuba w tej woj- 
nie wygraje. Hiszpania w prze- 
cięciu wydaje 10 milionów do- 
larów na miesiąc i traci 3,000 
ludzi co trzydzieści dni przez 
chorobę, bitwy i głód, Kubań- 
czycy z każdym dniem są sil- 
niejszymi. Obecnie mają 33 ooo 
wojowników i 100,000 sympa- 
tyzorów, przeciw sile 265,000 
ludzi mogących walczyć po 
stronie sprawy hiszpańskiej.” 


Strajk "steam-fitterów” w New York 
City. 

New York, 29 marca, — 
Dzisiaj zastra kowało I, 100 ro- 
botników pracujących przy ru- 
rach parowych, tj. *'steam -fit- 
terów” i wskutek tego od 30 
do 60 tysięcy innych ludzi zmu- 
szonych będzie porzucić pracę 
i być bezczynnymi. Strajk po- 
wstał z tego, że pracodawcy 
chcieli swoich ludzi zmusić do. 
podpisania innych reguł, które 
im się nie podobały i były prze- 
ciwnemi ich unii. Strajk ten 
zmusza do zawieszenia wszy- 
stkich operacyj budowlanych. 


Mąż dał się sam aresztować. 


St Louis, Mo., 29 marca, 
— Frank Shepherd, pracujący 
w departamencie miejskim czy- 
szczenia ulic, przybył dzisiaj do 
adwokata-miasta Meigs'a i po- 
prosił go ażeby go odesłał i 
aresztował w ratuszu miejskim. 

Gdy się go spytano o przy- 
czynę. tak dziwnej prośby, 
Shepherd rzekł, że jeźliby po- 
został na wolsości to z wszelką 
pewnością zabiłby pewnego Ja- 
mes'a Smith, plumbera pn. 
3147 Locust ul. Rzekł dalej, 
że tylko z największą trudno- 
ścią dotąd udało mu się poha- 
mować chętkę morderczą. She- 
pherd utrzymuje, że żona jego 
została zahypnotyżowana przez 
Smith'a i ten ją ma obecnie w 
swojej władzy, tak że Shepherd 
jako mąż stracił cały swój 
wpływ nad nią. 

Shepherd'owa jest osobą 
młodą i piękną i pracuje w do- 
mu Smith'a w charakterze słu- 
żącej. 


Policzyli koszta.— Niedawno 
temu ukazał się artykuł w gazetach 
o dwóch farmerach ze Stanu Iowa 
którzy się procesowali blizko 15 
lat, wydając tysiące dolarów na 
p ke ryj i koszta sądowe, a to 
wszystko o cielę warte najwyżej 
dolarów. x Wisky 

Artykuł ten zawiera naukę mo- 
ralną, wartą uwagi. Wykazuje bo- 
wiem jak nieznaczna rzecz czasami 
sprowadzić może dużo kłopotu i 
kosztu, jeżeli od razu nie zostanie 
załatwiona. 

To samo zastósować można do 
chorób i ich lekarstw. Czasami 
małe dolegliwości wzrastają w gro- 
źliwe i chroniczne choroby jeżeli 
od razu na nie się nie zważa i ich 
się nie leczy. Takie zaniedbanie 
kosztuje w końcu setki dolarów, a 
przytem ile to trzeba wycierpieć. 
Czytajcie co powiada p. Msteusz 
Forszer z Belleyue, Ohio. 


Żona moja była chorowitą prze- 
szło 15 lat, a przez ostatnie 4 lata 
ppr do łoża boleści. Mogła się 
edwie ruszać, więc musieliśmy ją 
ielęgnować jak dziecię sześciu do- 
torów ją leczyło co mnie koszto- 
wało przeszło $800. Ostatni trzej 
doktorzy zwątpili o jej wyzdro- 
wieniu. 

Pewnego dnia wyczytałem arty- 
kuł w jednej z gazet + Stanie Mi- 
chigan o lekarstwie które postano- 
wiłem dla mej żony sprowadzić na 
próbę. Posłałem po małe pudełko 
tego lekarstwa i począłem jej ta- 
kowe dawać. Wkrótce spos li- 
śmy że stan jej się polepszył. Sto- 
pniowo stawała się silniejszą i dziś 
pracuje sama około domu, pomimo 
tego, że już liczy 62 lat. Ten szczę- 
śliwy stan swój zawdzięcza jedynie 
używaniu Gomozo. 


„Gdy wszystkie inne lekarstwa nic 
nie skutkują, używajcie Dra Piotra 
Go.nozo, ale na co tak długo czekać? 


Lekarstwo to sięga do samego 
źródła choroby, przeczyszcza krew 
i zdrowie przywraca, Nie można 
je dostać w aptekach, ale tylko od 
p ejoowych R ma lub wprost 
od właściciela Dr. Peter Fahrney, 
112 — 114 S. Hoyne aye, Chi- 
cago, 
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Wilk w mieście. 1 


Z Gurahamory na Bukowinie do- | 


noszą, że w dzień Nowego Roku 
ojawił się tamże wilk na ul. Ży- 
dowskiej. Tym razem przybył 
drapieżny gość na podwórko mie- 
szczanina Miśkiewicza, ażeby jego 
nierogatemu inwentarzowi sprawić 
«noworoczne”. le się jednak wy 
brał: Miśkiewicz osaczył go i ubił 
drągiem. 


W południowych Węgrzech 
grasowały wilki tej zimy. Pewnej 
nocy na. dziły się aż do miasta 
Orsowy. idziano dwie z tych 
bestyi niedaleko pierwszorzędnego 
hotelu. Zuchwalstwo swe jednak 
przepłaciły życiem. Ubił je rze- 
źnik miejscowy. 


Wściekły wilk 


ukazał się w pobliżu miasteczka 
Dzisny, w gubernii wileńskiej. Gdy 
wpadł do miasteczka, pokąsał 9 
osób. Wściekłe zwierzę zabite zo- 
stało dopiero w odległej o 6 wiorst 
wiosce. Chorych esłano do za- 
kładu leczniczego. 


Bobra. 


wzięło w ochronę rosyjskie mini- 
sterstwo rolnictwa na wszystkich 
rzekach Syberyi i Kamozatki. Wy- 
dano tam zakaz polowania na bo- 
bry na lat 10 i postanowiono ka- 
rać surowo prsekraczających ten 
zakaz. 


Rocznica 900 śmierci 


męczeńskiej św. Wojciecha obcho- 
dzić się będzie w tumie św. Wita 
w Pradze, gdzie św. Wojciech się 
urodził i był biskupem, 23, 24 i 
25 kwietnia. Wygłaszane będą w 


tych dniach kazania w czeskim i| 


niemieckim języku. Relikwie św. 
Wojciecha way na nowym ołta- 
rzu w kaplicy Kińskich wystawio- 
ne. 

Poprzednio wyjdzie osobny List 
Pasterski Arcybiskupa pragskiego 
Kardynała hr. Schoenborna, nastę- 
pcy św. Wojciecha. Wybiją też 
pamiątkowy medal. 

W ostatnim dniu obchodu, w 
niedzielę 25 kwietnia będzie uro- 
czysta procesya z relikwiami przez 
plac hradczyński. 

Jak wiadomo, twierdzą Czesi, że 
w wspomnianym tumie św. Wita 
pochowane są zwłoki św. Wojcie- 
cha, bo mniemają, że zaraz po 
śmierci króla polskiego Mieczysła- 
wa Gnuśnego, mniej więcej 40 lat 

śmierci Św. ojciecha, król 
czeski Brzetysław zabrał z Gnie- 
zna ciało św. Wojciecha. 

Polscy zaś dziejopisarze zaręcza- 
ją, że przy zabieraniu zwłok pod- 
gsunięto mu inne ciało, i że pra- 
wdziwe ciało św. Wojciecha wten- 
czas schowano. 

Zresztą Ojciec św. pod klątwą 
nakazał królowi czeskiemu, 1żby 
oddał zabrane relikwie i skarby. 
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| 24.obrazkach, każdy osobny. Widoki te mają te znakomitą stronę dodatnią, że patrząc na nie j 
u przez stereoskop osoby przedstawiają się jakoby figury żywe, w naturalnem od siebie oddaleniu (I 


ten jest ozdobą tak pokoju domu człowieka bogatego jak i ubogiego. 


poaucy “ooog 


. * V modQ 
OBODRY Oare O SATO. 7 Dos 
ANA SITPA CANDA CAYPOCAWY 


Premia No. 1. 


, 


ten, którego rycinę niżej podajemy, wraz z 24 widoka- [ff 
mi, ofiarujemy abonentom <Gazety Polskiej” jak na- 


stępuje: 


dA 


DS 


EAN 


3 dolary. 


jako fotografie, jak się rzecz ma z innemi widokami. Stereoskop A 


z patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak pouczającemi ui hi 


jakby czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane n 
| są po 10 do 20 centów sztuka a Stereoskop od $1.50 do $5.00. — Czytelnicy nasi mogą nabyć ten Wye) 


w otereoskop 1 24 widoków 
| nią 3 DOLARY (Sam Stereoskop z 24 widokami kosztuje $2.00.) 
Przesyłkę sami opłacamy. 


Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago. 


567 Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 24 widokami są do zobaczenia w Księgarni. [gi 


j ią do Gazety za dopłatą JEDNEGO DOLARA, W 
ta aA Gaasi ai sę. Stereoskop z 24 widokami uczy- 


z A> 
z KAB = — ANS 

Dea O, O, 
OOO PAWCZITA 


SZWYDE 7444 
ooo? Qooco A 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok Z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 

się odciąga od podanej ceny. | 
Eclipse Dubeltówki. Cena $16.00. Gazeta na jay RY 


Colt'a karabin Magazynowy. ©" S150 S=*karsvia $18.50. 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. 


Cena $2.50. Gazeta na rok 
i Rewolwer $3.50. 


Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. cze; w; 


Cena $6.00 z 8 wałkami. Gazeta na rok ten Organ 


Gem Roller Organ. 87.00 Extra wałki kosztują po 50e. 
Mandolina. cena 85.75. Gazeta na rok 1 Mandolina 89.76. 

Zegarek Niklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. *"* S450 Gazet me "eoztocony 88.50. 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. 


Ceny są 
86.00, $9.00, 812.00. Odchodzi premii 81:00. 

Teleskop, czyli Dalekowidz. ©" **** Gereta ** gy. 85.06. 

Autoharpy. Cena $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 

Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50, Gazeta na rok i Skrzypce 

Nowy Stereoskop, z 24 TYRWZĘY światowemi widokami. Cena $2.00. 


azeta na rok i Nowy Stereoskop $3.00. 
Siercockóm* ET Paa O AREA | 
Widoki (same dla tych którz, 


skop 88.00. 
skie 1 rozmaite komiczne czyli ucieszne; cena zwyczajna: 100 ów za 


mają Stereoskop czyli szkło:) Gorako poj: 
wido. 
4 dolary, kolorowanə 100 za 9 dolarów. Gazetat na rok i 100 widoków kolo- 
rowanych $10.00. 
Atlas całego Swiata. cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas 85.00. 
«p opularny Atlas”. Cena $2.50. Gazetanaroki “Popularny Atlas” $8.50. 
Geinacz Włosów. Cena $3.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. 


Albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


39 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe i Rymar- 
«Combination Y*kie. Cena $4.50. Gazeta na rok 1 Combination 85.50. 


“Polska Drukarnia” o% Pera do aroom i WbzaSa sia” ie 
Waga (Scale platformowa.) "7 514% $19.00, 22.00; Odchodzi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Sor Gino zeta 
Zegarki męzkie pozłacane po $22.00. Damskie po $24.00. Zegarki 


rok i Celes'ina $16.00. 
Męzkie posrebrzane $8.00, $6.00 
Damskie po $9.50, $7.50 I $11.00, — Odchodzi $1.00 premii. 


Łańcuszki Mazkie po $4.00. Damskie po 82.75 i $3.00. Odchodzi $1.00 premii. 
Harmoniki po $3.00 i po $6.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


, Concert Bolilor Organ Go Dolic za ET rok 1 


dolary tuzin. 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 


Zęgary Kukawki, orama s Onan pa 1 eny ost aa 


tw" Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 
mii oraz obrazkami tychże. 


Głuchoty wyleczyć nie można 


ez leczenie lokalne, ponieważ jost nie 
Bieńatwem dojść do faga) części w uchu. Jednym 
m da sig wyleczyć mohos, sa po- 
sek wydziel a 

zapalenia tkane. ela; 
wilgoć ale Eustachyego. Jeżeli ten m 
jest zaf) iony, przestajesz być zdrów 1 niedo- 
slyszysz, eżeli Jest całkiem zatkany, stajesz się 

jem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia 

nie przeprowadzisz kanału Eustachego do po: - 
ku stracisz słuch na zawsze. Na RE wypad- 
ć spo wanych 


| Av moki lenkiszkaj? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmemg, gi- 


est wynikiem 
: w kan 


katar, k sp wia zapalenie tkanek. A - 
Ofiarujemy sto dolarów za każdy raz, jeżeli | wenimus Szwentuju, maldu kningas 
głuchoty spowodowane, przez katar, nie wyleczy- z 
Spy ZA ai su na toms, su szposnis, mokskli- 
F. J. CHENEY & CO., Toledo, 0. 


szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kninga, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


Kosztuje w aptekach 


Jak się dowiadujemy, 
cło pa książki ma być po- 
łożone już od 1 Maja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone. 


756. 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str. Chicago, Ill. 


1794=1894. 


ae dae W ostatnich sh latach. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Żył i nosił się jak świecki, a księdzem przecie mi nie przestał, 
bo charakter kapłański jest niezmazany. Nie był ani naprawdę 
świeckim, ani księdzem jak należy. Tyle jednak było w nim 
rozumu i cnoty, że mimo to wielkiej używał w kraju powagi. 
Zaczął swój zawód za młodu, od pisania o sprawach rzą- 
dowych; a to co pisał było tak mądre i słuszne, że go musimy 
liczyć do tych ludzi, co o dobru ojczyzny najlepiej, najpoważniej 
myśleli. Chodziło mu w tych pismach głównie o dwie rzeczy. 
Jedną było zniesienie dawnego nierządu w Polsce, i dlatego 
radził zaniechać wolny wybór królów, a zaprowadzić tron dzie- 
dziczny. Jego pisma tak wpłynęły na wyobrażenia Polaków, że 
rzyczyniły się wielce do uchwalenia Konstytucyi Trzeciego Mája, 
tóra jak wiadomo stanowiła u nas dziedzictwo tronu. Drugą 
zaś wielką myślą Staszyca było zniesienie poddaństwa: oczynszo- 
wanie na początek, a stopniowo uwłaszczenie włościan. Pisał 
o tem tak gorąco, i tak rozumnie, jak nikt drugi za jego czasów; 
i gdyby nie rozbiory Polski za jego młodości, gdyby nie wojny 
napoleońskie później, a upadek powstania w roku 1831, byłyby 
jego myśli weszły w życie, bo i za Sejmu Czteroletniego, i za 
rólestwa (w Radzie Stanu) były brane pod rozwagę, w tym 


celu, żeby na nich oprzeć wniosek do prawa o zniesieniu pod- 


daństwa. 


Był Staszyc oprócz tego wielkim uczonym; ale zwłaszcza 
zajmował się składem ziemi, i tem co się w jej wnętrzu znaj- 
duje. Dlatego teraz, za Królestwa, oddał mu minister Mostow- 
ski wydział górnictwa. Bogactwa kruszcowe, ukryte w kopal- 
niach żelaza i miedzi, potrzebowały człowieka, któryby niemi 

orliwie się zajął, a wtedy mogły ogromnie podnieść zamożność 
Bój Staszyc był .właśnie człowiekiem do tego, i ten przemysł 
kruszcowy rozwinął się pod jego zarządem. Był on prócz tego 
Prezesem Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które miało swoją sie- 
dzibę w Warszawie, a zajmowało się bardzo czynnie i skute- 
cznie uprawą wszystkich potrzebnych nauk. Majątek swój, Hru- 
bieszowszczyznę, darował gminie samej; ale zobowiązał prawem 
do rządzenia w sposób, jaki jej przepisał. Jest to jakoby mała 
Reczpospolita, która się rządzi przez dziedzicznych wójtów z radą 
przyboczną. Własność nie należy do gminy, ale każdy gospo- 
darz ma swoją część. Największe części dochodzą do ośmdzie- 
sięciu morgów. Oddał tę osadę pod opiekę rządu, otrzymał dla 
niej zatwierdzenie cesarza, a to co ustanowił, utrzymuje się do 
dziś dnia. Z majątku ruchomego zbudował w Warszawie dom 
dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk‘), i wystawił posąg dla wiel- 
kiego astronoma Polaka, Kopernika. Resztę obrócił na bardzo 


znaczne zapisy dobroczynne. Umarł Staszyc w Warszawie 
w roku 1826. 


Jeżeli Staszyc, jako kapłan, nie był takim jak być powinien, 
to żył wtedy inny, który i sam był wzorem świątobliwego ka- 
płana, i w kraju całym wiarę i pobożność słowem i przykładem 
podnosił. Jan Paweł Woronicz, urodzony na Wołyniu, wstąpił 
bardzo młodo do zakonu Jezuitów. ; 
Gdy na żądanie wszystkich prawie 
państw europejskich (nie Polski wsza- 
kże), Papież Klemens XIV widział 
się zmuszonym zakon ten rozwiązać *), 
Woronicz żył jako ksiądz świecki i 
był proboszczem w Powsinie pod 
Warszawą. Od młodości z wielkiem 
upodobaniem pisał wiersze, a wszy- 
stkie pełne są gorącej wiary, pobo- 
żności i miłości ojczyzny. Współcze- 
śni podziwiali bardzo jego wiersze, 
ale jeszcze bardziej jego chrześci- 
jańskie i kapłańskie cnoty. Był też 
Woronicz najlepszym w swoim cza- 
sie kaznodzieją; mówił tak rzewnie, 
że przejmował słuchacza czy skru-| 
chą, czy nadzieją, czy miłością Bo- 
ga w niebie, a wszystkiego co dobre 
na ziemi. On przemawiał na pogrzebie księcia Józefa, i na po- 
grzebie Kościuszki; on przy poświęceniu sztandarów wojska pol- 
skiego. A kiedy w zwykłą niedzielę, w wiejskim kościele, tłó- 
maczył Ewangielię i dawał nauki, to mówił taksamo starannie 
i rzewnie, może piękniej jeszcze, niż nad grobem sławnych ludzi, 
albo w ważnych krajowych wypadkach. Cześć 'i miłość powsze- 
chna otaczała go też przez całe życie, a cnoty wskazywały go 
jako najgodniejszego na urząd duchownego pasterza. Zasiadł 
też na stolicy Biskupiej w Krakowie; tu, do narodowych pamią- 
tek rzewnie przywiązany, gromadził ich jak mógł najwięcej 
w swoim biskupim pałacu, który podźwignął z zaniedbania i upad- 
ku”). W ostatnich latach życia przeniesiony był na arcybiskup- 
stwo warszawskie *), umarł w roku.1829. 


Marcin Badeni, minister sprawiedliwości, miał znowu osobny 
rodzaj rozumu i zasługi. Mówiono o nim, że nikt nie miał ta- 
kiego doskonałego zdrowego rozsądku jak on. W każdej spra- 
wie umiał wskazać najbezpieczniejszy i najkorzystniejszy sposób, 
w, jaki ta sprawa dała się załatwić. A że prawość ir tak 
wielka, jak rozum, więc nie dziw, że mało kto tyle miał u ludzi 
wiary, ufności i poważania eo Badeni. Miał też i wielką miłość 
ludzką, bo oprócz tamtych przymiotów posiadał i ten, że był 
bardzo miły, grzeczny, dla drugich życzliwy, a w rozmowie za- 
bawny. Miał sławę najdowcipniejszego człowieka w całej Polsce. 


Stanisław Potocki, minister oświecenia, był pan wielkiego 
majątku, wielkiej nauki, i niemałej zasługi. Gorąco przywiązany 
do ojczyzny, w Sejmie Czteroletnim miał sławę doskonałego 
mowcy. Po rozbiorze kraju trudnił się naukami, pisał książki 
i składał gata wzory w Wilanowie (pod Warszawą), pałacu 
niegdyś króla Jana Trzeciego, który później, prawem spadku, 


KSIĄDZ BISKUP PAWEŁ WORONICZ 
(według współczesnego portretn). 


stał się własnością jego żony. Jako minister oświecenia, był 
bardzo a> i czynny; bardzo troskliwy o pomnożenie szkół 
i o ich dobry stan. Jedno tylko zarzucić mu można, to brak 


wiary i pobożności, co niestety było rzeczą wtedy nierzadką; ale 
już na szczęście przechodzić zaczynało. 


1) Dom ten rząd rosyjski zabrał i przerobił na rosyjskie gimnazym. 
2) Przywrócił go Papież Pius Siódmy. 
8) Pamiątki te spłonęły razem z pałacem w pożarze Krakowa w roku 1850, 


4) Arcybiskupstwo warszawskie było nowe, utworzone prawie razem z Królestwem 
Kongresowem. Za dawnych czasów Warszawa należała do dyecezyi poznańskiej, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2.000000000000000000000000000007000000000000000000008 


The First National Nursery of Chicago. 


Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych. 


Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- 
cowych z mej Szkółki,; powinien już teraz przyse- 
łać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- 
żna w ludzi do załatwiania wysełków. 

Obstalunki są zapisywane do księgi sznurowej 
ł podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 

Obstalunki od zamiejscowych przyjmować się będą tylko do 25 Marca 
aby najpóźniej tej wiosny wysełki uskutecznić do 10 kwietnia. 


W numerze pierwszym "Gazety Polskiej” jest podany spis 
drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali 
w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chcąc mą 
Szkółkę odwiedzić 1 zakupić drzew owocowych lub cieniodaj- 
nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di- 
versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki. 
Jadąc “Carem” niech wezmą Milwaukee % Armitage «Street 
Car” do Cragin a za polskim kościołem widać białe budynki z 
czerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 

Na miejscu można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego 
z mych ogrodników. 


Re” Zakupującym drzewka najmniej za 5 dolarów opłaca 
się koszta posełki, Zakupujący po 100 lub 1000 sztuk otrzy- 
mują inne ceny aniżeli są podane w cenniku drzewek w pier- 
wszym No. <Głazety Polskiej”. 


oztow: 
pocztą 


% 


Aleksandra Chodźki dokładny 


SŁOWNIK 


POLSKO-ANGIELSKI 
I ANGIELSKO-POLSKI, 


został wydrukowany w drukarni **Ga- 
zety Polskiej.” 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami: zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze. 


Kosztuje tylko 4 dolary. 


Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 
w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyznę. Językiem urzędowym i bizne- 
sowym w Ameryce jest język Angielski i bez 
znajomości tego języka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę- 
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy- 
stego języka i angielskiego znajomość innych 
języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi się i interes od- 
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn- 
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy- 
branym być może na jaki urząd, W handlach 
bez języka angielskiego i najbardziej wykształ- 
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprędzej nauczyć się języka angiel- 
skiego. Początkową ksiązką dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski” 
Cena 65 [centów ; potem koniecznie potrzebną 
jest książką SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło- 
wnikn łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło- 
wo w języku angielskim 1 słowo angielskię co 
znaczy w języku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; n każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować się 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel- 
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na język polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego  zieła 
jest tak przystępną, że i najuboźszy człowiek 
może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma- 


jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku- 
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podłng Słownika 


zrozumie czego żąda. 
Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko*s Complete 


DICTIONARY 


English-Polish and Polish-English 
is a very advantageous work for every Business- 
man who has business with Poles Containing 
924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Adress; W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 


Do czasu nałożenia cła na książki, 
Słownik Polsko-Angielski i Angielsko 
Polski sprzedaje się po 4 dolary, po 
nałożeniu cła, które ma nastąpić od 
1 Lipca, br., sprzedawać się będzie o 
czwartą część drożej. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i chi 
pi A instrumentów, pa 
sków na ruptury, band 
kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunkv 
krople, medycyny patentowe, wins 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 


nat, , 
Zamówienia pocztą natychmiast za 
kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2 centową markę po: 

a dostaniecie odwrotną 

: ah p ARZIRADY jak 

użyć stynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, IIl 


T ya ) Ya 7 i 
Nowy Polski Katalog 
Z obrazkami Zegarków. Harmo. | 
ników, Kiarnetów, Basów, 
i wiele innych rzeczy 
wyszedł z druku. 


Kto nam przysie 2 centowa marki 


iswój adres temu bedzie wysłany, 


4dresować należy: 


Nalepinski Mdse Co. 


1574 N. California AVE. Chicaso. I. 


W. DYNIEWICZ. 


W PIERWSZEJ KSIEGARNI POŁSZIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
582 Noble Street, =- =- - Chicago, Ills. 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


ŚtNKÓO £ SOWAŚO tatódć 


Na każdy dzień przez cały rok. 


Wybrane z poważnych pisarzów i 


doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 


kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesigeu mają. 


— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
=—T0OM I i TOM IL =—= 
Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron- 
nie wielkiego wyraźnego druku na 
pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek ze złotymi ty- 


tulikami. 84.00 
Oprawne cało w skórę ze złotymi ty- 
tulikami 86,00 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brze» 
gizezłotymitytulikami $8.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne 812.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 


s 
o 


|Żywoty Świetych : 


wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak a 


księdza Piotra Skargi. 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym 


domnu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jes 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają" 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznene 
i zbawiennem poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills. 


Tysiac nocy i jedna. 


Powieści arabskie 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięć- 
dziesiąt stronnie pięknego wyra- 
źnego druku. 
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya © 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi- 
storya o rybakn — Historya o królu greckim io 


lekarza Dubanie — Historya o mężu i papudze ~“ 


— Historya młodego króla wysp czarnych — Hi- 
storya o trzech derwiszach królewiczach Io pię- 
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego sąsiedzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami- 
ny — Historya Syndbada morskiego i jego sie- 
dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mężu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre- 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo- 
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci 
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa Ha- 
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be- 
dera książęcia perskiego i Dżóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba, 
niewolnika miłości — Historya o książęciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda —  Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o Ali Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa- 
ta przez jednę niewolnicę — Historya o Alim 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie 


i wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio- 
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 
Cena - - $3.50 ` 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej 
książce z złotemi wyciskami. i 
$4.75 ; 


Cena - - - 
nn 
Ollendorffa | 


PROROTYCZNO -PRAKTYCZNA 
METODA 


angielsku w sześciu miesiącach 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku | 
Polaków zastósowana 


Gramatyka. (Tom I) Klucz. (Tom II) 


czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisówę | 
i powieści w gramatyce zawartych. 


Tom I zawiera 404 stron. a Tom II 
obejmuje 128 stronnie. 


Cena - - 


AUPTOR 


$2.00 


Pewne Wyleczenie w domu; ` 
książeczka darmo. Dr. W. 8. j 
Rice, box. — Snuthville. N. Y. - 

(Dec. U — r, 4 
4 


pr 


Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 


PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 
W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy.) 


W godzinę zostałem za- 
wiadomiony, że władca idzie 
na moje spotkanie otoczony 
świetnym orszakiem.  Postą- 
piłem może z pięćdziesiąt 
kroków; władca i orszak cały 
pozsiadali z koni, jej wielkość 
zaś z swemi damami wyszła 
z karety; nigdzie najmnieszej 
oznaki obawy nie dostrze- 
głem; poczem położyłem się 
na ziemi dla pocałowania fąk 
ich obojga wielkości. Fo- 
wiedziałem, że czyniąc za- 
dość danej obietnicy, przyby- 
wam za pozwoleniem władcy 
pana mojego, by mieć honor 
widzieć jego wielkość i ofia- 
rować mu osługi moje, byle 
te nie sprzeciwiały się obo- 
wiązkom powinnym  wzglę- 
dem mojego pana; o niełasce 
zaś mojej nic nie wspomnia- 
łem. 

Nie chcę trudzić czytelni- 
ka, opisywaniem przyjęcia 
mojego na tym dworze, któ- 
re było odpowiednie wspa- 
niałości tak potężnego wład- 
cy. Nie będę wyliczał niewy- 
gód jakie znosiłem, nadmie- 
nię tylko, że nie mając ani 
mieszkania, ani łóżka, musia- 
łem sypiać na ziemi kołdrą 
okryty. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Autor szczęśliwym trafem, znajdu- 
je sposobność opuszczenia 
Blefusku i wraca 


do swojego 
kraju. 
| 
W trzy dni po mojem 


przybyciu, przechadzając się 
po nad brzegami wyspy od 
strony zachodniej, postrze- 
głem w oddałeniu półmilo- 

wem na morzu coś podobne- 
go do łodzi przewróconej. 

Zdjąłem pączochy i trzewiki, 

uszedłem wodą może 200 do 

300 łokci i widziałem wyra- 

źnie łódź, którą zapewne bu 

rza ku brzegom przygnała, 

Natychmiast wróciłem do 
miasta i prosiłem władcy, a- 

by mi pozwolił wziąść dwa- 

dzieścia okrętów większych, 

które z zatraconej floty po- 

zostały, oraz trzy tysiące 
majtków pod dowództwem 
wice-admirała. Ta flota wy- 

płynąwszy, krążyła około 
brzegów, gdy ja tymczasem 
pospieszyłem krótszą drogą 
w stronę, gdzie pierwszy raz 
łódź zobaczyłem. Pęd morza 
jeszcze ją bliżej ku brzegom 
nagnal. Wszyscy majtkowie 
zaopatrzeni byli w mocne liny, 

które poprzednio sam dla 
mocy poskręcałem. Gdy o0- 
kręty nadpłynęły, zdjąwszy z 
siebie odzienie, wszedłem w 
wodę i idąc może na sto ło- 
kci zbliżyłem się do łodzi, 
potem płynąć musiałem, aż 
dopóki się do niej nie dosta- 
łem. Majtkowić rzucili mi linę, 
której jeden koniec przywią- 
załem do, łodzi, 2 drugi do 
okrętu. Wszystkie jednak 
moje usiłowania były dare- 
mne, gdyż nie mogąc Zgrun” 
tować, nie mogłem nic ZrO- 
bić. Popłynąłem więc w tył 
łodzi i zacząłem ją ręką je- 
dną popychać przed sobą i 
tym sposobem przy pomocy 
przypływu morza, tak ją bli- 
zko ku brzegom dopchnąłem, 
że dostałem gruntu, chociaż 
wody pod brodę miałem. Od- 
począłem parę minut i znów 
łódź pchałem dopóty, aż mi 


chodziła. Wówczas dokonaw- 


Szy najtrudniejszą część pra- 


cy, wziąłem insze liny na o- 


kręcie złożone, i poprzywią- 
zawszy je do łodzi, a nastę- 
pnie do dziewięciu okrętów 
mi towarzyszących, za pomo- 
cą majtków i wiatru, przy- 
ciągnąłem ją aż do czterdzie- 
stu łokci od brzegu; doko- 
nawszy tego, czekałem od- 
pływu morza, a gdy ten nad- 
szedł, dotarłem do łodzi i 
przy pomocy 2,000 ludzi z 
linami i drągami zdołałem ją 
podnieść, a obejrzawszy prze- 
konałem się, że nie bardzo 
była uszkodzoną. 

Dziesięć dni potrzebowa- 
łem do sprowadzenia łodzi 
do portu Blefusku, gdzie dla 
widzenia tak olbrzymiego sta- 
tku, mnóstwo się zgromadzi- 
ło ludu. 

Uwiadomiłem władcę, że 
szczęśliwem trafem znalazłem 
statek, w którym mogę się 
dostać w inne miejsca, i wró- 
cić do rodzinnego kraju; 
przytem upraszałem, iżby roz- 
kazał ów statek wyporządzić 
i przygotować do żeglugi, a 
mnie pozwolił wydalić się z 
państwa swojego. 

Dziwno mi było nie poma- 
łu że władca Lilliputu, dotąd 
jeszcze mnie nie ścigał; ale 
dowiedziałem się później, że 
na pewno czekał mojego po- 
wrotu za dni kilka, sądząc 
iż tylko dla dopełnienia obie- 
tnicy udałem się do Blefusku 
i ani domyślając się, abym 
mógł być o zamiarach jego 
względem siebie uprzedzonym 
i tak dobrze zawiadomionym. 
Gdy jednak czas jakiś na- 
próżno oczekiwał mojego 
przybycia, wysłał jednego z 
znakomitszych urzędników, z 
kopią oskarżenia przeciw 
mnie wniesionego.  Wysła- 
niec ów miał zlecenie przed- 
stawić władcy Blefusku jak 
wielką była łagodność pana 
jego, który poprzestaje na 
pozbawienie mnie wzroku; o- 
znajmić mu że się uchyliłem 
przed spełnieniem wyroku 
sprawiedliwości, i że jeżeli w 
dwóch dniach nie powrócę, 
utracę godność Nardaka i 
zostanę ogłoszony za zdrajcę. 
Poseł dodał jeszcze, że pan 
jego spodziewa się, iż dla u- 
trzymania pokoju i stosunków 
przyjaźni pomiędzy obu pań- 
stwami, władca Blefusku roz- 
każe mnie związanego dosta- 
wić do Lilliputu dla ukarania 
jako zdrajcy. 

Władca Blefusku po trzech- 
dniowym namyśle, odpowie- 
dział nader grzecznie i rozu. 
mnie. Przedstawił, że co do 
odesłania mnie skrępowane- 
go, wladca Lilliputu wie do- 
brze, że to jest niepodobień- 
stwem; że chociaż mu upro- 
wadziłem flotę, wszelako wi- 


nien mi zawdzięczyć wielkie 


Przysługi, wyświadczone przy 
zawarciu pokoju; że oba kra- 
je będą odemnie uwolnione, 
gdyż znalazlem na morzu dzi- 
wnej wielkosci okręt, w któ- 
rym będę się mógł puścić w 

odróż, že w tým celu naka- 
k pod mo- 
za kilka 


tyg ujrzeć 
oba państwa od tej strasznej 
plagi wyzwolone | 


d owiedzią poseł 
Z taką OP „a wiad 


eda i 8 
r woda tylko po ramiona do- Blefusku opowiedział a 


wrócił do Lilliputu 


każdej 
spruggów i obraz swój natu- 
ralnej wielkości, który natych- 


stko, ofiarując pod wielkim 
sekretem i poufnie swoją pro- 
tekcyę, jeżelibym chciał po- 
zostać w jego usługach. Lecz 
ja przy oświadczeniu powinnej 
wdzięczności za łaskawe 
względy, błagałem władcy by 
mi dozwolił się oddalić, a 
ponieważ traf szczęsny czy 
nieszczęsny nastręczył mi o- 
kręt, przeto postanowiłem 
raczej puścić się na ocean, 
niż być przyczyną zerwania 
przyjaźni pomiędzy dwoma 
tak potężnymi władcami. Mo- 
narcha Blefusku nie obraził 
się tą mową, owszem dowie- 
działem się, że tak on jak i 
większa część jego doradców 
była uradowaną z mojego po- 
stanowienia. 

Pomienione okoliczności 
spowodowały mnie do pręd- 
szego odpłynienia, aniżeli za- 
mierzyłem; dwór pragnący 
tego z wszelką usilnością, po- 
pierał przygotowania do mo- 
jej podróży. Pięćset rzemieśl- 
ników użyto do zrobienia 
dwóch żagli według mojego 
wskazania, biorąc na nie naj- 
grubsze płótno w trzynaścio- 
ro składane. Sam zajmowa- 
łem się zrobieniem lin i sznu- 
rów, skręcając czasem dzie- 
sięć, dwadzieścia i trzydzieści 
lin w jedną. Kamień wielki, 
który po długim szukaniu 
szczęściem znalazłem nad 
brzegiem morza, zastąpił mi 
kotwicę. Łoju wziąłem ztrzech- 
set wołów na obsmarowa- 
nie łodzi i inne potrzeby. 
Najwięcej kosztowało mnie 
pracy wycięcie najgrubszych 
i największych drzew na wio- 
sła i maszty, w czem mi je: 
dnak pomogli dużo cieśle rzą- 
dowi. 


Po upływie miesiąca, gdy 


już wszystko było ukończone, 


udałem się do władcy z o- 
znajmieniem, że jestem już 
gotowy do odpłynienia. Wy- 
szedł on z pałacu otoczony 
całą rodziną; położyłem się 
na ziemi, bym miał zaszczyt 


| dogodniej ucałować jego rę- 
|kę, którą raczył najłaskawiej 
mi podać, jak również wład- 
czyni, młodzi książęta i księ- 
żniczki. 


Władca podarował 
mi pięćdziesiąt sakiewek, w 
było po dwieście 


miast dla lepszego zachowa- 
nia, w rękawiczkę schowałem, 


W łodzi miałem sto wo- 


łów, trzysta owiec, z odpo- 


wiednią ilością chleba, napo- 


ju i mięsiwa pieczonego i go- 


towanego, ile czterechset ku- 
charzy mogło sporządzić. 
Wziąłem z sobą wyborowych 
sześć krów, sześciu buchajów, 
tyleż owiec i baranów, w za- 
miarze zawiezienia ich do mo- 


jego kraju, dla rozmnożenia 


tej rasy. Zaopatrzyłem się 
także dla wyżywienia tego 
bydła w stosowną ilość siana 
i zboża, Wielką miałem o- 
chotę wywieźć z tuzin krajow- 
ców, ale władca nie chciał 
na to zezwolić i po ścisłem 
rewidowaniu mi kieszeni, zo- 
bowiązał na słowo honoru, że 
żadnego z nich nie wezmę, 


chociażby nawet z własnego 
ich życzenia, 


Tak wszystko przygoto- 
wawszy, wyplynąłem pod ża- 
giel, 24 września 1701 r., o 
godzinie szóstej z rana. U- 
płynąwszy cztery mile th 
północy, za zerwaniem się 
wiatru wschodniego, około 
piątej wieczorem, postrzegłem 
pomiędzy północą 1 wscho- 
dem małą wyspę, może na 
pół mili długą. Zbliżyłem 
się do niej i zarzuciłem ko- 
twicę, w stronie najwięcej za” 


 bezpieczonej przeciw wiatro- 
Wi. Zdawała się być nie za- 


mieszkaną. Podjadłszy cokol- 
wiek, położyłem się i spałem 


GAZETA POLSKA. 


około sześciu godzin, gdyż 
dopiero we dnie po mojem 
przebudzeniu się, świtać za- 
częło. Po śniadaniu, przy 
pomyślnym wiatrze, podnió- 
słem kotwicę i płynąłem w 
temże kierunku co i dnia po- 
przedniego, a to przy pomo- 
cy mojego kieszonkowego 
kompasu. Zamierzyłem do- 
stać się do wysp, jak sądzi- 
łem położonych w stronie 
północno wschodniej od zie- 
mi Van-Diemen, ale nazajutrz 
upłynąwszy, według mojego 
obrachunku, około ośmdzie- 
siąt mil, postrzegłem okręt 
żeglujący ku wschodo-połu- 
dniowi. Natychmiast podnió- 
słem wszystkie żagle; i w pół 
godziny dojrzano mnie z o- 
krętu, wywieszono banderę i 
z działa ognia dano. 

Łatwo wyobrazić sobie ra- 
dość, jakiej doznałem z po- 
wziętej nadziei, zobaczenia 
jeszcze raz rodzinnego kraju 
i drogich osób które w nim 
zostawiłem. Okręt spuścił ża- 
gle i doścignąłem go o pią- 
tej czy szóstej wieczór dnia 
26 września. Serce mi zako- 
łatało z radości, gdym na o- 
kręcie ujrzał flagę angielską. 
Owce i krowy zabrałem w 
kieszenie i z całem moim 
małym ładuneczkiem, prze- 
niósłem się na okręt. 

Był to statek kupiecki an- 
gielski, wracający przez mo- 
rza północne i południowe z 
Laponii, pod dowództwem 
kapitana Jana Biddel z Dept- 
ford, zacnego człowieka i do- 
świadczonego marynarza. Na 
okręcie znajdowało się do 
pięćdziesiąt osób, pomiędzy 
któremi znalazłem dawnego 
towarzysza mojego Piotra 
Williams, ten pochlebnie po- 
lecił mnie kapitanowi Jano- 
wi Bittel. _ Zacny ów czło- 
wiek przyjął mnie nader u- 
przejmnie, i prosił bym opo- 
wiedział zkąd i dokąd płyną- 
łem; ciekawość też jego w 
krótkich wyrazach  zaspokoi- 
łem; lecz on sądził, że trudy 
i niebezpieczeństwa jakie prze- 
byłem, pomieszały mi rozum. 
Postrzegłszy to, dobyłem z 
kieszeni moje owce i krowy; 
na widok ich nadzwyczajnie 
się zdumiał,  przekonawszy 
się o prawdziwości mojego 
opowiadania. Pokazałem mu 
pieniądze złote, otrzymane 
przy odpłynieniu od władcy 
Blefusku, oraz wiele innych 
tamtejszych osobliwości. Da- 
łem mu dwie sakiewki, a w 
każdej było po dwieście sprug- 
gów i przyrzekłem za przy- 
byciem do Anglii, darować 
mu krowę cielną i owcę 
kotną. 

Nie chcę nudzić czytelnika 
opisem szczegółowym naszej 
przeprawy. Stanęliśmy w 
Dunes 13 kwietnia 1702. Je- 
den tylko mi przytrafił przy- 
padek, to jest: szczury okrę- 
towo zjadły mi owcę. Resztę 
mojej trzody dowiozłem szczę- 
śliwie i puściłem na paszę 
pod Greenwich, gdzie jej tra- 
wa bardzo służyła. 

W czasie pobytu w Anglii 
miałem wielkie zyski z poka- 
zywania bydełka mojego roz- 
maitym dostojnym osobom; 
wybierając się zaś na drugą 
podróż, zbyłem je za sześćset 
funtów szterlingów. Po po- 
wrocie z ostatniej wędrówki» 
nadaremnie szukałem tej rasy, 
szczególniej owiec, mniema- 
łem że się bardzo rozmnożyć 
musiała. Pewny byłem, że 
nadzwyczajna delikatność ich 
runa, będzie korzystną dla 
naszych tabryk wełnianych. 

Nie dłużej jak dwa miesiące 
bawiłem z żoną i dziećmi; nie- 
nasycona żądza widzenia ob- 
cych krain nie dozwoliła mi 
dłużej usiedzieć na miejscu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TANIO 


Sprzedawanie ksrążek 
w mniejszej ilości 
skończyło się 1go Lutego. 


Sprzedawać się będzie 
do czasu, aż cło na książ- 
ki zostanie nałożone 
jak następuje: 


Wszystkie. książki sprzeda- 
wać się będzie po pełnej ce- 
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5.00 (pięć do- 
larów ). 

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie do 
czasu nałożenia cła. 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie- 
sięć dol.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 dol. 
pośle się książek za 10 dol. 

2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 
tej proporcyi aż do przysła- 
nia 20 dolarów. 

3). Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 dol. 
i w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 1o centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo- 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze «Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że- 


by wybrał inną, lub też cze- 


kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. 

Pospieszajcie zakupo- 
wać tak bardzo tanio książ= 
ki, dopóki jeszcze nie jest 
cło na książki nałożone. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. 
CHICAGO, ILLS. 


Nowy skład polski 
w MILWAUKEE, WIS. 


Zyskując coraz więcej zaufania u, 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją 


Pracownię Obrazów 


i Portretów, 
oprócz tego założyłem 


KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 
Lichtarze, Pamiątki chrztu św., Pa- 
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 
św., Pamiątki ślubu itd. 
Artystycznie wykonane portrety tu- 
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
siał. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedaję i 


wysełam 


OBRAZY św. PANSKICH 
I NARODOWE 

po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75. 

jaya: pocztową opłacam. „Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne obrazy 

«PAMIĄTKA SLUBU” 
w oenie po 50c. jeden. 

Agentów Pt daję a 


lonii polskiej i daję dobry rabat. 


Pozo” 
. J. KWAŚNIEWSKI, 


642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


Potrzeba 

$5 00 A nawet więcej można za- 

. robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych, Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


w każdej ko- | dach 


Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących preeazło 


1 


3000 FARM w najlepszejrczęści Stanu Wisconsin. 
Przybywajcje i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij. - 
Wykupcie tykiet,kolejowy do SOBIESKI. 

Piszcie do nas po mapę,Yksiążeczkę i kalendarz które wysełamy darmo i 


adresujcie Wasze listy do: 
J. J. HOF, LAND CO., 


Słynny na cały świat, 


o r Ul 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, AIRA pu- 
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, őcz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo* 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro- 
b7 maciczne, zboczenia re gularności, krwiotok, 
białe upławy, niepłodn boleści połogowe, 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choroby ki- 
azek, ból krzyża i w piersiach, katar, neur: 
bronchitis, podagre, Świerzb, zapalenie mózgu, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątrob: 
i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. d 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze- 
nia rea" się zaraz do Dra HAM po radę. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli Być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imią Dra 


Ham 
iznajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy. . 


CHOROBY ZARAŹLIWE 


obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka- 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość. 

Porada darmo? Dr. Ham każdemu nudzie- 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochą włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
sać HY wj angielsku lub niemiecku. 

eg: 


DR. C. B. HAM, 


Box 34, TOLEDO, OHIO. 


(OFFICE: COR. ŻZND % WASHINGTON 8T8.) 
> 


AA Na Rok 1897. 


r. 1897. 

Obecnie sprzedajemy więcej ko- 
łowców jak przeszłego roku o tym 
czasie. okazuje to, że kołowce są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze. 

Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.00 takie same jak in- 
nych lat kosztowały po $100. 

Mamy również kilka więcej ko- 
łowców Męzkich jak i dla Pań po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.00. 

Możemy wam sprzedać dobre 
drogoręczne kołowce po $15 do $25. 
Czemużbyście nie mogli teraz na- 
być sobie kołowiec zamiast jak będą 
droższe gdy rozpocznie się sezon 
jeżdżania. 

Przyślijcie 2-centowy znaczek po- 
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago Ill, 
Wanted—An Idea essiens 


of some 
thug to patent? 


D. C., for their $1,800 
ATI 


Write ISEN WEDBERDURN + OO SPatani Anaa 
and list of two bui | z yam 


Bicycles 


dla Mężczyzn, Nie- 
iwiast, Dziewcząt 1 
Chłopców. Komple- 
tny wybòr po maj- 
niższych cenach po- 
dawanych : 


$100 “OAKWOOD” 
$85 “ARLINGTON” * $87.50 


za $45.00 


$55 e * $25.00 
ICYCLE “ $10.75 
$75 “Maywood” Najbardziej edyńczy 1 


najmocniejszy BICYKIEL na niesie 83200. 

Zupełnie arantowany. Wysełany dokądkol- 

wiek c. o'p. z pasywa pomy PR a a- 

dnych pieniędzy naprzód. Kupujcie worost od 

fabrykantów i oszczędźcie sobie zarobek nea 

tów i sprzedawaczy. Wielki iiustrowany ta- 

log darmo. A: (w i.) 

CASH BUYERS UNION, 

162 W. Van Buren Str., Box 262, Chicago. 

(March 18—98) 


14,000 akrów 


pięknego farmerskiego gruntu 
w North Dakota” 


NA SPRZEDAŻ 


Grant ten należy do majątku, który 
musi być załatwionym i ziemia sprze- 
daną. Ra TAS 

Leży od jednej do 7 mil od kolejo- 
wych stacyj. — 3 

Świetna sposobność dla poszukują- 
cych sadyb. Pisać: 4 voii 
_ Secretary Trust Company, * 

= New York Life Bldg, Ę | 


ST. PAUL, MINN. 
(May 18—1897.) 


Wszelkie pokrywania 
dachów smołąi kamyczkami wy- 
konywamy w najtrwalszy 
sposób. 

Reparacye i powtórne pokrywanie starych da- 
chów jest naszą Bpecyalnością. Praca nasza 
jest gwarantowaną. 17 lat doświadczenia. Stare 
y szynglowane reperujemy. 
CRESCENT ROOFING CO., 

A. LUTTKE, Manager, 
. 269 E. North Ave. 
CHICAGO, ILLS. 
(Sept. 18—97) 


BG" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprz 


książek polskich do nabożeństwa, | ske 


religijnych i powieściowych mo 
Per „ew a zarobić. Po nazi 
ki i rabat należy "8 « zez do 
ierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
yniewicza. 532 NobleStr., Chica- 
go, Ills. Szczególnie ludzie bez pra- 
cy mcgą prowadzić dobry interes 
8 x 


sprzedażą książek. 


Milwaukee, Wis. 


DR. ELEONORA MOSZTNKA, 


P OSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 


CY 
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawią. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm, 

od 10 rano do 12 p. 


GODZINY OFISOWE: od £'a0*6wiecz. 
690 Milwaukee Ave», pomiędzy No- 
ble i Augusta ul., 


CHICAGO, ILL, 


W 48 CODZINACH 


zatrzymane"gonorrhoea 
y z moczowych orga- 


meh bez roko ką e W 
KUNSUL 
H. GLAUSSENIUS, 
Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 


Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 


NAJTANSZE 
KARTYOKRETOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i ściąga spadkobierstwa. 


H. ©laussenius, % Co, 
80 — 82 Fifth Are. 


BiczNość! 


zosta, 
„m Ją 


co? 


CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze 
patentowe środki | ndajcie sig do DABZOGO == insty- 
tutu leczniczeso, a nigdy tego nie żałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie =. — Nie 
| nia diec w leczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem. lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy co 

za choroba, j o weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zanytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe spec 0- 
ścią i setki ludzi, którzy mea szukali: in- 
nyc mocy przez nas Zos leczonych. N; 
żądanie wysełamy listy ludzi peżee DAB wyl 
czonych, którzy to co piszemy poświądczą. 
Instytut nasz jest zarządem sławny: 
doktosóy, którzy drogie isa w p a 
pejskich j ameryxañsk ch spędzili i którym ty. 
siące ludzi życie zawdzięcza, 

Pamiętajcie, że 0 omg się nienie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odw 

Zwiekać jest niebezpiecznie, wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można leczyć zupełnie, to 
pda ulż; 4 ina, 00 ta 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nies 


oz białe upławy leczymy pr 
o itak że raz wylec 
nie wrócą. ee ME sio ) 


Medycyn wyrabian nasz 
dla każdego ch m p o 


orego g 080! i na BZCZE- 

ging chorobe, bo my nio leczymy Jae imni je 
n wem w! 

niemożebnem. 9, a= 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 


Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, iel- 
sku lub niemiecku. Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, III. 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 every month given away to any one who ap- 
meritorious patent during 


plies through us for the most 


IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL 
THAT YIELD FORTUNES, 
such as tbe “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger's back, 
*sauce-pan,'" “‘collar-button,” “‘nut-lock,” ““bottle- 
,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; these 
ventions are the ones that bring largest returns to 
author. Try to think of something to invent. 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. © 
the ** National 


D. C., which is the best motti, 2 published in America 
in the interests of inventors. e 


which wins our $150 prize, and hundreds 
National 
tion 
All communications 
Address 


JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Patents, 


618 F Street, N. W. 
gk —aditor kn ton, D. m. 
Cz” Kqgrence ei Ta for owr 


6 ea 
REUMATYZMOWI, 


NEURALGII 1 rne ró wj 
NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
CHTERA 


jsławny Dr. Ri 


er Oss Pearl St., New York. 
[EDALI ZŁOTYCH i innych . 
Własne fabryki Szkła, 


mi. 
25150 c, uznany i polecany przez: 
H. S. Bojanowski, 986 W. 19th St. 
Otto Coltzan, 2178 Archer ATE, 
V. Vavra, 637 Centreav. 
1 Chicago, Il. ar, D 
n 4 


dziwy 

F. Aà. 
4 
13 


Tath kolkom,niestrawności i chorobom żoł 


Oszustwo! 


Białe mydło w listkach jest 
sprzedawanem jako 


Dobb n's Electric 
MYDŁO. 


Jest to oszustwo. Dobbins” Elec- 
trie nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj- 


cie się o fJobbin”s, r202- 


cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby miały nazwę 


Dobbins Soap Mf g. Co., 


PHILADELPHIA. 
(iłarch 24—1898) 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję Michała Nowackiego, który był w 
klasuto.ze $ Polonii, Wie, przez 7 lat Miał 
być zmieniony tj. ny do innego miejsca 
przez zarząd klasztorny. Ja ciotka jego upra- 
szam Szan. Rodaków, jeźliby kto o nim wie- 
dział, lub on sam proszę mi donieść 
Elźbieta Przybylska, 
L. B. 128, Duryea, Luzerne Co., Pa. 
(12—14) 


Farma na sprzedaż. — 80 akrów, 3 mili 
Stetsonv!lle, = powiecie Taylor, Wis., z których 
20 akrów jest pod pługiem, 20 akrów dobre pa- 
stwisko 40 akrów lasu. Dom mieszkalny 
16x33, stajnia 26x25, Śpichrz 16x24, stodoła 
52x28, szopa dla wozów 20x20. Dobra woda, 
dobre drogi, 14 mili do kościoła t szkoły. Oxo- 
lica jest niemiecką, kupić można na dogodnych 

arunkach. Właściciel jedzie do Europy. 

Michał Szupski, 


Stetaonville, Taylor Co., Wis. 


szeni są za niego zapłaci 
aki jest wzrostu 5 stóp 10 cali, ma blond włosy, 
nos zakrzywiony. nogi pałękowate. Kto donie- 
sie o tem dostanie nagrodę. 

Fr. Konieczny, South Rogera, Mich. 


Poszukują mojego znajomego Fr. Makowskie- 
go; pochodzi ze wsi Gorzeń. Kooy z Rodaków 
wiedział o jego pohycie, niechaj mi raczy do- 

eść lab on sam niechaj mnie uwiadomi. 

Sebastyan Mikołajczyk, 
45 Voegtli Str, Allegheny City Pa, 


Jan Stachurski, 
Glen Lyon, Luzerne Co, Pa. 


P =, mojego brata Józefa Przepióra, aby 
mi podał swój a*res: 
Wojciech Przepióra, 
Warsaw, Walsh Co., North Dakota, 


Poszukuję swego stryja Jósefa Sobczaka. 
Pochodzi z pod Prusaka, zo wsi Zmawy, z pol 
Kcyni. Przebywał w Piitsburgu. 


J. Sobczak, 220 R R avè., Dunk rk, N, Y. 


50 procent 
1 Zniżenia, 
W celu PRZEDTEM 


84.99 ike 89.00 


kowania nasze RR 
postano 
t 


zapasu LA 
śmy zrobić zniżenie 50 procen 
w wszystkich cenach zegarków 
gi przez nastąvujące 60 dni, 
9  Przyślijcie nam tentu anone 
adresem, 4 
m 


NĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspresu—a bg 
dzie Ważnym; naczej każcie go zwrócić na nasz 


pszy, najpiękniejszy A naj: 


rzednio był przez nas „przedanyni po $9.00 
á podobnego jak ten zegarek nie można do- 
stać. Wszystkie zegarki są gwarantowane. Przy: 
ślijcie $4.99 z waszym ovsialunkiem a dostanie- 
cie darmo nasz sławny, solidny złotem napeł- 
niany łańcuszek. Jeden zegarek darmo, Jeżli 
kupicie, sprzedacie lub spowodujecie sprzedaż 
PEŁ Piszcie dzisiaj, bo nasz zapas może 
e starczy długo. 
Star Acoident Balidlug, chiesto, inol 
A en! u cago, nois, 
4." July 22—1807.) 


NAJWIĘKSZY POLSKI 


Mebli i Piecy 


W AMERYCE. 


Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
fabrycznych eenach, które rozse 
my po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, niechaj pisze 
po KATALOG na adres: 


W. Nowaczowski, 


838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


Okolone uśmiechami 


są twarze ludzi, którzy znaleźli szybką 1 zupeł 
ną ulga, w malaryslnych, nerkowych, chorobli 
wych, dyspeptycznych Inb nerwowych „dolegli 
wościach za pomocą Hostetters B tiers Żołątko 
wego. Takie twarze są bardzo liczuemi. Ró 
wnież są licznemt listy 


twi 

kaski jacy, Pomiędzy e er dolegania wy- 
rzuconemi przez żołąd 

w stan 


stan wnętrzności. Na to ) 
czność od razu. Jeźli się udacie do Bıtters'u, 
to wygląd mierny który towarzyszy chorobie 
ustąpi jasnemu glądowi Z JĄ 
przez wznowione zdrowie. Jeźii błąkacie sią 
na pobrzeżu choroby, wyrzućcie kotwicą ku 
wichrowi przez przywołanie sobie na pomoc 
Bitters'u. trzyma Ona was w bezpieczeństwie 


Esg Odebrałem z tutejszej po- 
ezty $80 03 przysłane z po- 


- ezty Ramsow, w Galicyi. Na co te 


pieniądze są, lub dla kogo przezna- 
czone, nie mam żadnej wiadomości. 
Proszę o wyjaśnienie. 


W. DYNIEWICZ, . 


nn a MM 
* Licząc wszystkie klasy rezer- 
wów, Niemcy mogą w 24 godzi- 
nach wysłać w pole armią ze 4 
milionów chłopa, dobrze wyóćwi- 
czonego w sztuce wojskowej. 


źś. 


Piątek był dniem ra- 
bunków i zbrodni. — Oto jest wy- 
ciąg z raportów policyjnych za ten 
jeden dzień: 

(Gustaw Macko, bartender, z pn. 
2701 Cottage Grove ave., zastrzelił 
pewnego Williama Garrity, który 
—jak Macko utrzymuje—chciał go 
obrabować z zegarka, i do którego 
strzelił w swojej obronie. Garrity 
skończył prawie na miejscu. 

Dwóch rabusiów przytrzymało i 

obrabowało dwie siostry Katarzynę 
i Delią O”Donnell, z pn. 4452 Oa- 
kenweld ave., gdy się znajdowały 
na nar. 38ej i Fislste al. Później 
jako podejrzanych policya areszto- 
wała Michała Halpin i Tomasza 
Bennett. 
* Prawdopodobnie ci sami rabusie 
weszli i obrabowali kasę grocerni 
pani Katarzyny Frederick, no. 3809 
Parnell ave., z $16. 

J. D. Crane, z Rock Island, Ills., 
został pobitym i obrabowanym na 
Fifth ave., pomiędzy Lake i Ran- 
dolph ul., przez dwóch złoczyń 
ców, którzy uszli. 

Nieznany rabuś okradł mieszka- 
nie L. L. Nead'a, pn. 6410 Ellis 
ave., zabrawszy złoty zegarek i ko- 
sztownoświ. 

Jakiś negier, gdy przechodził, 
zrabował skład Siegel % Syna, no. 
24 Madison ul, i uszedł mimo 5 
strzałów, które dał za nim poli- 
cyant, 

Pewien D. G Burr, z Paris, Ills., 
na wagonie ulicznym State ulicy, 
blizko 39ej ul. został obrabowanym 
przez trzech drabów, którzy uszli. 


—Przestraszyła się tak 
mocno, że umarła. — czwartek 
rano umarła 18letnia Elżbieta Paul- 
son z skutków przestrachu. Tak 
orzekł lekarz dr. George Kernahan, 
który został przywołany do niej, i 
takiż wyrok wydali koronerscy sẹ 
dziowie przysięgli po wysłachaniu 
świadectwa członków rodziny i le- 
karza. 

Panna Paulson była córką Pio- 
tra Paulsou, woźnicy, który z żoną 
i całą rodziną mieszka w małem po- 
mieszkaniu pn. 120 W. Quincy ul. 
Elżbieta była urodną dziewczyną i 
rodzice się nią szczególnie troskali, 
chociaż mają inne córki i synów. 

W piątek ubiegłego tygodnia 
Elżbieta i młodsza siostra Thora 
były same z matką w pomieszkaniu. 
Było już późno, i obydwa dziew- 
częta oddaliły się do sypialni na 
spoczynek, i jak zwykle, nie wzię- 
ły ze sobą żadnego światła, bo 
sypialnia nie była odległą od izby 
mieszkalnej. 

Thora po coś oddaliła się do 
innej części mieszkania i pozosta- 
wiła na chwilę Elżbietę samą. 
moment potem, w sypialni odezwał 
się przeraźliwy krzyk i wpadła do 
b Elżbieta bardzo przelękniona, 
wołając o pomoc. Pani Paulson 
przyskoczyła do niej i minęła spo- 
ra chwila, zanim dziewczę mogło 
wyrazić się, co ją tak mocno prze- 
straszyło. Nareszcie zdołała wy 
wiedzieć, że jakiś obcy Gzłowiek 
znajduje się w sypialni. 

Tymczasem przybyli inni człon- 
kowie rodziny i zaraz zabrali się 
do przejrzenia i przetrząśnięcia sy- 
pialni. Ku wiełkiemu zadziwieniu 
wszystkich, nie znaleziono nie in- 
nego jak tylko męzki surdut i ka- 
pelusz jednego z domowników, a 
na które światło blizkiej ulicznej 
latarni gazowej rzucało blask. Prze- 
konali się wszyscy, że to tylko by- 
ło przyczyną przestrachu Elżbiety. 
Przez dobrą chwilę wszyscy człon- 
kowie rodziny śmiali się i żarto- 
wali sobie z Eiżbiety — tylko ona 
sama była nieporuszoną i nie mo- 
gła się uspokoić. Starano się ją 
rozweselić—wszystko napróżno, by- 
ła tak zalęknioną, że uznano za 
najlepszą rzecz zaprowadzić ją do 
łóżka i nakłonić ją do udania się 
na spoczynek. szyscy mieli na- 
dzieję, że rano gdy się obudzi, bę. 
dzie zdrową i żwawą jak zawsze. 
Jednak zalęknienie nie opuściło jej. 
Cały następny dzień omdlewała i 
traciła przytomność, aż nareszcie 
przywołano lekarza, który oznaj- 
mił, że dziewczyna cierpi na hy- 
steryą, czyli zalęknienie. 

Za późno było ocalić biedne 
dziewczę. Ukazały się symptomy 
epilepsyi a napady nieprzytomności 
stawały się coraz to dłuższemi, aż 
na ostatku rychło w czwartek rano 
wyzionęła ducha. 


— Kompania kolei żel. 
“Illinois Central?” postanowiła na 
pociągach przedmiejskich, zastąpić 
parę elektrycznością. Użyje syste 
mu “trzeciej szyny”, na podobę 
Metropolitan kolei górnej elektry- 
cznej. 


—W biały dzień, około 
godz. 4ej po południu w ubiegły 
czwartek, podczas chwilowej nieo- 
becności pani Elżbiety Hartings i 
jej córki, no. 3124 Prairie ave., 
nieznani rabusie włamali się do 
domu i nakradli kosztowności i o- 
dzienia na $2000. Rabunek dopie- 
ro spostrzeżono, gdy pani Hartings 
powróciła z wizyty. 


— Pomiędzy garbarza= 
mi, którzy kilka tygodni temu za- 
strajkowali, lecz powrócili do pra- 
cy w tem przekonaniu, że Stanowa 
komisya arbitracyjna zajmie się ich 
sprawą — panuje wielkie oburzenie 
i rozgoryczenie na gubernatora Tan- 
rer, 


Gubernator obcesowo kazał całej 
komisyi podać się do rezygnacyi i 
zamianował innych urzędników. 
Stara komisya arbitracyjna zajęta 
była roztrząsaniem i rozpatrywa 
niem punktów sporu i strajku po- 
między strajkerami 1 pracodawca- 
mi, lecz teraz prace dotychczasowe 
są obrócone w niwecz z powodu 
rezygnacyi. Nowa komisya będzie 
musiała we wszystkiem rozpatrzeć 


się od początku. Gniewa to tak 
garbarzy jak i ich pracodawców i 
garbarze się odgrażają, że wywoła- 
ją nowy strajk. To jest pewna, 
że jedna połowa jest za strajkiem 
a druga radzi być cierpliwymi. 


— Dla czego nie matam 
naszych? W ubiegły czwartek po 
południu, w gmachu Grand Opera 
House, 73 “nowych”? doktorów do- 
stało dyplomy za ukończenie szko- 
ły doktorskiej w Habnemann Me 
dycznem kolegium, W spisie 73 
nazwisk nowych lekarzy, nie widzi- 
my ani jednego polskiego nazwi- 
ska, z wyjątkiem O. R.. Bonnewitz, 
które wątpimy, aby było jakiego 
Polaka, chyba polskiego staroza 
konnego. Jest wiele nazwisk nie- 
mieckich i skandynawskich, naj- 
więcej angielsko ~ amerykańskich, 
lecz ani jednego polskiego. Ze 
smutkiem widzimy, że nasi rodacy 
nie starają się o wykształcenie 
profesyonalne. iele w tem jest 
winy rodziców, którzy wolą aby 
chłopak zaraz od l2go lub l4go 
roku coś zarabiał, aniżeli dać mu 
szkoły i naukę, któreby zapewniły 
mu niezależną i dobrą przyszłość 
na później. Zkąd możemy mieć po- 
między nami polskich doktorów itd., 
kiedy na nich nie uczą się polscy 
młodzieńcy? Czyż Niemcy i inni 
doktorzy nie robią dobrych inte- 
resów pomiędzy Polakami? A prze- 
cież mogliby być swoi. 


—Niezawodnie tajemni- 
cza zbrodnia. — W ubiegty czwar- 
tek o 2:30 godzinie po południu z 
kloakowego rezerwoaru (kecz-be- 
zmentu) głównego suru w obrębie 
zakładów powiatowych w Dunning, 
wydobyto ciało bez głowy jakiegoś 
człowieka. Sur znajduje się jakie 
150 kroków od *'domu biednych”. 
Prócz głowy, brakowało także pra- 
wego ramienia. Ciało już było 
nadpsute i znajdowało się na spo- 
dzie kecz-bezmentu w 10 stopach 
wody. 

Niezawodnie popełnioną została 
tajemnicza zbrodnia. Władze zaj- 
mią się wyśledzeniem tajemnicy. 


—Przy rozbieraniu mu- 
rów starej poczty, w czwartek ra- 
no osunęła się ziemia na jednego 
robotnika C. O. Erickson'a i cał- 
kiem go zasypała. Gdy go odko- 
pano po 5 minutach, był już tru- 
pem. Zmarły mieszkał pn. 15 Mil. 
ton ave. i był nieżonatym. 


—W czwartek przed sę- 
dziego Underwood przyprowadzono 
dwóch Greków, aresztowanych za 
pobicie jakiegoś Włocha. Nazwi- 
ska ich są: Jerzy Devatino i Sa- 
muel Sarechas. Okazało się, że 
zbili oni Włocha na “kwaśne ja- 
błko”, 


«Udajemy się do Starego Kra- 
ju”, rzekł Sarechas do sędziego, 
“aby walczyć przeciw Turkowi.” 
<A gdyśmy to powiedzieli Wło- 
chowi”, wtrącił Devatino, “to on 
powiedział nam, żeśmy głupcami.” 
“Wtedy”, rzekł pierwszy Grek, 
<obaśmy go porządnie zbili”, Ser- 
ce sędziego zostało poruszone na 
takie patryotyczne uczucie Greków 
i puścił ich wolno, życząc im po' 
wodzenia w walce z nieprzyjaciół- 
mi ich ojczyzny. 


—W publicznych szko- 
łach wkrótce ma być zaprowadzo- 
nym “kurs kupiecki”, tj. nauka 
będzie przez 3 lub 4 lata tego 
wszystkiego, co potrzeba do bizne 
su—tak jak jest obecnie w kole- 
he kupieckich, tj. biznesowych, 
tóre są płatnemi. W tym wzglę- 
dzie tutejsze szkoły pójdą za wzo- 
rem New Yorku, gdzie ten plan 
nauki biznesowej jest już zaprowa- 
dzonym. Tym sposobem nie bę- 
dzie potrzeba młodzieży uczęszczać 
do płatnych szkół i kolegiów ku- 
pieckich. 


—W czwartek mały pie- 
sek, prawdopodobnie cierpiący na 
wodowstręt, pokąsał trzech chło- 
pców bawiących się blizko naro- 
żnika 6lej i Ado ulic. Później oj- 
ciec jednego z chłopców zabił pie- 
ską kijem. Doktor wypalił rany i 
ma nadzieję, że nie nastąpią żadne 
złe skutki, 


— Policya uratowała 
matkę i dziecko od śmierci yłodo 
wej.—Policya zabrała do Harrison 
ul. stacyi annex panią Lenę Lodi- 
ny i jej lSmiesięcznego chłopczy- 
ka. Dziecko jest w stanie umie 
rającym a matka jest tak delika- 
tna i tak zniszczona nędzą, że je- 
dynie najtroskliwsze staranie zdoła 
ją przy życia Postać. Policya 
znalazła biedną kobietę błąkającą 
się po ulicach miasta z dzieckiem 
na ręku. Na stacyi zeznała, że 
mąż jej zginął w strasznym cyklo- 
nie w St. Louis przeszłego roku, i 
że jest bez żadnych pieniędzy i 
przyjaciół. Rodzice jej, żydzi, mie- 
szkający w Poznaniu, pod zabo- 
rem pruskim, wydziedziczyli ją i 
nie chcą jej znać, za to, że wyszła 
za mąż za chrześcianina. Krótko po 
śmierci jej męża w cyklonie, umarł 
starszy synek i pozostała tylko z 
chłopczykiem 18 miesięcy obecnie 
liczącym. Pani Lodiny ma lat 28, 
lecz przeżyła wiele nędzy i nie- 
szczęścia i wygląda z tego na nie- 
wiastę znacznie starszą, 


— Sędziowie przysięgli 
w trybunale sędziego Payne uznali 
Jana Lattimore i Henryka Rucker 
winnymi morderstwa Ludwika Mar- 
wica, popełnionego w przedmieściu 
Sammit dnia 28 listopada, 1896 r. 
Sędzia tedy skazał Lattimore na 
śmierć przez powieszenie a Rucke- 
ra na 25 lat więzienia. Pierwszy 
ma lat 25 a drugi 20. 


— Policya, w śledztwie 
Dunning, gdzie przy domie bie- 
dnych, w kloace, znaleziono trupa 
nieznanego człowieka, wykryła ty- 
le, że trup znaleziony jest prawdo- 
podobnie jednego młodzieńca na- 
zwiskiem J. J. Barstow, który 
przyjechał do Chicago jako cykli- 
sta, w r. 1895 wprost z kolegium 


górniczego w Houghton, Mich. 
Gdy przybył do Chicago, znikł po 
kilku dniach i policya nie była 
wstanie wywiedzieć się, gdzie się 
podział. 


— Strzeliła do psa a 
trafiła męża. — Christopher Bet- 
tarle, rzeźnik z pn. 29 Emerson 
ave., został w niedzielę postrzelo- 
nym przez żonę, która mierzyłą 
bronią do psa, gatunku św. Ber- 
narda. 


Bettarle usiłował się obronić od 
psa, który go pochwysił za ramię 
i nie chciał puścić. 
biegła po broń i chciała do psa 
strzelić, lecz mierzyła tak źle, że 
kula ugodziła męża w nogę. Na 
reszcie Sąsiedzi, przywołani strza- 
łem i krzykami, wyrwali rzeźnika 
z paszczy zwierzęcia. i 

Zdarzenie to miało miejsce o g. 
9:30 rano, w chwili gdy Bettarle 
wrócił z psem z przechadzki i u- 
więzywał go do budy na łańcuchu. 
Zwierzę bez żadnego ostrzeżenia 
skoczyło 1 schwyciło go za ramię. 

Patrolka zabrała pokąwanego i 
postrzelonego rzeźnika do szpitala 
św. Józefa, gdzie wyzdrowieje, je- 
źli nie dostanie zatrucia krwi. 


— W sobotę wieczorem 
lub w nocy nieznani rabusie okra- 
dli skład kołowcowy firmy Fr. 
MeLish % Co., no. 71 Jackson bu- 
lewar i zabrali rozmaitych przed- 
miotów w wartości $1200. 


— Caty bieżący tydzień 
jest “tygodniem polityki miejskiej”. 
Z kandydatów na burmistrza, na- 
stępujący są najgłówniejszymi: 

Republikanin — sędzia Nathaniel 
Sears. 

Demokrat — Carter H. Harrison. 


Niezal żny——alderman John May- 
nard Harlan, 

Obywatelski — -Washington He- 
sing. 

Kandydaci ci codziennie jeżdżą 
we wszystkie strony miasta i mie- 
wają mowy do wyborców, udowa- 
dniając im, że dla dobra miasta po- 
trzeba wybrać tego burmistrzem, 
który do nich przemawia. Wszyscy 
uzuawają się godnymi kandydata- 
mi i każdy z nich ma licznych 
stronników. *«Najsilniejszymi”* z 
tych cztere.h zdawają się być Har- 
rison i Harlaa, a z tych dwóch 
Carter H. Harrison. 

Kampania przedwyborcza jest 
-tym razem bardziej ożywioną jak 
kiedykolwiekbądź przedtem, że dzi- 
siaj demokraci nie znajdują się w 
żadnych urzędach, tj. nie kontro- 
lują żadnej gałęzi zarządu. Rząd 
federalny jest republikańskim, rząd 
Stanowy tak samo, rząd powiato- 
wy “ditto”, rząd miejski również 
“ditto”, więc demokraci pracują 
jak bobry, aby zdobyć zarząd miej- 
ski—inaczej czarna przyszłość za- 
glądałaby im w oczy na czas nie- 
jakiś, przynajmniej na dwa lata. 

szyscy politykierzy, którzy za 
Clevelanda i Altgelda mieli posa- 
dy, pomagają z entuzyazmem poli- 
tykierom miejskim demokratycz- 
nym, aby kontrolę municypalną wy- 
drzeć na wyborach republikanom. 
Dla nich jestto walka o chleb, bo 
w innych gałęziach nie mają się 
czego spodziewać w obecnym za- 
stoju. 


— We wtorek rano Zam 
strajkowali wszyscy garbarze. Na 
krok ten zdecydowali się na mas- 
mityngu w hali Walsh*a, w ponie- 
działek wieczorem. Pracodawcy 
chcą powiększyć liczbę godzin pra- 
cy za tę samą płacę, na co garba- 
rze nie chcą przystać. 

Przeszło 2000 garbarzy świętuje. 

Gubernator Tanner zamianował 
już nową komisyę arbitracyjną, 
lecz robotnicy nie mają wielkiego 
do niej zaufania. 


— W niedzielę wieczo= 
rem w hali parafialnej św. Stani- 
sława Kostki, przy Bradley alicy, 
odbył się walny mityng, zwołany 


przez administracye parafialne, w. 


celu zaprotestowania przeciw bilo- 
wi w Springfield, który ma na celu 
rozdawanie bezpłatnie książek i 
przyborów szkolnych w szkołąch 
publicznych. Przemawiali pp. Piotr 
Kiołbassa i adwokat N. L. Pio- 
trowski a na ostatku uchwaiono 
rezolucyę, potępiającą bil w legi- 
slaturze podany. Bil ten napiętno- 
wano jako zakus apaistów zadania 
ciosu wszystkim szkołom parafial- 
nym. 

W innych parafiach mają się od- 
być podobne mityngi. 


Miasteczko Depew, w New York uczy- 
nione zostanie drugiem Pullman. 
Fall River, Mass., 28 mar. 

— Syndykat kapitalistów new 
york'skich zajęty budowaniem 
miasta “Depew” blizko Buffa- 
lo, wyda wkrótce jeden milion 
dolarów na dalsze ulepszenia i 
z Depew uczyni drugie Pull- 
man jako “miasteczko modelo 
we” tj. wzorowe. Syndykat ten 
pomiędzy innemi pobuduje o- 
gromną fabrykę bawełnianą. 
Józef McCreery z Fall River 
został wybrany przez kapitali- 
stów do zajęcia się budową fa- 
bryki i jej zarządem. 

Obecnie w fabrykach kole- 
jowych New York Central ko- 
lei, w Depew, pracuje więcej 
niż 1000 ludzi. Fabryka baweł- 
niana da pracę dziewczętom i 
dzieciom i będzie to dla wygo- 
dy rzemieślników tam już pra- 
cujących. 

Wściekłe psy teroryzują mieszkańców 

w Florydzie. 

Gainesville, Florida, 28 

marca. —Stado dzikich i wście- 


ona jego po-. 


kłych psów teroryzuje mie- 
szkańców w tymtu i w okoli- 
cznych powiatach. P, Marthus, 
mieszkający blizko La Crosse, 
12 mil ztąd na zachód, został 
napadnięty przez te psy w lesie 
blizko swego domu i tylko dzię- 
ki szybkości jego konia ocalił 
swoje życie przed dzikiemi be- 
styami. Koń jego został poką- 
sanym i padł w sobotę z wszy- 
stkiemi oznakami wścieklizny. 
Tydzień temu psy pokąsały 
dwóch chłopców i jeden z nich 
umarł już w największych mę- 
czarniach. Kilka dzieci szkol- 
nych także zostało pokąsanych, 
lecz nie fatalnie, bo psy zdoła- 
no odpędzić, Jeden wieprz, po- 
kąsany przez psy, kilka dni te- 
mu rzucił się na dwie krowy, 
które posiekał kłami i krowy 
zdechły w konwulsyach. Pani 
Nolan znajdować się musiała w 
domu przez cały tydzień i nie 
śmiała wyjść ani na krok, bo 
psy pilaowały domu dniem i 
nocą. Nareszcie dobywszy du- 
beltówki męża, gdy kilka psów 
położyła trupem, udało się jej 
odstraszyć resztę. 

W sobotę piętnastu obywa- 
teli uzbroiło się w rewolwery, 
tlinty i inną broń i od tego cza- 
su poszukują psów w lesie. 

Cyklon nawiedził Austin, Texas i 
okolicę. 

Austin, Texas, 28 marca. 
— Straszny huragan nawiedził 
miasto nasze i całą okolicę dzi- 
siaj po południu i wyrządził 
ogromne spustoszenie. Kilka- 
naście domów zostało rozerwa- 
nych, bardzo wiele pozbawio- 
nych dachów lub kominów i 
przytem cztery osoby zostały 
pokaleczone. 

W miejscowości Buda, dwie 
osoby poniosły śmierć. 

Druty telegraficzne leżą po- 
rozrywane we wszystkich kie- 
runkach. 

Małe miasteczko Clarksville 
blizko Austin zostało niemal 
całe zburzone. 


Skupił wszystkie cebule. 


Kansas City, Mo., 28 
marca.—James McKinney, ku - 
piec hurtowny produktów, — 
jak oświadcza — dostał w swo- 
ją moc cały targ cebulowy. 
Skupił on w paru ubiegłych 
miesiącach ogółem 27,000 be- 
czek cebuli i teraz cały ten za- 
pas trzyma aż się ceny nie po 
dniosą jeszcze wyżej. Beczka 
cebuli dzisiaj kosztuje $3.50,dwa 
miesiące temu kupić było mo- 
żna za $1.75 do $2.25. 

McKinney ma nadzieję, że 
zrobi ogromną fortunę, bo pra- 
wie nikt nie ma cebuli na sprze- 
danie tylko on sam. 

Nadeszły tutaj wielkie obsta- 
lunki z New York, Boston, 
Philadelphii i innych wielkich 
miast, lecz nikt ich nie jest w 


stanie wypełnić, chyba przyj- | 


mie je McKinney. 


Ostatnie Wiadomosci. 


Guthrie, O. T. 30 marca. 
— Trąba powietrzna nawiedzi 
ła dziś rano o 6 godzinie mia- 
sto Chandler, liczące 1500 mie- 
szkańców, oddalone tu ztąd 40 
mil drogi. Z całego miasta po- 
zostały tylko dwa budynki 
stojć: hotel Mitchelf'a i Grand 
Island grocernia. 45 osób zo- 
stało zabitych a około 200 po- 
tluczonych. 

Washington, 30 marca. 
— Japonia powraca do systemu 
złotej monety. 

Chicago, 30 marca. — W 
budującym się North- West tu- 
nelu podczas rozstrzelania ska- 
ły dwóch ludzi zostało zabitych 
a pięciu pokaleczonych. 


PŁACĘ NAJDROZEJ 


~a BA mem 


RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STEKS LINGI Angielskie 

LIRY Włoskie i 

FRANKI Francuzkie,belgijskie szwaj- 
carskie i rum e. 

KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie, 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 

RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MAREI do Poznańskiego, Prus Wscho* 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec. 

STERLINGI do Anglii. 


LIRY do Włoch. 
FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 


caryi i Rumunii, 
KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
i Danii 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO-NAUKOWY. 


ROCZNIK XI, 
Z Nowym Rokie zął się Rocznik j > eey ; 
m Sa ige A o Naukowo" Tygodnika 
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło ` 


ADRYANNA, 


Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno - romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Borna. 


Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami, 

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty- 
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po- 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami, Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po- 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę- 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., - 


S. Steingard, 


No. 807 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 

poleca polskiej Publiczności swój 

skład, w którym ma wielki zapas 
Ruskich i Tureckich Tytoni dla 
Papierosów, ruskie, tureckie i 
rozmaite Papierosy, Tytoń do faj- 
ki, Cygary i Tabakę do zażywania, 
oraz Gilzy i papier papierosowy: 


Dalej mam na składzie maszynki do robienia 
papierosów. 


tw” Tylko u nas można dostać prawdziwy 
tytoń turecki i ruski do papierosów. 


Obstalunki z poza miasta wykonuję akuratnie 
pocztą lub ekspresem. 


S. Steingard, 


807 Milwaukee Ave., 


CHICAGO, ILLS. 
(June 18—1897) 


W starym wieku, 


gdy naturalna siła zacznie sła- 
bnąć, łagodne, wzmacniające 
lekarstwo jest nieodzowną ko- 
niecznością. 


Dra Piotra 
G0M0ZO0... 


wzmacnia osłabione organy i 
udziela nowej żywotności. 


Jest przygotowanem z wielką 
troskliwością z liści, korzeni i 
kory, nie zawiera żądnych mi- 
neralnych własności, jest zu- 
pełnie nieszkodliwem i zatem 
może być zażytem z zupełnem 
bezpieczeństwem nawet i przez 

najbardziej delikatnych. 
UWAG e Dra Piotra 
* ..@OMOZO.. 


nie jest do sprzedania po apte- 
kach. Można je nabyć jedy- 


nie od szczególnie do tego upo- 


ważnionych agentów. 


Po dalsze szczegóły, adresujcie 


Dr. P. Fahrney, 


112—114 S. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 30-go Marca, 1897. 


Pszenica, buszel 


Na maj +. ^ T27—T8% 
« Lipiec z T0$ —713 
Latowa No. 2 . 114 —144 
6 No. 3 3 —72 
“ No4 . —69 
Zimowa No.2 czerwona 894—90 
« No. 2 biała . —84 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała  . . 244—248 
No. 2 żółta s - 24 
No. 3 Pe . . —a38 
Owies, buszel £ 
No. 2. . ź Fu 
No. 3. È —164 
No. 2. biały 204 —214 
Żyto, buszel 
No. 2. s : —88 
Jęczmień . . 25—83 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane . . . 16—79} 
koniczyna +  .  38,50—8.50 
tymotka . . . 2.25—2.80 
Siano 
Wybornatymotka ` 9.00—9.50 
Bd i 8.00—8.50 
No. 2 . ; 7.00—7.50 
No. 8 .,  . „  5.00—6.00 
Choice prairie . . 7,00—8,00 
No 1 . .  6.00—6.50 
No 2  . . .  5.00—5.50 
Noa 4 85) 4.50— 5.00 
No 4 . . . . 3.50—4.00 
Słoma, wagon . .  5.50—7.50 
Ospa (bran) . . —9.00 
Jarzyny: h . z 
Kapusta, beczka 1.25—1.20 
Cebula sucha buszel  1.20—1.30 
Spinak buszel 35—40 


ME 


i 


= Chicago, Ills 


Sałata, case > . 65—15 
Selera, pęczek 15—85 
Redyski, tuzin pęczków 25—30 
Ogórki, tuzin A 1.25—1.50 
Marchew, pęk $ 25—30 
Rzepa “ 40 - 45 


Pietruszka tuzin 'pęczk. 10—15 


Pomidory, z Meksyku 
case 7 koszyków - 

Owoce: 

Jabłka, beczka: 
Baldwin, Greening, Spy. 


2.25 —2,.50 


Z New York 1.10—1.35 
Z Michigan .15—1.00 
Z Canady - 1.25—1.50 
Inne gatunki . 10—.90 
Banany, pęk 50—1.10 
Cytryny, pudło 1.75—3.00 
Pomarańcze, pudło 1.50— 3.75 


Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3,25 
Poziomki (strawberries) case 24 

kwart 100—150. 
Borówki, beczka 3.00—5.50 
Dziczyzna: 


Dzikie kaczki tuzin, 2.00—2.25 


Ser: Young America . 104—1L 
Twins - - 104—10$ 
Cheddars - 9—9$ 
Brick - 174—84 
Szwajcarski . 94—10 
Limburger . —6 

Jaja, tuzin A Ke 84—83 

Cielęcina: 

yborna, funt . 8 
Dobra i A 1-74 
| Cienka ë : 5 
ista 4 wej . 
Hebrons, bu. è WS 
Burbanks, bu. . HE H 
Kings 3 Ć 19—20 
Rose É ć Š 19—21 
Peerless 19—321 


Słodkie kartofle beczka 1.00—1.10 
Bób: 
Navy, zbierany ręką, b. 70 
Kidney, czerwony bu. 1.00—1.15 


Lima, 100 funtów, 2.25—2.50 
Groch, buszel A 474—90 
Mąka: 
Straights (zimowa)  4.00—4.25 
lears 3.50—8.75 
Spring patents «  8.90—4.20 


Piekarska,worek 196 ft, 3.00—3.25 


Żytuia . . 1.80—2.00 
Masło: 
funt. o 
Dairy 7 7 M 
Packing $ . 8 
Łój, funt ë e 24—38 
Drób zabity 
Indyki, funt . 11—124 
Kury, funt aat 14—8 
Kaczki, funt . 10—12 
Drób żywy: 
Kury fant YRA- 1—8 
Kaczki > 3 9 -10 
Indyki —. ę i 8—9 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8 
JA « « 7 
No. l,cielęce . sza 
Wełna: 
Piękna nie myta  . 10—]2 
prednia nie myta  . 13—15 
Quarter-blood, myta 18—19 
4 « nie mytą 13—16 


Bydło, sto funtów: 
ierwszej klasy, 1,300 do 1,700 
funtów 5.20—5.50 
Woły Wyborne, 1400 do 1500 
funtów 4.75 —5.15 
Dobre 


h + + 4.85—4.70 
Zwyczajne . . .  4.10—430 
Texaskie byki 3.65—4.25 

obre krowy . . . 8.10—4.25 
Cielęta . . . .  3.00—6.00 
Świnie, 100 funtów: 

Wyborne 4.074—4.15 
Zwyczajne . .  8.85—4.05 


Asortowane, 140 do 180 funtów 
4.00—4.07 


Biedne > „-+ARAB0—8.75 
Owce, 100 funtów:  * 

Wyborne s 4.40—4.65 

Zachodnie . 4.00—4.55 

Jedno-roczne . 4.50—4.75 

Jagnięta zwyczajne  3.75—4.70 

Wyborne jagnięta 4.75—5.45 
Wieprzowina, 100 f, 8.40—8.50 
Zebra, 100 funtów 4.524—4.60 
Smaleo 100 funtów 4.15 —4,22 


W Elgin, Til, w poniedziałek 
sprzedano 11,520 funtów po 220. 
funt, 8,300 funtów po 224. 


Jak się dowiadujemy, 
cło na książki ma być po- 
łożone już od 1 Maja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone. 
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